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ludność, mieszkania, rodzina + Zgodnie ze stanem faktycznym
❖ Prawidłowe odpowiedzi ♦ Nasz wspólny interes

Spis powszechny ante portas
Informacja własna

(P) Już tylko dni dzielą nas od wielkiej operacji statystycz­
nej kiedy to po żmudnych przygotowaniach wielotysięczna 
armia rachmistrzów odwiedzi w Polsce ok. 9,5 miliona miesz­
kań, aby dokonać spisu powszechnego.

W ciągu krótkiego czasu bo 
od 7 do 13 grudnia br. trzeba 
będzie przeprowadzić pokaźną 
operacje wymagającą ogrom­
nego wysiłku organizacyjnego 
a także dobrej woli wszyst­
kich Polaków, aby spis ten 
stał się rzeczywiście wiernym 
statystycznym zwierciadłem 
zmian jakie zachodzą w struk­
turze ludności, jej aktywności 
zawodowej, w życiu polskich

rodzin, w naszych mieszka­
niach.

Polska należy do krajów, któ­
re mają bogate tradycje w prze- 
Drowadzaniu spisów powszech­
nych. Tegoroczna operacja bę­
dzie już szóstym z kolei spisem 
powszechnym w Polsce przy 
czym dwa odbyły sie w okre­
sie międzywojennym. Tematyka 
tegorocznego spisu różnić się 
będzie od poprzednich. Nad jej 
ustaleniem specjaliści głowili

Spotkania # Sesje naukowe * Wystawy
Obchody w kraju 60 rocznicy KPP 
i 30 rocznicy Kongresu Zjednoczeniowego

(P) Obchody 30 rocznicy zjed­
noczenia polskiego ruchu ro­
botniczego oraz 60 rocznicy po­
wstania Komunistycznej Partii 
Polski stały się okazją do roz­
winięcia szerokiej działalności

Święto Laosu 
Depesza z Polski

(P) I sekretarz KC PZPR — 
Edward Gierek przewodniczący 
Rady Państwa PRL — Henryk 
Jabłoński i prezes Rady Mini­
strów PRL — Piotr Jaroszewicz 

~z okazii święta narodowego. 3 
rocznicy proklamowania Laotań- 
skiei Republiki Ludowo-Demo-' 
kratycznei wystosowali do se­
kretarza generalnego Laotań- 
skiej Partii .Ludowo-Rewolucyj­
nej. premiera Laotańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycz­
nej — Kaysone Phomvihane i 
prezydenta Laotańskiej Repu­
bliki Ludowo-Demokratycznej — 
Tiao Souphanouvonga depesze 
z serdecznymi gratulacjami i 
najlepszymi życzeniami.

Wyrażamy najgłębsze przeko­
nanie — 'czytamy m.in. w de­
peszy — że braterska przyjaźń 
i współpraca między naszymi 
narodami, państwami, i partia­
mi. oparte o niezłomne zasady 
marksizmu-leninizmu i socjali­
stycznego internacjonalizmu, bę­
dą nadal umacniać się i rozwi­
jać dla dobra obu naszych na­
rodów. w interesie socjalizmu 
i pokoju na- świecie, (PAP)

icieowo-wychowawczej we 
wszystkich organizacjach 1 in­
stancjach partyjnych. Upow­
szechniane są główne treści 
związane z tymi historycznymi 
wydarzeniami.

W pierwszej połowie grudnia 
odbędą się spotkania egzekutyw 
komitetów wojewódzkich PZPR 
z aktywistami partii, byłymi 
członkami KPP, PPR, PPS, któ­
rzy swą aktywną działalnością 
przyczynili się do umocnienia 
władzy ludowej, kształtowania 
się jednolitofrontowego działa­
nia PPR i PPS oraz zjednocze­
nia polskiego ruchu robotnicze­
go po przeszło 50-letnim rozła­
mie.

Podczas lektoratów, na szko­
leniu partj'jnym i odczytach 
omawiany jest bogaty plon do­
konań narodu polskiego pod 

- przewodnictwem PZPR oraz 
cenne doświadczenia 30-letnlego 
okresu, jaki upływa od Kongre­
su Zjednoczeniowego.

Jedną z centralnych imprez w 
Łodzi będzie sesja naukowa po­
święcona obu rocznicom, orga­
nizowana 11 grudnia przez Łódz- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

się przeszło rok. Chodziło o uni­
knięcie wielu żmudnych opera­
cji a jednocześnie o zgromadze­
nie najbardziej potrzebnych da­
nych. Tak więc w tym roku bę­
dzie to spis ludności i jej wa­
runków mieszkaniowych, nato­
miast nie będzie połączony ze 
spisem rolnym lub budynków.

Podstawowym zadaniem tego 
przedsięwzięcia jest ujęc5e wła­
ściwego stanu ludności, t ie tyl­
ko w skali kraju ale i u prze­
krojach najmniejszych j ednos- 
tek administracyjnych. Mimo 
pozornej prostoty tego zada­
nia, ustalenie właściwych in­
formacji nastręcza zawsze dużo 
trudności. Wynika oąa stąd, że 
dla potrzeb planowania w spi­
sach powszechnych ustala się 
dla poszczególnych terenów lud­
ność faktycznie stale zamieszka­
łą w danej miejscowości, co 
w pewnych przyoadkach nie po­
krywa się niestety z informa­
cjami o zameldowaniu na po­
byt stały.

Dotyczy to przede wszyst­
kim tych osób, które przebywa­
ją poza miejscem zameldowa­
nia na pobyt stały z powodu 
pracy lub nauki. W spisie osoby 
te traktowane sa iako 
mieszkańcy 
których 
naukę.

Ludzie 
tycznego 
ją zazwyczaj hotele pracowni­
cze, internaty 1 domy studenta, 
stanowią niekiedy poważny od­
setek ogółu mieszkańców, ko­
rzystają z infrastruktury a tak­
że wpływają na popyt na usługi 
i towary. Stąd też uzyskanie 
odoowiedzi, jaki jest faktyczny 
stan zatrudnienia w przekro­
jach terytorialnych ma ogromne 
znaczenie dla potrzeb planowa­
nia sDołeczno-gospodarczego.

Wiele wątpliwości budzi także 
niekiedy określenie stanu cy­
wilnego... I znowu w tym przy­
padku chodzi o stan faktyczny 
a nie formalno-prawny, Jako 
żonatych lub osoby zamężne u- 
zniaje się wiec w spisie tych 
którzy żyją. we wspólnocie mał- 

. żeńskiej niezależnie od tego czy 
zawarły formalny związek czy 
też nie. Również jako rozwie­
dzionych traktuje się tych, któ­
rzy sie rozeszli i nie żyja we 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

są iako stali 
miejscowości. w 

pracują lub pobierają

cl w miejscowości fak- 
zamieszkania zasiedla-

Depesza z Polski
(P) Z okazji święta narodo­

wego Federacji Zjednoczonych 
Emiratów Arabskich przypada­
jącego w dniu 2 bm. przewod­
niczący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński wystosował depeszę 
Gratulacyjną do prezydenta Fe­
deracji szejka Zaveda Bin Sul­
tan AI-Nihyana. (PAP)

Inauguracja XIV Warszawskich 
Spotkań Teatralnych

(P) 1 bm. rozpoczęły się XIV 
Warszawskie Spotkania Teatral­
ne — doroczny przegląd wyróż­
niających się inscenizacji minio­
nego sezonu. W dniach od 1 do 
10 bm. teatry z Wrocławia, Kra­
kowa, Szczecina i Gdańska wy­
stąpią w stolicy z 8 przedstawie­
niami. Pokazane zostaną spek­
takle, które zyskały wysoką 
rangę w naszym życiu kultural­
nym i zostały, uznane za repre­
zentatywne dla współczesnego 
teatru polskiego.

Na inaugurację imprezy, zor­
ganizowanej przez władze miej­
skie stolicy, Teatr Polski z. Wro­
cławia przedstawił w siedzibie 
Operetki Warszawskiej „Śmierć 
w starych dekoracjach” Tadeu­
sza Różewicza w adaptacji, re­
żyserii i scenogarfii Jerzego 
Grzegorzewskiego, a Wrocław­
ski Teatr Pantomimy wystąpił 
na scenie Teatru Dramatyczne­
go z programem „Spór” w re­
żyserii i choreografii Henryka 
Tomaszewskiego, osnutym na 
kanwie tekstów Marivaux i 
Lope de Vegi. (PAP)

Prom „Pomerania" 
powrócił na morze

(P) Uszkodzony przed kilku 
dniami (przy wejściu do portu 
w. Kopenhadze) prom „Pome­
rania” należący do Polskiej Że­
glugi Bałtyckiej w Kołobrzegu 
powrócił do obsługi linii Świ­
noujście — Felixtowe w Anglii. 
Awaria promu ękazała się nie­
wielka i szybko została usunięć 
ta przez gdańskich stoczniow­
ców. (PAP)

Leonid Breżniew 
Nowe ziemie

Dziś publikujemy dalsze 
fragmenty wspomnień 

Leonida Breżniewa 
zamieszczonych 
w miesięczniku 
„Nowyj Mir 

str. 5

od Henryka Jabłońskiego
(P) 25-iecie działalności obcho­

dzi zasłużona dla utrwalenia 
dziejów polskiej nauki placów­
ka — Archiwum PAN. Z oka­
zji jubileuszu przewodniczący 
Rady Państwa — Henryk Ja­
błoński w liście skierowanym 
do prof. Ludwika Bazylowa — 
przewodniczącego Rady Nauko­
wej Archiwum, przekazał serde­
czne pozdrowienia radzie, dy­
rekcji i pracownikom.

Główna siedziba Archiwum 
znajduje sie w Warszawie. Ma 
ono również oddziały w Krako­
wie. Poznaniu i Zabrzu Do naj­
starszych akt w zbiorach nale­
żą materiały Towarzystwa Na­
ukowego Krakowskiego, datują­
ce sie od r. 1815. Ciekawostki 
— to m. in. relacje z Mongolii 
Piotra Tytusa Chałubińskiego.

Dzieje nauki polskiej w okre­
sie powojennym odzwierciedla 
np. dokumentacja słynnego mo­
stu nad rzeka Sludwią. pierw­
szego w świecie o konstrukcji 
spawanej, której autorem był 
prof. Stefan Bryła. O sytuacji 
naukowców w latach wojny i 
okupacji mówią m. in. pokwi­
towania udzielanych im zapo­
móg oraz drukowane na jed­
wabnej bibułce instrukcje do­
tyczące tajnego nauczania.

Szczególnie cenna pozycją w 
zbiorach sa spuścizny po 460 
wielkich polskich uczonych, 
m. in. Wacławie Sierpińskim i 
Hpgon’e. Steinhausie. W papie­
rach twórcy teoretycznych nod- 
staw holografii. -Mieczysława 

. Wolfkego . zachowane ?ą . auto­
grafy Alberta Einsteina.

Z okazji 
wum PAN 
ustanowiona 
zasługi dla 
znaką tą wyróżniono 11 pracow­
ników archiwum i związanych 
z nim uczonych. (PAP)

jubileuszu. Archi- 
została przyznana 

w br. odznaka „Za 
archiwistyki”. Od-

Z prac Prezydium Rządu
Informacja o wizycie premiera w Japonii * Realizacja 
programu poprawy jakości produkcji ★ Automatyzacja

przetwórstwa w przemyśle mięsnym
(P) Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 1 bm. Prezy­

dium Rządu rozpatrzyło informację o przebiegu i wynikach 
wizyty oficjalnej prezesa Rady Ministrów Piotra Jaroszewicza 
w Japonii, w dniach 15—19 listopada br.

Prezydium Rządu stwierdzi­
ło, że przeprowadzone w toku 
wizyty rozmowy oraz podpi­
sane porozumienia będą 
sprzyjały dalszemu rozwojo­
wi polsko-japońskich stosun­
ków dwustronnych, zwłaszcza 
zaś wzajemnie korzystnej 
współpracy gospodarczej i 
handlowej.

Narada dziennikarzy 
zakładowych
woj. radomskiego

Informacja własna
. (R) W województwie radom­
skim prowadza działalność 34 
rozgłośnie i radiowęzły zakła­
dowe oraz 3 gazety — w Zakła­
dach Metalowych im. gen. Wal­
tera, RZPS „Radoskót” i elek­
trowni „Kozienice”. Dziennika­
rze zakładowi podejmują szereg 
problemów dotyczących zakła­
du i załogi, tworzą właściwą 
atmosferę sprzyjającą dobrej 
robocie.

1 bm. w Zakładowym Domu 
Kultury „Waltera” 
odbyła się narada 
prasy i rozgłośni 
z województwa
Uczestniczący w naradzie przed­
stawiciel Wydziału Prasy, Ra­
dia i Telewizja KG PZPR — 
Andrzej Maślankiewicz omówił 
najważniejsze problemy polity­
czno-społeczne kraju, a także 
nakreślił główne zadania dla 
pracy rozgłośni zakładowych.

Uczestnicy narady zwiedzili
zapoznali się z pracą jednej z 
najlepszych rozgłośni zakłado­
wych — w radomskim „Walte­
rze”.' (bw)

W kolejnym punkcie Prezy­
dium Rządu rozpatrzyło infor­
mację Polskiego Komitetu Nor­
malizacji i Miar o stanie reali­
zacji resortowych programów 
poprawy jakości i nowoczesności 
produkcji. Programy takie o- 
pracowane zostały we wszyst­
kich . resortach gospodarczych. 
Na ich podstawie rozwijana jest 
działalność zmierzająca do po­
prawy jakości produkcji, usług 
i robót budowlanych. W bieżą­
cym roku uzyskano wyniki nie­
co lepsze niż w latach poprzed­
nich. Świadczy o tym ilościowe 
zwiększenie sprzedaży wyrobów 
oznaczonych państwowymi zna­
kami jakości, a także produk­
tów o wyższym gatunku w kla­
sie oraz nowych i zmodernizo­
wanych. Obniżeniu uległy stra­
ty z tytułu reklamacji i zwro­
tów. Skutki podejmowanych 
działań widoczne są również w 
budownictwie i usługach.

umów gospodarczych w obrocie 
towarowym, zwłaszcza umów 
wieloletnich.

Prezydium Rządu powzięło 
decyzję o przygotowaniu i pod­
jęciu krajowej produkcji zauto­
matyzowanych linii dla pogłę­
bienia przetwórstwa w przemy­
śle mięsnym. Postanowiono jesz-, 
cze w tym roku rozpocząć od­
powiednie prace w 4 zakładach 
tego przemysłu oraz przygoto­
wać programy inwestycyjne dla 
kolejnych zakładów na 1979 rok.

(PAP)

w Radomiu 
dziennikarzy 
zakładowych 
radomskiego.

d

Prezydium Rządu oceniło po­
zytywnie uzyskany postęp, 
zwróciło jednak uwagę, że we 
wszystkich bez wyjątku resor­
tach konieczna jest dalsza po­
prawa w tej ważnej dziedzinie. 
W rządowym projekcie NPSG 
na rok 1979 przewidziano w 
związku z tym zwiększone za­
dania dla resortów. Poprawie 
jakości w budownictwie służyć 
będzie zaostrzenie kontroli od­
bioru materiałów budowlanych, 
podwyższenie standardu robót 
wykończeniowych oraz wprowa­
dzenie nowych zasad komisyj­
nej oceny jakości budynków. 
Odpowiednio do rosnących wy­
magań musi też być zapewnio­
na poprawa jakości usług.

W kolejnym punkcie Prezy­
dium Rządu rozpatrzyło wstęp­
nie projekt zmiany niektórych 
przepisów uchwały RM z 1973 r. 
w sprawie umów sprzedaży o- 
raz umów dostawy między jed­
nostkami gospodarki uspołecz­
nionej. Stwierdzono, że nowe 
zasady zawierania i wykonywa­
nia umów powinny skłaniać 
nroducentów i przedsiębiorstwa 
handlowe do większej troski o 
rytmiczność i terminowość do­
staw towarów, jak również o 
należytą ich jakość. Umocnić 
należy, organizatorską funkcję

(P) Górnicy z brygady pizodowego Józefa Smclorza ze sztygarem zmianowym Władysławem 
Nowocinem w kopalni „Knurów”. Fot. caf — Jakubowski

Centralne uroczystości Górniczego Święta
z okazji „Dnia Górnika”. O godzb 
będą przebieg akademii w progra<

(P) 2 bm. odbędzie się w Zabrzu centralna akademia 
nie 16.55 - - - _ - . .. .
mach I.

1 bm.
wały się

W Katowicach odbyło się tradycyjne spotkanie młodych przodowników górniczego trudu. Wśród 
500 uczestników spotkania znaleźli się członkowie młodzieżowych brygad pracy socjalistycznej 
z kopalń i zakładów górniczych, aktywiści ZSMP, młodzi sztygarzy, wyróżniający się studenci 
wydziałów górniczych. Obecni byli: członek Biura Politycznego KC, I sekretarz KW PZPR 
w Katowicach — Zdzisław Grudzień, minister górnictwa — Włodzimierz Lejczak, przewodni­
czący Zarządu Głównego Zw. Zaw. Górników — Jan Leś. (DALSZE RELACJE NA STR. 2).

„Dwieście milionów ton węgla” — str. 5

Telewizja Polska i Polskie Radio transmitować

w przededniu tradycyjnej „Barbórki” w wielu 
uroczyste spotkania i inne obchody górniczego święta.

ośrodkach polskiego górnictwa odby-

(P) Na zaproszenie prezydenta Ludowej Republiki Angoli 
Antonia Agostinho Neto 1 grudnia przewodniczący Rady Pań­
stwa PRL, Henryk Jabłoński 
Luandy.

przybył z wizytą oficjalną do
A łuta continua 
a vitoria e certa

Jest to pierwsza polska wi­
zyta na tak wysokim szczeblu 
w jednym z największych 
krajów Afryki, który po dłu­
gotrwałej walce uzyskał przed 
trzema laty niepodległość i 
wszedł na drogę postępowych 
przemian społecznych i gospo­
darczych. W pierwszym dniu 
wizyty Henryk Jabłoński, i to- 
rzyszące mu osobistości prze­
prowadzili rozmowy z prezy­
dentem Angoli i członkami 
Biura Politycznego Ludowego 
Ruchu Wyzwolenia Angoli — 
Partii Pracy.

Specjalni wysłannicy PAP, 
Michał Czarnecki i Mirosław 
Ikonowicz piszą: wkrótce po 
godzinie 10.00 samolot specjalny 
IŁ-62 wylądował na odświętnie 
udekorowanym flagami o bar­
wach polskich i angolskich oraz 
flagami MPLA — Partii Pracy, 
lotnisku międzynarodowym Be­
las w Luandzie.

Na gmachu portu lotniczego 
wielki napis: „Bienvenido ca- 
marada e amigo Henryk Jabłoń­
ski” — Witamy towarzysza i 
przyjaciela Henryka Jabłoń­
skiego.

Przewodniczącego Rady Pań­
stwa i jego małżonkę serdecz­
nie wita prezydent Angoli An­
tonio Agostinho Neto z małżon­
ką. Szefowie obu państw odbie­
rają raport dowćdcy kompanii 
honorowej Ludowych Sił Zbroj­
nych Wyzwolenia Angoli 
(FAPLA) i oddają hołd sztanda­
rom obu krajów.

Rozlega się 21 salw artyleryj­
skich. Prezydent LRA i prze­
wodniczący Rady Państwa prze­
chodzą przed frontem kompanii 
honorowej, po czym prezydent 
Neto przedstawia dostojnemu 
gościowi z Polski członków kie­
rownictwa MPLA — Partii Pra­
cy i rządu Ludowej Republiki 
Angoli.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Od naszego 
specjalnego wysłannika 

ANDRZEJA ŚWIECKIEGO
(P) Luanda przywitała dele­

gację polską gorącym powita­
niem przez mieszkańców, pod­
zwrotnikowym żarem (choć to 
ponoć tutejsza wiosna zaledwie) 
i wiclobarwnością krajobrazu. 
Stolica Angoli jest miastem o 
idealnym trójbarwnym kolory­
cie: biało-niebiesko-zielonym.
Białe domy, zielone parki i 
szpalery smukłych palm oraz 
niebieski Ocean Atlantycki.

Luanda jednak to przede 
wszystkim miasto rewolucyjne. 
To się nie tylko czuje; to się 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Z prac Sekretariatu KW PZPR w Radomiu .

Inwestycje rolnicze w woj. radomskie
Informacjo własna

(R) Miliard 169 min, zł wyno­
szą nakłady inwestycyjne, które 
przeznaczono w br. na potrze­
by rolnictwa w woj. radomskim. 
W jakim stopniu zostały one 
dotychczas wykorzystane, jak 
przebiega budowa głównych o- 
biektów oraz jak zaawansowano 
stan przygotowań organizacyj­
nych do zadań w 1979 r. — by­
ły głównymi tematami i przed­
miotem oceny podczas posiedze­
nia Sekretariatu KW PZPR w 
Radomiu, które 1 bm. obrado­
wało pod przewodnictwem se­
kretarza KW partii — Józefa 
Tobiasza. W obradach uczestni­
czył wojewoda — Roman Mać­
kowski.

W czasie dyskusji dokonano 
oceny postępu robót melioracyj­
nych wykonywanych przede 
wszystkim przez załogę Rejono­
wego Przedsiębiorstwa Melio­
racyjnego w Radomiu. Dużo u- 
wagi poświęcono także budowie 
nowych stanowisk do hodowli 
trzody chlewnej i bydła, których 
w br. przybędzie znacznie mniej 
niż to początkowo zakładano i 
wynikałoby z 5-letniego, woje­
wódzkiego programu rozwoju 
rolnictwa. Przedmiotem rozmów 
było także uspołecznione 1 indy­
widualne budownictwo mieszka-

Brutalna odpowiedź
Od stałego korespondenta 

ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

niowe oraz inwentarskie na wsi 
a także działalność przedsię­
biorstw budownictwa rolniczego 
w Białobrzegach i Lipsku.

Jak stwierdzono na zakończe­
nie obrad, mimo słabego poten­
cjału budowlanego w woj. ra­
domskim, na wielu budowach 
nie wykorzystuje się nawet ist­
niejących mocy przerobowych. 
Chociaż w ciągu ostatnich dwóch 
lat nastąpiła widoczna poprawa 
w budownictwie rolniczym, w 
dalszym ciągu wiele do życze­
nia pozostawia dyscyplina i sto­
pień wykorzystania czasu pra­
cy na budowach. Lepiej trzeba 
także wykorzystać zaplecza tech­
niczne POM i SKR oraz 
w dalszym ciągu wzmacniać 
możliwości techniczne przedsię­
biorstw pracujących dla radom­
skiego rolnictwa.

W drugim punkcie obrad 
prżedmiotem analizy był postęp 
w budownictwie resortu oświa­
ty. na które w br. wyda się 
ponad 23 min zł. Wszystkich 
wykonawców zobowiązano do 
jak najszybszego zakończenia 
prac na prowadzonych obecnie 
budowach szkół i internatów.

(tmz)

Bonn, 1 grudnia
(P) W piątek — czwartym 

dniu strajku zachodnioniemie- 
ckich hutników na terenie okrę­
gu Nadrenia-Westfalia, Brema i 
Osnabrueck — sytuacja uległa 
wyraźnemu zaostrzeniu. Mimo 
przestróg i apeli, przedsiębiorcy 
odpowiedzieli lokautem. Nie o- 
graniczyli przy tym swej decy­
zji do ośmiu zakładów, w któ­
rych podjęty został strajk, lecz 
rozszerzyli ją na osiem dalszych 
przedsiębiorstw, zatrudniających 
blisko 29 tys. osób. W sumie ok. 
80 tys. pracowników stalowni i 
hut znalazło się przed zamknię­
tymi bramami.

Tego rodzaju brutalna reakcja 
pracodawców, niedopuszczalna
— na co się zwraca uwagę — 
w wielu innych państwach za­
chodnioeuropejskich, stanowi 
dla strajkujących ciężki cios 
Ogłoszenie lokautu oznacza bo­
wiem nie tylko wyrzucenie z 
wejść do fabryk posterunków 
strajkowych i unieważnienie 
przepustek, lecz pozbawienie 
pracowników wszelkich świad­
czeń materialnych i innych u- 
prawnień. Organizator strajku 
związek zawodowy „Ig Metali”
— znalazł 
ciężarem, 
wym.

Z całej = ____  _
napływają do strajkujących wy­
razy solidarności i oferty po­
mocy materialnej. Wielu dzia­
łaczy społecznych i politycznych 
potępiło ogłoszony lokaut jako 
bezprawny. Prezydium DKP o- 
kreśliło go mianem „terroru ze 
strony wielkiego kapitału”. Or­
ganizacja SPD, tzw wspólnota 
działania Socjaldemokratycz­
nych Prawników (ASJ), stwier­
dziła w swym oświadczeniu, iż 
jest to „niczym nie usprawiedli­
wiony, niecny akt, służący 
trwałemu zakłóceniu pokoju so­
cjalnego”. Przewodniczący mło-

dzieżowej organizacji SPD 
„Młodzi socjaliści”, Schroder, 
wezwał kierownicze gremia par­
tii do poświecenia temu proble­
mowi zbliżającego się — a zwo- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

się pod dodatkowym 
zwłaszcza finanso-

Republiki Federalnej

Dyplomy dla ekonomistów 
z Wyższej Szkoły Inżynierskiej 
w Radomiu

Informacja własna
(R) Wydział Ekonomiki i Or­

ganizacji Wyższej Szkoły Inży­
nierskiej w Radomiu kształci 
na studiach dziennych i zaocz­
nych ekonomistów przede wszy­
stkim dla potrzeb zakładów i 
przedsiębiorstw województwa 
radomskiego. Największym po­
wodzeniem cieszą się kierunki 
— ekonomika przemysłu, eko­
nomika obrotu i usług, plano­
wanie i finansowanie gospodar­
ki narodowej oraz ubezpiecze­
nia i prewencje.

1 bm. w auli Wydziału Eko­
nomiki i Organizacji wręczono 
dyplomy 300 absolwentom stu­
diów dziennych i zaocznych, 
którzy w br. ukończyli radom­
ską uczelnie. Absolwenci stu­
diów dziennych uzyskali tytuł 
magistra ekonomii, natomiast 
studiów zaocznych — dyplomo­
wanego ekonomisty.

Wydział Ekonomiki i Organi­
zacji Wyższej Szkoły Inżynier­
skiej wydał już blisko 1500 dy­
plomów absolwentom radomskiej 
uczelni, (bw)
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Zobowiązania produkcyjna 0 Akademia • Odznaczenia 
o Nowa mieszkania i obi kty socjalne

W przededniu „Dnia Górnika”
(P) We Wrocławiu odbyła 

się akademia górników węgla 
brunatnego z udziałem dele­
gacji wszystkich kopalń i za­
kładów tego przemysłu. Na 
akademii, w której uczestni­
czyli minister energetyki i 
energii atomowej — Andrzej 
Szozda oraz przedstawiciele 
władz Wrocławia i wojewódz­
twa, przodujący górnicy ude­
korowani zostali odznaczenia­
mi państwowymi.

Krzyż Kawalerski Orderu 
Odrodzenia Polski otrzymał mgr

Stołeczny WOFR 
podsumował sezon 

informacjo własna
(P) Dobiegający końca rok 

bieżący jest już 16 rokiem dzia­
łalności Wodnego Ochotniczego 
Pogotowia Ratunkowego w War­
szawie i stołecznym wojewódz­
twie. Był to dobry rok dla sto­
łecznych ratowników wodnych. 
Prace zawodowa i społeczna 
podjęło do nad 2 tys. ratowni­
ków. Ogółem przepracowali 55 
tys. godzin, czuwając nad bez­
pieczeństwem kąpiących sie i 
pływających na wszystkich ak­
wenach wodnych w stolicy i 
województwie, w tym także nad 
Zalewem Zegrzyńskim. Dzięki 
temu wzrosło bezpieczeństwo na 
wodach, chociaż oczywiście nie 
obyło sie bez tragicznych wy­
padków. których niestety’ naj­
częstsza przyczyna była lekko­
myślność i alkohol.

W br. stołeczni ratownicy pro­
wadzili również kursy nauki 
pływania. Na blisko 100 kursach 
przeszkolono 2 tys. osób. Prze­
prowadzono również egzaminy 
na kartę pływacką — otrzymało 
je łącznie ok. 40 tys. osób. Ra­
townicy prowadzą naukę Pły­
wania przez cały rok — latem 
na otwartych akwenach, zima
— na krytych basenach m. in. 
przy ul. Namysłowskiej.

Przy okazji podsumowania 
nie można pominąć milczeniem 
dużych Qsiaenieć sportowych 
warszawskich ratowników. Sto­
łeczna drużyna (kobieca i mę­
ska) zajęły w minionym roku 
I miejsce w Ogólnopolskich Za­
wodach Ratowników Wodnych, 
które odbyły sie w czerwcu br. 
w Tarnowie. Jeszcze większy 
sukces osiągnęli stołeczni rato­
wnicy wchodzący w skład pol­
skiej drużyny na Mistrzostwa 
Świata w Londynie. Dzięki nim 
drużyna kobieca wywalczyła I. 
a męska III miejsce. Indywidu­
alnie Zofia Krawczyk zdobyła 
złoty medal, a Jacek Krawczyk
— brązowy.

O tych wszystkich formach 
pracy w br. i planach na przy­
szłość oraz osiągnięciach mó­
wiono podczas podsumowania 
tegorocznego sezonu, które zor­
ganizował 1 bm. Zarzad WOPR 
m. st. Warszawy (Stoi.)

Minęła groźba powodziwSzczeciiń 
Zapowiedź ochłodzenia 

Informacja własna
(P) Groźba powodzi w Szcze­

cinie, o czym pisaliśmy w piąt­
kowym numerze „Życia”, już 
minęła. Porywisty wiatr pół­
nocny. który spowodował spię­
trzenie wód Odry i Zalewu 
Szczecińskiego — ucichł. Wodv 
Odry zaczęły znów swobodnie 
spływać do morza. Na podtopio- 
nych terenach portowych w 
w Szczecinie, a także w Świno­
ujściu i pobliskim rejonie — 
trwają prace przy naprawie 
uszkodzonych przez wezbrane 
wody umocnień brzegowych.

Na południowym zachodzie 
kraju nadal sypie śnieg. Grubą 
warstwą pokrył ulice Wrocła­
wia- utrudniając komunikację 
miejską. Opady śniegu wystąpi­
ły również w górach.

Synoptycy 7. Biura Prognoz 
Długoterminowych na najbliż­
sze pięć dni przewidują za­
chmurzenie duże, tylko lokalne 
rozpogodzenia. Ma nastnpić sna 
dek temperatury. W dzień ter­
mometry wskazywać będą od 
minus 3 do plus 2 st., a w nocy 
od minus 2 st. do minus 7 st. 
Spodziewane są dalsze opady 
śniegu, lokalnie obfite, (lat.)

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW, dziś 

w Warszawie będzie zachmurze­
nie duże, oraz niewielki opad 
deszczu lub deszczu ze śnie­
giem. Temp. maks, w dzień 
około 2 st. Wiatry słabe i u- 
miarkowane z kierunków pół­
nocno-wschodnich. (PAP)

KALENDARIUM
O Sobota jest 336 dniem 1978 

r. Do końca roku — 29 dni, w 
tym 22 dni robocze.

© Słońce tcschodzi o godz.
7.23, a zachodzi o godz. 15.27. 
Sobota jest krótsza od najdłuż­
szego dnia w roku o 8 godzin 
i 44 minuty.

G Imieniny obchodzą Balbina 
i Paulina.

★
© Niedziela jest 337 dniem 

1978 r. Do końca roku — 28 
dni, w tym 22 dni robocze.

© Słońce wschodzi o godz.
7.24, a zachodzi o godz. 15.27. 
Niedziela będzie krótsza od naj. 
dłuższego dnia w roku o 8 go­
dzin i 45 minut.
• Imieniny obchodzą Franci­

szek i Ksawery.
★

© Poniedziałek jest 338 dniem 
1978 r. Do końca roku — 27 dni. 
w tym 21 dni roboczych.

© Słońce wschodzi o godz. 
7.26, a zachodzi o gedz. 15.26. 
Poniedziałek będzie krótszy od 
najdłuższego dnia w roku o 8 
godzin i 48 minut.

© Imieniny obchodii Barbara.
U.l.)

inż. Andrzej Setkowicz — in­
spektor kopalń ze Zjednoczenia 
Przemysłu Węgla Brunatnego i 
Elektrowni we Wrocławiu. 
Trzech górników kopalni „Ko­
nin”: Władysław’ Glomba, Hen­
ryk Krawczyński i Bolesław 
Nowakowski otrzymało „Hono­
rowe szpady górnicze”.

Załogi kopalń węgla brunat­
nego wydobędą w br. 41 min 
ton węgla brunatnego, tj. o ok. 
2 min ton więcej niż przewi­
duje plan roczny.

Prawie połowa soli wydoby­
wanej w kraju pochodzi z ino­
wrocławskich kopalń. Dużą jej 
część zużywa przemysł (solankę 
wysyła się z kopalń rurociąga­
mi), wiele soli dostarcza się na 
rvnek i eksport.

1 grudnia był wielkim dniem 
dla „białych górników” z Ku­
jaw. W uznaniu zasług dla roz­
woju przemysłu solnego i ter­
minową realizację zadań Rada 
Państwa nadała inowrocławskim 
kopalniom soli Order Sztandaru 
Pracy II klasy. Uroczystego aktu 
dekoracji sztandaru zakładowe­
go tym odznaczeniem dokonał — 
w obecności ministra przemysłu 
chemicznego Henryka Konopac­
kiego — sekretarz KW PZPR w 
Bydgoszczy, Tadeusz Ludwikow­
ski. Odznaczenia wręczone zo­
stały również wielu zasłużonym 
górnikom inowrocławskich ko­
palń.

Tradycyjne święto górnicze 
„Dzień naftowca” obchodziła 
blisko 8-tysięczna rzesza pra­
cowników najstarszego na Pod­
karpaciu przemysłu — górnic­
twa ropy i gazu. Z tej okazji 
odbyło się w Krośnie spotkanie 
władz wojewódzkich z przedsta­
wicielami przedsiębiorstw, insty­
tucji, placówek naukowo-ba­
dawczych i szkół związanych z 
górnictwem naftowym. Na spot­
kaniu grupę wyróżniających się 
pracowników udekorowano od­
znaczeniami państwowymi.

Z okazji górniczego święta w 
całym legnicko-Głogowskim 
Zagłębiu Miedziowym odbywały 
się w piątek tradycyjn-’ -roczy- 
stóści pasowania adeptów zawo­
du na górników oraz k. ; za­
bawy i festyny.

W dniu tym jako pierwsi w 
zagłębiu plan roczny na miesiąc 
przed terminem wykonali gór­
nicy oddziału G-ll kopalni „Pol- 
kowńce”, pracujący pod kierow­
nictwem Jana Boryczki. Do 
końca roku wydobędą oni do­
datkowo ok. 12 tys. ton miedzio- 
nośnej rudy.

Tradycyjnie już załogi kopalń 
otrzymują przed „Barbórką” 
nowe obiekty socjalne, mieszka­
nia, placówki służące poprawie 
wśrunków pracy, wypoczynku, 
ochronie zdrowia.

W piątek, w katowickiej ko­
palni „Gottwald” oddano do 
użytku nowocześnie wyposażony 
zakładowy ośrodek rehabilita­
cyjny. Wiele prac przy urządza­
niu tego obiektu wykonali sami 
górnicy w czynie społecznym. 
W ośrodku znajdują się m. in. 
basen, sauna, sala gimnastyczna, 
urządzenia fizyko- i hydrotera- 
peutyczne. Załoga kopalni „Le­
nin” otrzymała zakład wodo­
leczniczy. Górnikom kopalni 
„Staszic” 1 ...............
1000 osób, a 
do nowych 
dzłło się 55 górniczych rodzin z 
tej kopalni.

zakład
Górnikom 

przekazano łaźnię dla 
w ostatnich dniach 
mieszkań wprowa-
(PAP)

Jak oszczędzać energię elektryczną?

Pomysł na wagę megawatów
Informacja własna

(P) Złote czasy rozrzutnej, a przynajmniej swobodnej gospo­
darki energią elektryczną skończyły się nie tak dawno. Jeszcze 
dwa, trzy lata temu wydawało się, że możliwości eksportu ener­
gii elektrycznej stoją przed nami otworem, a Polska długo bę­
dzie krajem „mlekiem i prądem” płynącym.

Dzisiaj limity, nakazy, zale­
cenia, apele sprowadziły nas 
z obłoków na ziemię. Deficyt 
energii elektrycznej stanowi 
istotne zagrożenie dla wielu 
innych dziedzin naszej gospo­
darki narodowej i dlatego każ­
dy pomysł, każde rozwiązanie 
zmniejszające zużycie prądu 
zasługuje na 
gę.

A historia 
Warszawskie 
Budownictwa 
„Dźwigar” miało istotne pro­
blemy z utrzymaniem się w 
granicach przyznanych energe­
tycznych limitów. Jedną z przy­
czyn były wszechobecne w tym 
przedsiębiorstwie prądożercze 
spawarki elektryczne. Urządze­
nia, Drzynajmniej pod tym 
względem, wyjątkowo nienasy­
cone.

Spawarki, najogólniej rzecz 
biorąc. dzielą sie na wirnikowe 
(starsze) i transformatorowe (te 
nowocześniejsze). Raz włączone 
pracują w stoczniach, fabrykach 
samochodów czy też w setkach 
najrozmaitszych innych zakła­
dów przemysłowych zazwyczaj 
przez całą zmianę. Jak kto po­
rządny. wyłączy je czasem w 
przerwie na nosiłek.

Tymczasem spawanie zgrze­
wanie i cięcie metali to jeden 
z podstawowych procesów tech­
nologicznych, który prowadzi 
praktycznie . każda firma prze­
mysłowa w Polsce. Spawarek 
mamy w kraju dziesiątki a mo­
że i setki tysięcy. Codziennie 
na każdej zmianie, zużywają one 
kolosalne ilości energii, bez 
względu na to, czy spawacz 
pracuje czy pali papierosa

Rozwiązaniem byłby automat, 
który sam. bez udziału człowie­
ka gotów jest włączyć i wyłą­
czyć dooływ Dradu w momencie 
rozpoczęcia i skończenia »racv

szczególną uwa-

jest jak z bajki. 
Przedsiębiorstwo 

Przemysłowego 
miało istotne 1 

utrzymaniem sie

„Minisamolot” pasażerski 
z mieleckiej WSK-PZL

(P) W mieleckiej WSK-PZL 
przystąpiono do końcowych prac 
montażowych pierwszego pol­
skiego „minlsamolotu” pasażer­
skiego „M-20” (prawdopodobnie 
ten typ samolotu otrzyma imię 
własne „Cyranka”). W wykona­
nym już wcześniej płatowcu 
montuje się obecnie dwa wy­
produkowane w rzeszowskiej 
WSK 6-cylindrowe silniki tło­
kowe typu .PZL-Franklin”, o - . .. pozwoli

pierwszych 
jeszcze w

mocy 180 KM każdy, 
na przeprowadzenie 
prób tego samolotu 
bieżącym roku.

„M-20”, określany 
wietrzna taksówka” ___ _ _,
dzie jako samolot dyspozycyjny, 
sanitarny, szkoleniowy, patrolo­
wy itd. Mimo miniaturowych 
rozmiarów (długość kad’uba 8.7 
m, rozpiętość skrzydeł — 11,9 m), 
może zebrać jednorazowo 6—7 
osób. (PAP)

& Kronika sądowa

Wyrok uniewinniający w procesie Ei
(P) Przed S^dem Wojewódz­

kim w Warszawie zakończył się 
jeden z najglosniejszj’ch proce­
sów poszlakowych ostatnich lat 
— proces Zygmunta Bielaja vel 
Iwana Śiezki oskarżonego o do­
konanie zabójstwa lekarki z 
Płocka dr Stefanii Kamińskiej. 
Współcskarżoną była żona Bie- 
iaja Maria Andrzejewska, której 
prokurator zarzucał udzielenie 
mężowi pomocy w uwięzieniu 
lekarki. Sąd wydał wyrok unie­
winniający oboje oskarżonych 
od zarzucanych im czynów.

Przypomnijmy, że Zygmunt 
Bielaj oskarżony o uprowadze­
nie i zabójstwo dr. Stefanii Ka­
mińskiej. jak też szantażowanie 
jej męża i 5 mieszkańców Koni­
na oraz wyłudzenie dowodu oso­
bistego — wyrokiem Sądu Wo­
jewódzkiego dla województwa 
warszawskiegd z marca 1974 r. 
został uniewinniony od zarzutu 
popełnienia zabójstwa.

Jednocześnie został uznany 
winnym pozostałych czynów, za 
co wymierzona została mu kara 
łączna 15 lat pozbawienia wol­
ności. Po rewizji od tego wyro­
ku wniesionej przez prokuratora 
i obrońcę, w październiku 1974 
r. Sąd Najwyższy, jako sąd II 
instancji utrzymał w mocy wy­
rek Sądu Wojewódzkiego. Po 
rozpatrzeniu rewizji nadzwy­
czajnej wniesionej przez proku­
ratora generalnego w części do­
tyczącej uniewinnienia Bielaja 
od zarzutu popełnienia zabój­
stwa Sąd Najwyższy w składzie 
powiększonym uchylił zaskar­
żoną część wyroku i przekazał 
sprawę prokuraturze w celu 
uzupełnienia postępowania do­
wodowego. Po długotrwałym 
śledztwie zakończonym wniesie­
niem aktu oskarżenia, w maju 
br. przed Sądem Wojewódzkim 
w Warszawie rozpoczął się pro­
ces o zabójstwo dr Kamińskiej. 
Podczas postępowania sądowego 
przesłuchano blisko 200 świad­
ków.

Uzasadniając wydany 1 bm. 
wyrok, sąd stwierdził, że w pro­
cesie poszlakowym, jakim jest 
proces Z. Bielaja. łańcuch po­
szlak może być zamknięty do- 
Diero wtedy, kiedy każda z po­
szlak stanowiąca ogniwo tego 
łańcucha jest niezbicie potwier­
dzona. Aby uznać oskarżonego 
winnym, konieczne jest ustale­
nie: czy dr Kamińska żyje czy 
nie. okoliczności zbrodni oraz 
czy sprawcą zabójstwa jest Zyg­
munt Bielaj. Z uwagi na brak

7* 
wiadomości o dalszym losie le­
karki od chwili wyjazdu z Płoc­
ka — jest bardzo prawdopodob­
ne, że dr Kamińska nie żyje. 
Proces jednak nie pozwolił na 
stwierdzenie tego faktu z całą 
pewnością.

Oceniając przedstawione do­
wody i drobiazgowo analizując 
zeznania, sąd podkreślił, że po­
dawane w nich fakty — jeżeli 
nie znajdują potwierdzenia w 
innych dowodach — nie mogą 
być przyjęte za wiarygodne. Na 
podstawie przedstawionych do­
wodów nie można ustalić czy 
dr Kamińska przebywała w do­
mu Bielaja w Koninie, a także 
okoliczności jej śmierci. (PAP)

Kary więzienia 
za kradzież przędzy 

w gorzowskim „Stilonie”
(P) Przed Sądem Wojewódz­

kim w Gorzowie Wielkopolskim 
zakończył się 1 bm. proces gru­
py osób oskarżonych o kra­
dzież przędzy poliamidowej w 
zakładach włókien chemicznych 
„Chemitex-Stilon” w Gorzowie 
oraz o udzielanie pomocy w 
zagarnięciu lub zbyciu tej przę­
dzy. 10 spośród 13 oskarżonych 
to byli pracownicy zakładów.

Za kradzież ponad 1000 kg 
przędzy wartości przeszło 1 min 
zł sąd skazał Kazimierza Ku- 
ziolę na karę 15 lat pozbawie­
nia wolności i 300 tys. zł grzyw­
ny. Jerzy Bajer skazany został 
na 10 lat pozbawienia wolności 
i 250 tys. zł grzywny; Jan 
Swierkowski — na 8 lat po­
zbawienia wolności i 150 tys. 
zł grzywny; taką samą karę 
sąd wymierzył Piotrowi Sien­
kiewiczowi; Tadeusz Biliński 
skazany został na 8 lat po­
zbawienia wolności. Inne osoby, 
które pomagały w kradzieży 
lub zbyciu przędzy otrzymały 
wyroki od 2 do 3 lat pozba­
wienia wolności i wysokie grzy­
wny. Wobec dwóch z nich sąd 
warunkowo zawiesił wykonanie 
kary pozbawienia wolności.

W stosunku do niektórych os­
karżonych sąd orzekł również 
całkowitą lub częściową konfis­
katę mienia. Od sprawców kra­
dzieży zasądził zwrot zakładom 
„Chemitex-Stilon” równowar­
tości zagarniętej przędzy. Wy­
rok nie jest prawomocny.

(PAP)

KRONIKA DYPLOMATYCZNA
(P) 1 bm. opuścił Warszawę 4

. dotychczasowy ambasador Repu- J
bliki Kuby w Polsce Jesus Barr* 
ro. (PAP).

przez spawacza. Oszczędności z 
tego tytułu w skali kraju, a na­
wet tylko niektórych zakładów 
byłyby kolosalne. A 
energetyczne, być może 
zagrożone.

Sprawa wydawała sie 
nierealna. Co prawda dla elek­
troników nie ma problemu z za­
rejestrowaniem faktu przerwa­
nia procesu spawania i co za 
tym idzie automatycznego wy­
łączenia maszyny. Jak jednak 
skonstruować 
„wiedziałby” 
prąd? „Oszukanie 
wydawało się tym razem nie­
możliwe.

A jednak dr Andrzej Baciń­
ski z Instytutu Elektroniki Te­
oretycznej i Miernictwa Elek­
trycznego Politechniki Warsza­
wskiej, zainspirowany przez 
kłopoty „Dźwigara”, skonstruo­
wał magnetyczny czujnik, któ­
ry samoczynnie i we właściwym 
momencie wyłącza i włącza spa­
warkę.

Czujnik ma niewielkie wymia­
ry. jest uniwersalny i prosty w 
konstrukcji. Może być zastoso­
wany we wszystkich rodzajach 
spawarek, rzecz jasna poza tle­
nowymi. Dzięki jego działaniu 
oszczędza sie energie elektry­
czna nie tylko wówczas gdy 
silniki maszyn spawalniczych w

limity 
mniej

jednak

czujnik, który 
kiedy włączyć 

przyrody”

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ki Ośrodek Kształcenia Ideolo­
gicznego, Instytut Historii Uni­
wersytetu Łódzkiego oraz Mu­
zeum Historii Ruchu Robotni­
czego. Towarzyszyć jej będzie 
okolicznościowa wystawa przy­
gotowywana przez wymienione 
muzeum.

W woj. katowickim w wielu 
kopalniach, hutach, zakładach 
przemysłowych urządzono oko­
licznościowe ekspozycje, a w 
Muzeum Górnośląskim w Byto­
miu przygotowywana jest wy­
stawa ..Rewolucyjna droga do 
socjalistycznej Polski”. W ob­
chodach aktywny udział biorą 
Kluby Międzynarodowej Prasy 
i Książki, które dla swoich by-

Kolejne dary
dla Centrum Zdrowia Dziecka

(P) Krajowy Związek Spół­
dzielni Zabawkarskich — Zjed­
noczenie Ogólnobranżowe Prze­
mysłu Zabawkarskiego i Arty­
kułów Politechnicznych zorgani­
zował wystawę zabawek, z któ­
rej wszystkie eksponaty prze­
znaczono dla Centrum Zdrowia 
Dziecka. Ekspozycja zorganizo­
wana została na krótko przed 
rozpoczynającym się Międzyna­
rodowym Rokiem Dziecka i sta­
nowi jeden z punktów programu 
obchodów w Polsce roku po­
święconego dzieciom.

Z ekspozycją zapoznał się 1 
bm. przewodniczący Społeczne­
go Komitetu Budowy Pomnika- 
-Szpitala Centrum Zdrowia 
Dziecka — min. Janusz Wieczo­
rek, który tego samego dnia 
spotkał się z delegacją spół­
dzielni pracy wytwórni sprzętu 
elektrotechnicznego i pomiaro­
wego „Spólnota” z Krakowa 
przejmując z jej rąk w darze 
od załogi dla Centrum sterowa­
ny elektronicznie elektromag­
nes okulistyczny, używany przy 
zabiegach usuwania metalo­
wych opiłków z oka. Jest to a- 
parat własnej konstrukcji, bę­
dący cenną pomocą w oddzia­
łach okulistycznych. (PAP)

Zatrzymano 
kilkunastoosobową szajkę 
złodziei dzieł sztuki

(P) W wyniku energicznej 
akcji szczecińskiej prokuratury 
i Milicji Obywatelskiej zatrzy­
mano kilkunastoosobowa szaj­
kę złodziei dzieł sztuki, oszu­
stów walutowych, włamywaczy 
do obiektów sakralnych i po­
mieszczeń osób prywatnych.

W skład szajki wchodziło kil­
kanaście osób — nigdzie nie 
pracujących, prowadzących 
sożytniczy tryb życia, mieszkań­
ców Szczecina i innych miast. 
Dokonali oni włamania do klasz­
toru Bernardynów w Skępem 
koło Włocławka skąd skradli 
zabytkowy obraz „Męczeństwo 
św. Barbary”. Usiłowali także 
dokonać kradzieży w kościele w 
Kobyłce kolo Warszawy. Zatrzy­
mani planowali również włama­
nia do Muzeum Diecezjalnego 
w Płocku i Muzeum Zegarów w 
Jędrzejowie.

Ustalono, iż członkowie prze­
stępczej szajki dokonali włama­
nia rabunkowego m. in. do 
mieszkania znanego Domańskie­
go numizmatyka Feliksa H. z 
którego zrabowali zbiór numiz­
matyczny wartości kilkuset ty­
sięcy złotych. Łupem padly 
m. in. monety średniowieczne, 
kolekcie starych monet prus­
kich. francuskich, polskich itp. 
Część skradzionych zbiorów 
sprzedano, część — w obawie 
przed „wpadką” — utopiono.

Niektóre zabytkowe, cenne 
dla kultury narodowej przed­
mioty sprzedawane były przez 
złodziei zagranicznym turystom.

W wyniku energicznej akcji 
prokuratury i Milicji Obywatel­
skiej zdołano odzyskać wiele 
skradzionych przedmiotów.

l (PAP)

pa-

i

ogóle są zatrzymywane, ale na­
wet wtedy, gdy pracują na ja­
łowych obrotach. W tym drugim 
przypadku mimo nieustannej i 
raczej koniecznej pracy (doty­
czy to starych spawarek wirni­
kowych) pobierają one znacznie 
mniej energii niż bez zastoso­
wania czujnika.'

Czujnik dr Bacińskiego oszczę­
dza energie elektryczną wyłącz­
nie wówczas, gdy spawacz nie 
pracuje. Trud.no więc dzisiaj 
precyzyjnie odpowiedzieć, ile 
dziesiątek kilowatów oszczędzi 
dzięki niemu każdy zakład na 
jednej zmianie. Jak dotychczas 
nikt nie mierzył efektywnego 
czasu pracy tych urządzeń.

W każdym razie dr Baciński 
twierdzi, że elektroosmotyczna 
metoda osuszania budynków, 
której był współtwórca a która 
w br. zdobyła tytuł „Mistrza 
Techniki — Warszawa 1977” i 
czujnik są opracowaniami, co 
najmniej równie istotnymi dla 
naszej gospodarki.

Energii elektrycznej nie ma­
my w nadmiarze, a czujnik 
wmontowany do powszechnie 
przecież stosowanych spawarek 
może nam zaoszczędzić w skali 
kraju nawet megawaty, o ile 
oczywiście będzie zastosowany 
nie tylko w samym „Dźwiga­
rze”.

Rzecz w tym. żeby obecnie 
szybko znalazł sie producent 
nieskomplikowanego przecież a- 
paratu. w czym mógłby pomóc 
Główny InsDektor 
Energetycznej, 
resie już nie 
spawarek, ale 
nas. (pat)

Leży 
tylko 

chyba

Gospodarki 
to w inte- 
właści cieli 
każdego z

walców przygotowały bogaty 
program spotkań z weteranami 
ruchu robotniczego, historyka­
mi i publicystami, a także oko­
licznościowe wystawy. W kato­
wickim KMPiK odbędzie się 
spotkanie poświęcone tradycjom 
prasy komunistycznej i roli po­
wojennej prasy partyjnej w bu­
dowie społeczeństwa socjalisty­
cznego.

W dniach 11—12 grudnia zor­
ganizowana zostanie w Białym­
stoku konferencja historyczna 
poświęcona zagadnieniom ruchu 
robotniczego. Uniwersytet Wroc­
ławski przygotowuje w dniach 
14—15 grudnia międzynarodowa 
konferencje naukową z udziałem 
uczonych z NRD na temat pro­
blematyki nie publikowanego do­
tąd w języku polskim dzieła 
Karola Marksa o podstawach 
krytyki ekonomii politycznej.

W dniach 8—9 grudnia odbę­
dzie sie w Rzeszowie krajowa 
konferencja naukowa poświeco­
na roli lewicy społecznej w bu­
dowie niepodległego państwa 
oraz dokonanym przeobraże­
niom socjalist5’cznym w Polsce 
Ludowej pod przewodem PZPR. 
Wiele spotkań na wyższych 
uczelniach i w szkołach poświę­
conych będzie sorawom jedno­
ści ruchu robotniczego na Rze- 
szowszczyźnie.

„Klasa robotnicza na zachod­
nim Mazowszu na tle przemian 
rewolucyjnych w Polsce w la­
tach 1878—1948” — bedzie tema­
tem sesji w Żyrardowie. W tam­
tejszym muzeum okręgowym 
otwarta zostanie 6 grudnia wy­
stawa poświęcona ruchowi ro­
botniczemu na terenie woj. 
skierniewickiego. (PAP)

®
W Polsce przebj’wal r robo­
czą wizytą minister hapdlu 
i turystyki Królestwa Hisz­
panii Juan Antonio Garcia Diez. 
Przeprowadził on z 

handlu zagranicznego 
ki morskiej Jerzym 
rozmowy na temat 
pańskich stosunków 
i gospodarczych. Dokonując oce­
ny dotychczasowego rozwoju tych 
stosunków obaj ministrowie wska­
zali na istnienie możliwości zna­
cznego ich rozszerzenia w przy­
szłości. Szczególną uwagę poświę­
cono zagadnieniom wsDółpracy w 
dziedzinię gospodarki morskiej, a 
przede wszystkim w żegludze i 
rozbudowie portów.

•
 Minister handlu zagraniczne­

go i gospodarki morskiej Je­
rzy Olszewski przyjął prze­

bywającego w naszym kraju wi­
ceministra handlu zagranicznego 
KRLD Pan The Jul. Omówiono 
całokształt polsko-koreańskich 
stosunków gospodarczych i hand­
lowych oraz założenia wzajemnej 
wymiany w roku przyszłym. 
®V.’ Polsce przebywała delega­

cja cypryjskiego MSZ, której 
przewodniczył dyrektor gene­

ralny MSZ — G. Pelaghias. W ro-

ministrem 
1 gospodar- 
Olszewskim 
polsko-hisz- 
handlowych

zmowach, które ze strony polskiej 
prowadził wiceminister J. Cąyrek, 
dokonano przeglądu interesują­
cych oba kraje problemów mię­
dzynarodowych oraz stosunków 
dwustronnych. Wskazano w szcze­
gólności na konieczność potnego i 
kompleksowego wcielenia w życie 
wszystkich postanowień Aktu 
Końcowego KBWE, pogłębienia 
procesu odprężenia oraz uzupeł­
nienia go skutecznymi krokami 
w dziedzinie rozbrojenia. Podkre­
ślono w tym kontekście, że prob­
lem cypryjski powinien być roz­
wiązany w interesie obu wspólnot 
narodowościowych i pokoju w tym 
regionie przy poszanowaniu za­
sad niezawisłości, integralności 
terytorialnej i neutralności Repu­
bliki Cypryjskiej.

Dyr. Pelaghias spotkał się rów­
nież z I wiceministrem handlu 
zagranicznego i gospodarki mor­
skiej, R. Karskim oraz odbył 
rozmowy w Głównym Komitecie 
Turystyki.

W czasie wizyty podpisany zo­
stał protokół wykonawczy do pol­
sko-cypryjskiej umowy o współ­
pracy kulturalnej na lata 1978—so.

(PAP)

W SKRÓCIE
© 1 bm. zakończyła się w War- 

sząwle 2-dniowa konferencja ide- 
owo-teoretyczna kierowniczej kad­
ry Sił Zbrojnych PRL, która obra­
dowała pod hasłem „Pod przewo­
dem partii, wspólnie z catym na­
rodem, r7.etelną służbą i pracą 
współtworzymy siłę i wielkość so­
cjalistycznej Polski”.

Informacje nt. problemów ideo- 
wo-wychowawczych, dalszego roz­
woju społeczno-gospodarczego 
kraju oraz sytuacji międzynaro­
dowej wygłosili członkowie Biura 
Politycznego i 
PZPR: Stanisław Kania Jerzy Łu­
kaszewicz, Józef PińkowsKi i An­
drzej Werbxan, a także wicemini­
strowie: spraw zagranicznych — 
Józef Czyrek, handlu wewnętrzne­
go i usług — Edward Wiszniew­
ski, kierownik zespołu doradców 
naukowych I sekretarza KC PZPR
— Paweł Bożyk, kierownik sekto­
ra w Instytucie Podstawowych 
Problemów Marksizmu-Leninlzmu
— Walery Namiotkiewicz. Na za­
kończenie konferencji, której 
przewodniczył wicemir, ON, szef 
GZP WP gen. broni Włodzimierz 
Sawczuk, z jej uczestnikami spot­
kał się członek Biura Politycznego 
KC PZPR, minister Obrony Naro­
dowej gen. armii Wojciech Jaru­
zelski, który sformułował zadania 
dla sił zbrojnych w 
czno-wychowawczej 
roku 35-lecia PRL.

© W Ośrodku 
Kadr Kierowniczych 
Jadwisinie odbyło się seminarium 
dla sekretarzy komitetów uczel­
nianych PZPR z różnych typów 
szkół wyższych z całego kraju. 
Przedyskutowano problematykę 
pracy partyjnej w uczelniach w 
świetle uchwal XII Plenum KC 
PZPR, a w szczególności przed­
sięwzięcia zmierzające do pod­
niesienia efektywności pracy po- 
lityczno-wychowawczej prowadzo­
nej wśród kadry nauczycieli aka­
demickich i studentów Uczestni­
cy seminarium zapoznali się tak­
że z niektórymi problemami roz­
woju społeczno-gospodarczego 
kraju.

W zajęciach udział wzięli kie­
rownik Wydziału Zagranicznego 
KC PZPR - Wacław Piątkowski 
oraz ministrowie: nauki, szkolni­
ctwa wyższego I techniki — Ja­
nusz Górsui. Urzędu d.s Wyznań
— Kazimierz Kąkoi.

Z uczestnikami seminarium snot­
ka! się sekretarz KC PZPR — 
Andrzej Werblan.

© W Ministerstwie Handlu We­
wnętrznego i Usług odbyła się na­
rada aktywu partyjno-zawodowego 
z udziałem wicepremiera Tadeusza 
Pyki. Referat wprowadzający do 
dyskusji wygłosił minister handlu 
wewnętrznego i usług Adam Ko­
walik. Omawiając założenia 1 za­
dania NPSG na 1979 r podkreślo­
no konieczność konsekwentnego 
wprowadzania w życie postano-

Sekretariatu KC

sferze polity- 
w roku 1979.

Doskonalenia 
KC PZPR w

wień uchwały Biura Politycznego 
KC PZPR w sprawie poprawy 
funkcjonowania handlu oraz pod­
jęcia dalszych działań dla lepsze­
go zaopatrzenia rynku, poprawy 
obsługi, a także rozbudowy i 
modernizacji sieci handlu w naj­
bliższych latach. W naradzie ucze­
stniczyli również zastępca kierow­
nika Wydziału Przemysłu Lekkie­
go. Handlu i Spożycia KC PZPR
— Stanisław Bajur oraz przewod­
nicząca ZG Związku Zawodowego 
Prac. Handlu i Spóldz. — Olga 
Rewińska.
0 Główne kierunki oraz działa­

nia wojewódzkiej organizacji par­
tyjnej w pełnej realizacji uchwał 
VII Zjazdu partii — były 1 bm. 
tematem plenum KW PZPR w 
Lublinie.

W toku obrad, którym przewod­
niczył I sekretarz KW PZPR Wła­
dysław Kruk, dokonano oceny do­
tychczasowego dorobku oraz kry­
tycznej analizy form i metod pra­
cy wszystkich ogniw partyjnych 
w regionie.

W plenum uczestniczył kierow­
nik Wydziału Ogólnego KC PZPR
— Antoni Górny.

O W uznaniu zasług dla roz­
woju stosunków polsko-kubań­
skich, Rada Państwa przyznała 
dotychczasowemu ambasadorowi 
Republiki Kuby w Warszawie Je­
sus Barreiro Gonzalez Order Za­
sługi PRL. Aktu dekoracji doko­
nał 1 bm. kierownik Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych Józef Czy- 
rek.

© W Warszawie odbył sie IV 
W’alny Zjazd Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Norweskiej, który 
wybrał nowe władze. Towarzys- 
' ••• ■ w roj<u bieżącym

iwego istnienia. Działal­
ność towarzystwa przyczyniła się 
do zbliżenia narodów polskiego 
i norweskiego, aktywnie realizu­
jąc wskazania Aktu Końcowego 
KBWE.

Nowym prezesem towarzystwa 
został Romuald Polcszczuk, b. am­
basador PRL w krajach skandy­
nawskich.

O 1 bm. ogłoszone zostały w Po­
znaniu wyniki organizowanego 
już po raz szósty ogólnopolskiego 
konkursu malarskiego im. Jana 
Spychalskiego. Był on wybitnym 
malarzem poznańskim, zmarł w 
1940 r. Na konkurs nadesłano 356 
prac z całego kraju. Pierwszą na­
grodę otrzyma! Piotr Kasprzak z 
Warszawy, dwie drugie nagrody: 
Wiesław Markowski z Gdańska 1 
Jerzy Piotrowicz z Poznania.

© l bm zakończyło sie w Koni­
nie plenarne posiedzenie Komite­
tu Badań Rejonów Uprzemysło­
wionych PAN eołaczone 7. sesją 
naukową, podczas której dokona­
no oceny prowadzonych w tym 
regionie prac naukowo-badaw­
czych.

two obchodzi 
20-lecie sa —

Spis powszechny ante portas
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wspólnocie małżeńskiej, mimo 
że nie dopełnili formalności roz­
wodowych.

Wyniki spisu dostarczą bardzo 
bogatych informacji o rodzinie. 
Dowiemy się jakie są typy ro­
dzin. jaki ich skład osobowy.

(P) Antybiotyki są to sub­
stancje wytwarzane przez 
drobnoustroje (w szczególno­
ści przez pewne bakterie oraz 
pleśnie) wstrzymujące wzrost 
lub zabijające inne drobno­
ustroje.

Zastosowanie ich spowodowa­
ło rewolucję w leczeniu chorób 
wywołanych drobnoustrojami. 
(W ub. roku w Polsce zanoto­
wano np. zaledwie 20 przypad­
ków błonicy, a zapalenia płuc i 
opon mózgowych przestały być 
chorobami śmiertelnymi). Tak 
więc choroby zakaźne, które 
niegdyś dziesiątkowały ludzi, 
dzięki antybiotykom zostały 
pokonane.

1

cechy demograficzno-społćcznę 
ich członków. Ponadto scharak­
teryzowane zostaną warunki, w 
jakich rodziny te żyja a więc 
zarówno dane dotyczące wiel­
kości pomieszczeń i liczby osób 
w nich zamieszkujących jak i 
wyposażenia technicznego.

WSZECHNICA
POLSKIEJ AKADEMII NAUK

Antybiotyki
Nadużywanie antybiotyków 

powoduje jednak szkodliwe sku­
tki uboczne. Przede wszystkim 
wiele bakterii posiada umiejęt­
ność uodporniania się na działa­
nie antybiotyków. Powstają 
szczępy odporne na leczenie. 
Przesadne stosowanie antybio­
tyków może więc być źródłem 
dodatkowych zakażeń na tle za­
burzeń równowagi flory bakte­
ryjnej, awitaminozy, odczynów 
uczuleniowych.

„O problemach współczesnej 
antybiotykoterapii” mówił we 
wczorajszym wykładzie wszech­
nicy prof. Janusz Jeljaszewicz. 
Następny wykład z tego cyklu 
odbędzie się 8 grudnia. (KL)

Elektronowa struktura kryształów
(P) Piątkowy, trzeci z kolei 
ostatni już wykład z cyklu 

..Struktura elektronowa krysz­
tałów w świetle mechaniki 
kwantowej" prof, dr Stanisław 
Olszewski rozpoczął przypom­
nieniem podstawowych wiado­
mości dotyczących jednej z 
trzech głównych statystyk opi­
sujących duże układy cząstek 
— statystyki Fermiego-Diraca, 
której podlegają elektrony. Na­
stępnie opisowo i nie wdając 
się w zawiłe wyliczenia mate­
matyczne profesor przedstawił 
kolejne podstawowe twierdzenie 
mechaniki kwantowej — zasadę 
nieokreśloności Heisenberga. Za­
sadą ta mówi, że dwie wielkości

i
fizyczne, reprezentowane w ra­
mach formalizmu kwantowego 
przez operatory nieprzemienne, 
np. położenie i pęd lub energia 
i czas, nie mogą być zmierzone 
równocześnie i z nieograniczoną 
dokładnością, nawet wtedy, gdy 
do pomiaru używa się najdos­
konalszych przyrządów.

Druga część wykładu poświę­
cona była strukturze pasmowej 
kryształów. Teoria pasmowa 
stanowi podstawę rozwoju fizy­
ki półprzewodników, przewodni­
ków i dielektryków. Dzięki 
niej udało się wyjaśnić wiele 
ważnych własności ciał stałych.

(Zim)

Niektóre informacje np. do­
tyczące migracji ludności zebra­
ne zostaną metoda 
cyjna jedynie od 10 
ści.

To samo dotyczy 
dojazdach do Drący 
Metoda reprezentacyjna pozwa­
la uzyskać potrzebne dane przy 
znacznie mniejszym wysiłku i 
kosztach. Znamienne, że niektó­
re kraje np. USA dokonują ca­
łego spisu ludności metoda re- 
Drezentacyjną a uzyskane wy­
niki w pełni zaspokajają po­
trzeby. Być może w przyszłości 
i u nas nastapi w tym kierun­
ku rewolucja. aby przeszło 
ćwierć miliona rachmistrzów nie 
musialo spisywać wszystkich 
mieszkańców kraju, których li­
czba przekroczyła, jak wiado­
mo. 35 milionów.

Zanim jednak nastąpi takie u- 
doskonalenie sprawa najważniej­
sza jest możliwie jak najbar­
dziej prawidłowe udzielanie od­
powiedzi 
nariuszy. 
zbierane 
objęte są 
korzystywane jedynie dla cha­
rakterystyki większej zbiorowo­
ści. W czasie spisu rachmistrz 
nie bedzie żądał okazywania 
żadnych dokumentów, jednakże 
dla udzielenia dokładnej odpo­
wiedzi lepiej przygotować wcze­
śniej niezbędne dane. Stad też 
Drzed spisem warto sprawdzić 
odpowiednie dokumenty no. ak­
ty urodzenia, świadectwa szkol­
ne itp. Bywa bowiem niekiedy 
kłopot z odpowiedzią na temat 
miejsca urodzenia. Chodzi przy 
tym o stałe miejsce zamieszka­
nia matki w chwili urodzenia 
spisywanej osoby a nie o ewen­
tualne miejsce szoitala położni­
czego. w którym ta osoba przy­
szła na świat.

Na wszystkich 
ciąży obowiązek 
spisowi. Wszyscy 
interesowani ułatwieniem pra­
cy rachmistrzom, podaniem im 
dokładnych informacji i wszy­
scy powinniśmy sie troszczyć o 
to aby nikogo nie brakło na tej 
wielkiej narodowej fotografii.

(Ch)

reprezenta- 
Droc. ludno-

informacji o 
i szkoły.

na pytania kwestio- 
Wiadomo, że dane 
przez rachmistrzów 

tajemnica i będą wy-

obywatelach 
poddania &ię 
jesteśmy za-
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Odnawianie starego Zamościa Spółdzielczość niewidomych

(P) Remont Kamieniczek na Starym Mieście w Zamościu Fot. Zbigniew Furman

Informacja własna
(P) Trzeba być rodowitym ram oś elan lnem, by rozpoznać na 

tym zdjęciu zamojskie kamieniczki. Tak bowiem wygląda dziś 
czasie prac„Perła renesansu” — Stare Miasto w Zamościu w 

rewaloryzacyjnych.

nałożyły się elementy barokowe, 
późnobarokowe. klasycystyczne. 
Konserwatorzy muszą decydo­
wać — jaki Zamość odnawiać?

(les)

Rehabilitacja i produkcja
Informacja własna

(P) Związek Spółdzielni Nie­
widomych zrzesza 26 spółdzielni 
zatrudniających ok. 16 tys. lu­
dzi niewidomych lub słabo ■wi­
dzących. Pracują oni w specjal­
nych warunkach, dostosowanych 
do ich możliwości psychofizycz­
nych. W ciągu ostatnich 4 lat 
wartość produkcji spółdzielni 
niewidomych wzrosła o ponad 
1.300 min zł i wynosi obecnie 
ogółem 2.820 min zł. Jest to 
głównie 
wyroby 
elektrotechniczny, zabawki i sło­
dycze. Produkty to dobrej jako­
ści, cieszą się więc dużym po­
wodzeniem na rynku. Prawie 
180 z nich stanowi produkcję 
oznaczoną znakami „Q”, znaka- 
~ai „1” i znakami kontrolnymi 
KWE”.
Ta działalność gospodarcza, 

w obecnym roku, przyniesie 
zysk bilansowy w wysokości 
400 min zł. Część pieniędzy zasili 
fundusz rehabilitacyjny i po­
kryje koszty prowadzenia ośrod­
ków rehabilitacyjno-leczniczych 
i turnusów rehabilitacyjnych, 
wyposażania inwalidów w po­
moce i urządzenia nivzeluja.ce 
skutki kalectwa, oraz wyposaża­
nia i dodatkowego oprzyrządo­
wania stanowisk pracy.

Ostatnio w Warszawie odbył 
się X Zjazd Delegatów Związku 
Spółdzielni Niewidomych, na 
którym dokonano oceny dotych­
czasowej działalności oraz wy­
brano nowe władze Rady Związ­
ku. (ewd)

galanteria skórzana, 
trykotarskie, sprzęt

Start ekstraklasy koszykarzy
(P) Czterdziesty piąty sezon rozgrywek o mistrzostwo Polski 

rozpoczynają w najbliższą niedzielę koszykarze. Później niż 
zwykle, albowiem kadra narodowa przebywała w listopadzie 
na tournće w Brazylii i USA. Z wielką niecierpliwością na ten 
sezon czekamy, zaczęło się coś 
dziać.

bowiem w naszej koszykówce

grają!

Pierwsze oznaki poprawy dały 
się zauważyć podczas niedaw­
nych występów naszych drużyn 
w europejskich pucharach. Wy­
brzeże w pucharze mistrzów 
krajów wygrało dotychczas czte­
ry spotkania, a przeciwników 
miało, oprócz mistrza Syrii, bar­
dzo silnych, Śląsk walczyć bę­
dzie w ćwierćfinale Pucharu 
Zdobywców Pucharów. Nie po­
wiodło się tylko ŁKS w Pucha­
rze Koraca. ąle grali łodzianie 
bez swego najlepszego zawodni­
ka, Wojciecha Fiedorczuka i tra­
fili na wysokiej klasy rywala.

Z olbrzymim zainteresowa­
niem czekać będziemy na pier­
wszy występ odmłodzonej re­
prezentacji w kraju. Sądzimy, 
że będzie on miał miejsce pod­
czas tradycyjnego, styczniowe­
go Turnieju Wyzwolenia w 
Warszawie. Przekonamy się 
wówczas, jakie efekty przynio­
sła ponad roczna praca trenera

Czas na te prace był naj­
wyższy, gdyż mury miasta u- 
legały w ciągu 400 lat jego 
historii stopniowemu zniszcze­
niu: zawilgoceniu, zasoleniu i 
zasiarczeniu. Budowle potrze­
bowały nie tyle nowych tyn­
ków, co odrodzenia.

Zamość próbowano ratować w 
dwudziestoleciu międzywojen­
nym. ale kończyło się z reguły 
na planach i drobnych renowa­
cjach (miał w nich swój udział 
prof. Jan Zachwatowicz). Długi 
czas po wojnie powiatowy Za­
mość miał szczęście do licznych 
konkursów na odnowienie, ale 
niewiele ponadto. W latach 
1963—1974 wydano na ten cel 
raptem 150 min zł.

Rady Mini- 
w sprawie

Dopiero uchwała 
strów z maia 1974 
Starego Miasta w Zamościu roz­
strzygnęła o jego kompleksowej 
rewaloryzacji wyznaczając ter­
min: 1985 r. i przeznaczając na 
to 1.350 min zt Większość prac 
miała być wykonana do roku 
1980 — roku 400-lecia

Życie po 30 latach.

Gangster
miasta.
znacr.-

przeży-

Korczak” 
Skrzydly

Lipsku —
reżyserii 
(nagroda 

Młodzieży 
„Dyplom”

Polskie filmy 
nagrodzone w Lipsku

Informacja własna
(P) Dwa polskie filmy zos­

tały uhonorowane na XXI 
Międzynarodowym Festiwalu 
Filmów Krótkometrażowych 1 
Dokumentalnych w 
„Janusz 
Leszka
Światowej Federacji 
Demokratycznej) oraz 
Stanisława Trzaski (dyplom ho­
norowy).

Wyróżnienie przez jury „Dy­
plomu” podkreśla rangę, jaką 
nadano tematyce zbrodni hitle­
rowskich w cyklu reportaży i 
dokumentów Telewizji Pols­
kiej. (sl)

Opóźnienia są jednak 
ne. Miasto przeżywało i 
wa jeszcze okres reorganizacji, 
gdy z powiatu stało się woje­
wództwem — nie było więc w 
stanie skupić uwagi na tym 
jednym celu. Ponadto roboty 
konserwatorskie utrudnia to, że 
przebudowywać trzeba wnętrza 
kamieniczek. Wynika to z przy­
jętej koncepcji: Starówka nie 
będzie wyludnionym skansenem, 
ale tętnić ma życiem. Popra­
wić trzeba jednak w tym celu 
warunki bytowania w staro­
miejskich mieszkaniach. Dość 
powiedzieć, że dotychczas nie 
było w nich prawdziwych łazie­
nek. Rozkopuje sie dziedzińce,.

- bodcina fundamenty, pruje ścia­
ny, by założyć centralne ogrze­
wanie. kanalizację, xvodę, gaz 
(a jeszcze wcześniej trzeba zna­
leźć dużo pomieszczeń zastęp­
czych dla ludzi i instytucji).

Dopiero po tym zacząć mogą 
pracę konserwatorzy z PKZ, 
którzy też maja wiele spraw do 
rozwiązania, gdyż współczesny 
Zamość jest mieszaniną stylów 
architektonicznych. Miasto prze­
chodziło różne koleje losu — 
budowli przybywało, inne prze­
budowywano. lub odbudowywa­
no po zniszczeniach wojennych. 
Na pierwotny styl renesansowy

(P) W kilka lat po wojnie 
królowała na rynku mody 
wszechwładnie jodełka. Lu­
dziom, wiadomo, trudno dogo­
dzić, jodełki szybko mieli dość, 
opatrzyła się, po prostu obrzyd­
ła. A w ogóle panował jeszcze 
rzecz zrozumiała, niedobór 
icarowy. Wszystkiego było 
ło. Przemysł rozkręcał się 
piero. Nowinki zagranicznej 
dy przychodziły cichcem, 
śmiało, podpatrywane przez in­
teresujące się tym damulki.

Toteż gdy redakcyjne sekre­
tarki zaczęły mi przygadywać: 
„Co z ciebie za redaktor, który 
zajmuje się i nadaje ton spra­
wom zaopatrzenia, a nie wie co 
w handlowej trawie piszczy. Ta­
ki niby znawca przedmiotu, a 
nie wie, że na dole, przy No­
wym Zjaździe w b. gmachu 
Schichta w Radzie Związków 
Zawodowych (tam miały swoją 
siedzibę), sprzedają, jak to mó­
wią, spod lady tekstylia, które 
się należą związkowcom na ta­
lony, można je tam dostać bez 
trudu i bez formalności r.a tzw. 
perskie oko. Zainteresuj się 
tym, dostaniesz redakcyjnego 
Willysa na nieoaraniczony czas 
i... z Bogiem jedi. dowiedz się! 
Zawiadom 
człowiekiem 
handlowym, 
łapą”.

Na takie 
choć nie 
plotkom,
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to* 
ma­
do- 
mo- 
nie-

nas, bądź wreszcie 
z pomyślunkiem 

a nie ciepłym fajt-

dictum acerbum, 
wierzyłem babskim 

ruszyłem z kopyta.

Jelenia Góra najlepsza
Informacja własna

prasowy
Ambicja zagrała. Za wszelką 
cenę muszę się dowiedzieć co 
za dziki handel „odchodzi” w 
Związkach Zawodowych na do­
le, ą Schichta. „Uwidim skazał 
slepoj”, jak mawiają w takich 
wypadkach na Rusi, zobaczmy 

w tym prawdy!

NA MARGINESIE 
DNIA

Z DEGUSTACJĄ?
WROCŁAW. Rozmowa „Ga­

zety Robotniczej” z przed" 
stawicielem „Polmosu": „— 
Czy według waszego roze­
znania znajdą się klienci na 
alkohol w mniejszych niż 
półlitrowych butelkach? — 
Sądzimy, że tak. Trzeba go 
jednak najpierw pokazać w 
sklepach, aby wzbudzić za­
interesowanie”.

W KOLORZE PLEŚNI
WROCŁAW Z informacji 

„Słowa Polskiego”: „Planuje 
się zorganizowanie dla klien­
tów "Zielonego telefo­
nu*, który posłużyć ma m.in. 
wyborowi najpopularniej­
szych asortymentów pieczy­
wa i wprowadzeniu ich na 
stałe do sklepów”.

PN 73/A-79098 RRRAZ!
KIELCE. Wywiad „Słowa 

Ludu" z kierownikiem bro­
waru w Jędrzejowie: „— 
Uwzięli się proszę pana — 
i stąd powszechna opinia o 
złej jakości naszego piwa. 
A my mamy normę, o pro­
szę — PN 73/A-79098 i w tej 
normie się mieścimy... Prze­
jeżdżał kiedyś przez Jędrze­
jów minister. I kiedy po 
obiedzie w "Zodiaku* zapra­
gnął, piwa, podano mu 
"tyskie*. A on się uparł, że­
by "jędrzejowskie*, taki był 
smakosz".

L(A)URY
GDANSK. Tytuł publikacji 

„Głosu Wybrzeża”: „Studen­
tom marzą się "Obiady do­
mowe*. Stołówka już zdoby­
wa nagrody, ale nie zadowa­
la konsumentów”.

ROZPIĘTOSĆ
POZNAN. Ogłoszenie ma­

trymonialne z „Głosu Wiel­
kopolskiego”: „Kawaler
22-letni, własny samochód, 
materialnie niezależny, po­
zna pannę do lat 23 z zami­
łowaniem ogrodniczym lub 
inny m”.

ZET-ES

(P) Zakończono wybory Mis- 
tera Campingu 1978. W tym ro­
ku lista najlepszych ukształto­
wała się następująco:

W I kategorii wygrał cam­
ping 
nim 
letni faworyt 
trzecim ‘ 
camping „Wisły” 
Wery Kostrzewy:

W drugiej kategorii zwyciężył 
camping nr 69. w So bieszę wie 
— Orle, po nim dobrze się za­
pisał obiekt nr 44 w Świnouj­
ściu, na trzecim miejscu — sto­
łeczny camping nr 34 na Żwirki 
i Wigurv;

W trzeciej kategorii pierwszą 
lokatę otrzymał camping nr 161 
w Zakopanem — „Droga na Ol- 
czę”, drugą — nr 106 w Gołu­
chowie. a trzecia — camping 
nr 227 w Dusznikach.

Polska Federacja Campingu 
rozesłała 80 tys. ankiet, z cze­
go turyści odesłali 5 tys.. Rów­
nież „IMT — Światowid” wy­
drukował tę ankietę. Do tych 
głosów doliczono rezultaty wi­
zytacji, przeprowadzonych przez 
wysłanników PFC. Brano tak­
że pod uwagę krytyczne głosy 
prasy.

Czy 5 tys. nadesłanych ankiet 
to dużo? Wprawdzie więcej niż 
w zeszłym roku, kiedy zebrano 
tylko 2 tys. głosów, ale szale­
nie mało w porównaniu z 3 
milionami osób obozujących 
na campingach w 1977 r. (bie­
żące dane statystyczne spływają 
dość •wolno). Rodzi się pytanie 
skąd takie nikłe zainteresowa­
nie konkursem, mającym jednak 
spory wpływ na podnoszenie ja­
kości pracy campingów? Prze­
cież rywalizacja w zdobywaniu 
dobrego miejsca daje personelo­
wi nagrody, 
warunki 
zaledwie 
wielkość

Druga 
wagę , 7 _______ ____ _
cych o jakości danego campin­
gu: funkcjonowanie i czystość 
urządzeń sanitarnych (najsłab­
sze miejsce wszystkich obiektów 
publicznych), wyposażenie ku­
chni turystycznej, stan i zago­
spodarowanie pola namiotowe­
go. zaopatrzenie w artykuły 
pierwszej potrzeby (wbrew po­
zorom rzecz bardzo zależna od 
inwencji kierownictwa campin­
gu). Następnie: ogólna estetyka 
(czystość, zieleń) obiektu, po-

nr 130 z Jeleniej Góry, za 
dopiero znalazł się wielo- 

„Krak”, a na 
miejscu warszawski 

nr 122 z ul.

a turyście lepsze 
pobytu? Tymczasem 

kilka promille określa 
tego zainteresowania, 

sprawa. Brano pod u- 
elementów. decydują-

prawność w oznakowaniu dojaz­
du do campingu i na koniec: 
możliwość korzystania z urzą­
dzeń kulturalno-rozrywkowych.

Z pewnością nie wszystkie 
punkty dadzą się mierzyć w 
jednakowy sposób, nie wszędzie 
można porównywać zaopatrze­
nie lokalnego kiosku spożyw­
czego. ale wybranie tych 7 
wskaźników wydaje się słuszne, 
z pewnym jednakże zastrzeże­
niem. Chodzi mianowicie o tra­
dycyjnie zbyt duża przewagę 
„Kraka” nad innymi campin­
gami. Dla takiego obiektu trze­
ba chyba ustalić nowe kryte­
ria. Rzecz do dyskusji i to 
przed kolejnym wyborem Mis­
ter a Campingu, (bj)

Pogrzeb

Stanisława W. Balickiego
(P) Na Cmentarzu Komunal­

nym na Powązkach w’ Warsza­
wie 1 bm. odbył się pogrzeb 
Stanisława Witolda 
krytyka teatralnego, 
wydawcy, działacza 
go. Był on m. in.

Balickiego, 
publicysty, 
kulturalne- 
dyrektorem 

Państwowego Instytutu Wydaw­
niczego, dyrektorem Teatru 
Polskiego w Warszawie, dyrek­
torem generalnym w Minister­
stwie Kultury i Sztuki, człon­
kiem zespołu redakcyjnego 
„Miesięcznika literackiego”.

Uroczystości żałobne rozpo­
częły się w domu przedpogrze- 
bowym. Warty honorowe przy 
trumnie ze zwłokami St. W. 
Balickiego zaciągnęli jego ko­
ledzy i współpracownicy, akto­
rzy, działacze kulturalni.

Rusza kondukt żałobny. Obok 
najbliższej rodziny idą przed­
stawiciele świata aktorskiego, i 
innych środowisk twórczych sto­
licy. Obecni sa pisarze z pre­
zesem ZLP — Jarosławem Iwasz­
kiewiczem.

Nad otwarta mogiła w imie­
niu pracowników MKiS. ZLP, 
Teatru Polskiego i redakcji 
„Miesięcznika literackiego” po­
żegnał zmarłego — Włodzimierz 
Sokorski, który przypomniał za­
sługi St. W. Balickiego wnie­
sione w rozwój naszej kultury.

Mogiłę pokryły kwiaty a 
wśród nich od ministra kultury 
i sztukd, ZLP. Teatru Polskiego, 
Muzeum Literatury; Wydaw­
nictw, (PAP)

wypadna 
w lic ile _

Na 11 piętrze gmachu Schichta 
w niewielkim pokoiku ujrzałem 
zatrzęsienie bel z materiałami, 
od podłogi po sufit: bawełna 
pospołu z wełną, ciemne i jas­
ne, tekstylia grube i cienkie w 
najróżnorodniejszych wzorach. 
Słowem w zniszczonej wtedy 
Warszawie włókiennicza Kana­
da. Tylko brać i wybrać — jak 
się mówi po dziś dzień na ba­
zarach.

Czy te cuda, które walają się 
na podłodze można kupie, tylko 
za talon — zapytałem? — Oś­
wiadczyli, że te, które leżą po 
lewej stronie od okna, można 
kupić z rączki do rączki, bez 
kłopotów i formalności. Z tą 
radosną* ■ wieścią ■ pospieszyłam 
do sekretarek, dając zafażem 
notatkę o swoich, spostrzeżeniach 
co też wyprawiają szlachetne 
Zw. Zawodowe. Potępiłem je w 
czambuł, nie sprawdziwszy nie­
stety rzeczy dokładnie, tak jak 
tego nakazują zasady dzienni­
karskie.

Wiedziały sekretarki, że gdzieś 
dzwonią, nie wiedziały jednak 
w jakim kościele. Rzeczywiście, 
były w lokalu związku spół­
dzielców materiały, które nie 
zostały wykupione we właści­
wym czasie przez związkowców, 
posiadaczy talonów. One też, 
żeby nie ulec zwrotowi fabry­
ce, zostały przekazane związ­
kom, które mogły je sprzedać 
każdemu chętnemu, o czym nie­
stety nie wiedzieliśmy wówczas 
ani ja, ani „kochane” sekretar­
ki. Był to jednak dopiero po­
czątek sprawy.

Jeszcze tego samego dnia, tj. 
3 grudnia 1948 r., a więc równo 
30 lat temu, padał gęsty śnieg. 
Zmierzch zapadł wcześnie. I 
wtedy właśnie o zmierzchu, pi- 
sząc o brakach rynkowych, u- 
słyszałem krzyk na korytarzu. 
Ktoś donośnym głosem wołał: 
„Gdzie jest ten gangster praso­
wy! Ja mu pokażę!” Był to, jak 
się potem okazało, przewodni­
czący Warszawskiej Rady 
Związków Zawodowych, póź­
niejszy wiceminister lotnictwa. 
Jan R. Przyszedł do naczelnego 
ze skargą w związku z nieścisłą 
notatką.

Wezwany do naczelnego do­
stałem solidny ochrzan i musia- 
łem gęsto się sumitować. Jesz­
cze raz powtórzyłem w duchu: 
należy sprawdzać i to dobrze, 
a dopiero potem pisać. Skryty­
kowany przewodniczący J. R. 
zarzucił mi wówczas że zosta­
łem skaptowany przez 
wrogów (a któż ich nie ma) i 
to w momencie niezwykle czu­
łym.

Trzeba było przyjąć słuszną 
reprymendę towarzysza naczel­
nego i po dziennikarsku „od- 
szczekać” notatkę z 3.XII.1948 r. 
Bicie się w piersi, czyli spro­
stowanie ukazało się już ran­
kiem, 4 grudnia 1948 r.

IGNACY GAWRYLUK

jego

Ostrożniej na szosach!
Informacja własna

(P) Do tragicznego wypadku 
drogowego doszło ubiegłej do­
by w Piotrkowie Trybunalskim. 
Na stojącą przy poboczu cięża­
rówkę z zaczepą wpadła osobo­
wa „Skoda”, prowadzona przez 
Andrzeja M. W rozbitej „Sko­
dzie”, poniosła śmierć na miej­
scu pasażerka, a kierowca został 
ciężko ranny.

W Rozalinie, woj. konińskie, 
taksówka marki „Fiat-125p”. 
prowadzona przez Włodzimierza
K. wpadła późnym wieczorem 
na stojącą przy poboczu i pra­
widłowo oświetloną przyczepą 
„Stara”. W rozbitym samocho­
dzie poniosła śmierć na miejscu 
pasażerka Urszula F.

W Sulejówku k. Warszawy 
„Fiat-126p” prowadzony z du­
żą szybkością przez Antoniego
L. wpadł na zakręcie na przy­
drożne drzewo. W rozbitym 
samochodzie poniosła śmierć na 
miejscu siostra kierowcy, Kry­
styna. Kierowca został ciężko 
ranny, (j. 1.)

Awans piłkarek ręcznych
(P) W swym drugim meczu 

eliminacyjnej grupy „C” mi­
strzostw świata w piłce ręcz­
nej kobiet. Polska pokonała w 
Chebie RFN 16:15 (5:8) i za­
pewniła sobie awans do gier 
finałowych.

★
(P) W trzecim dniu między­

narodowego turnieju piłki ręcz­
nej mężczyzn, który rozgrywa­
ny jest w kilku miastach Fran­
cji, Polska pokonała w Colom- 
bes Tunezję 33:22 (16:12). Bram­
ki zdobyli: Daniel Waszkiewicz 
— 6 (1 z karnego), Piotr Cieśla 
i Piotr Czaczka — po 5, Alfred 
Kałuziński — 4, Jerzy 
4 (1), Jerzy Klempel 
Grzegorz Kokot 2, 
Urbanowicz — 2 (1), 
Tłuczyński — 1.

Tunezyjczycy dość niespodzie­
wanie stawili w pierwszej czę­
ści gry silny opór. W 14 min. 
Polacy prowadzili zaledwie 8:7. 
Później przewaga naszego zespo­
łu była coraz wyraźniejsza. W 
okresie między 20 a 25 
Polacy zdobyli 5 bramek, 
tracąc żadnej.

W innych spotkaniach III 
turnieju padły wyniki:

Francja „A” — ChRL 
(12:12),

Islandia — Francja ,.B” 22:21 
(13:11).

Po 3 dniach tabela przedsta-

Jerzego Świątka i ile skorzystali 
nasi koszykarze z pobytu w 
Stanach Zjednoczonych. Warto 
bowiem wiedzieć, że w przy­
szłym roku przyjdzie polskiej 
reprezentacji startować w mis­
trzostwach Europy. Najpierw w 
maju w turnieju „B”, który od­
będzie się w Grecji, następnie 
— w wypadku powodzenia — w 
finale „A”.

Będziemy więc w ligowych 
spotkaniach ze szczególną uwa­
gą obserwować kadrowiczów i 
tych wszystkich, którzy o grze 
w reprezentacji myślą poważ­
nie. Trener kadry nie zamyka 
dostępu do swojej drużyny ni­
komu, o czym najlepiej świad­
czy obecność 30-Ietniego An­
drzeja Seweryna w reprezenta­
cji, która przebywała w USA.

Grać będzie liga identycznym 
systemem jak w poprzednim se­
zonie. Przypomnij my: dziesięć 
zespołów, podzielonych na pa­
ry, rozegra dwie rundy syste­
mem „każdy z każdym”. Potem 
cztery najlepsze drużyny- rywa­
lizować będą w czterech tur­
niejach o mistrzostwo Polski, 
pozostałe — w dwóch o utrzy­
manie się w ekstraklasie. U- 
tworzono następujące pary: 
Śląsk Wroclaw — ŁKS Łódź, 
Lech Poznań — Wybrzeże 
Gdańsk. Legia Warszawa — 
Start Lublin, Wisła — Kraków 
— Resovia Rzeszów, Turów Zgo­
rzelec — Górnik Wałbrzych. 
Legia i Turów to beniaminko- 
wie, z tym, że zespól ze Zgo­
rzelca wystąpi w ogóle po raz 
pierwszy w ekstraklasie.

W niedzielę (3.XII) _ _ ,
Lech — Turów (godz. 16), Wy* 
brzeże — Górnik (16), Legia — 
Wisła (16), Start — Resovia 
(17); w poniedziałek (4.XII.): 
Lech — Górnik (17.30), Wybrze­
że —- Turów (15), Legia—Reso­
via (17), Start — Wisła (17fc 
Śląsk — LKS (17.30).

★
(P) Koszykarki ekstraklasy 

rozegrają w sobotę i w niedzie­
lę drugą serię spotkań rewan­
żowej rundy. Na uwagę zasłu­
guje przede wszystkim mecz w 
Lodzi, gdzie zmierzy się prowa­
dzący w tabeli ŁKS z niepoko­
naną w bieżącym sezonie, kra­
kowską Wisłą.

W sobotę (2.XII.) grają: Spój­
nia Gdańsk — AZS Poznań 
(16.45), Olimpia Poznań — Lech 
Poznań (16), ŁKS Łódź — Wisła 
Kraków (17), Włókniarz Pabiani­
ce — Stal Brzeg (16), AZS War­
szawa — AZS Lublin (16); w 
niedzielę (3.XII.): Spójnia — 
Lech (16.30), Olimpia — AZS 
Poznań (18), ŁKS — Stal (17), 
Włókniarz — Wisła (11.30)

(kba)
★

Trudne zadanie oczekuje ko­
szykarzy Wybrzeża Gdańsk w 
ostatniej rundzie eliminacji Pu­
charu Europy. Mistrz Polski, po 
zwycięstwie nad Jalla Aleppe 
99:89, prowadzi w tabeli (z jed­
ną porażką) przed Le Mans i 
Olympiakoscm — po dwie po­
rażki. Głównym kandydatem do 
I miejsca w grupie „D” jest 
jednak zespół Le Mans, który 
ma korzystny bilans małych 
punktów i gra ostatni mecz u 
siebie ze słabym Jalla Aleppe. 
Wybrzeże, aby awansować mu­
si wygrać 7.XII. wyjazdowy 
mecz z Olympiakosem, który 
również ubiega się o I miej­
sce w grupie.

Garpiel — 
- 2 (2), 
Zbigniew 
Zbigniew

min. 
nie

dnia

23:22

Kolejnym przeciwnikiem Po­
laków będzie druga reprezenta­
cja Francji. Mecz odbędzie się 
w Longjumeau.

wia się następująco:
gry pkt. br.

1. Polska 3 6 98—69
2. Francja „Ą” 3 6 71—58
3. Islandia 3 4 69—64
4. ChRL 3 2 74—90
5. Francja „B” 3 0 67—74
6. Tunezja 3 0 57—82

reprezentacja 
piłkarzy odleciała do Grecji

(P) W piątek odleciała do 
•Grecji olimpijska reprezentacja 
polskich piłkarzy. Nasz zespół 
gościć będzie w tym kraju do 
8 grudnia i rozegra 3 spotkania 
kontrolne z miejscowymi dru­
żynami. W ekipie zaszły w o- 
statniej chwili trzy zmiany. Z 

i różnych względów (kłopoty ro­
dzinne, kontuzje) nie mogli wy- 

| jechać: Stanisław Burzyński.
I Józef Adamiec, Emil Szymura i 

Roman Ogaza. Na ich miejsce 
powołano; Andrzeja Brończyka, 
Mariana Galanta i Albina 
kulskiego.

Trener Andrzej Zientara 
w Grecji do dyspozycji 15 
karzy: bramkarze — Józef Mły­
narczyk (Odra) i Andrzej Broń- 
czyk (Zawisza), obrońcy — A- 
dam Topolski (Legia), Rudolf 
Wojtowicz (Szombierki), Edward 
Zalężny (Stal), Roman Wójcicki 
(Odra), Marian Galant (ŁKS), 
rozgrywający i napastnicy: Al­
bin Mikulski. Tadeusz Małno- 
wicz (obaj Ruch), Edward So­
cha (Górnik), Henryk Miłosze- 
wicz (ŁKS), Wojciech Tyc i 
Wiesław Korek (obaj Odra), 
Włodzimierz Ciołek (Stal), Eu­
geniusz Nagiel (Szombierki). Z 
ekipą wyjechał także trener 
Ryszard Kulesza

Grecki rekonesans jest pierw­
szym testem dla drużyny olim­
pijskiej. Przewidziane są trzy 
sprawdziany: 3. 5 i 7 grudnia 
nasi piłkarze spotkają się z 
greckimi zespołami klubowymi. 
Po powrocie trener Edmund 
Zientara powoła kadrę olimpij­
ską, w której znajdą się także 
piłkarze Wisły Kraków i Śląska 
Wrocław.

ni

Mi-

ma
pil-

Memoriał Pawła Jasińskiego

fcek Galiński znów zwycięża
(P) W Mysłowicach-Wesołej 

zakończył się XXIII międzyna­
rodowy Memoriał im. Pawła 
Jasińskiego w zapasach w stylu 
klasycznym. Startowało 109 se­
niorów i 153 młodzików z 7 
państw: Austrii, CSRS, Bułgarii, 
Francji, Rumunii, ZSRR i Pol­
ski. Zapaśnicy radzieccy zajęli 
5 pierwszych miejsc.

O dużą niespodziankę postarał 
się występujący po 5-letniej 
przerwie spowodowanej kon­
tuzją zawodnik Pafawagu — 
Marek Galiński, który w wadze 
+ 100 kg zajął pierwsze miejsce 
z jednym tylko punkiem ujem­
nym, pokonując m. in,: mistrza 
świata ż Las Vegas — Anato- 
lija Biełogłazowa (ZSRR).

Niespodzianką jest również 
dalsze miejsce jednego z fawo-, 
rytów wagi do 74 kg, Francuza 
Daniela Descampa. Z Polaków 
na wyróżnienie zasłużyli jeszcze 
Piotr Michalik z Siły Mysłowi­
ce — pierwszy w wadze 57 kg 
z zerowym kontem punktów 
ujemnych oraz Czesław Kwie­
ciński, również z Siły, zwycięz­
ca wagi 90 kg.

Oto zwycięzcy w 
nych wagach:

48 kg — Zaksałyk 
row (Moskwa);

52 kg — Robert 
(Moskwa);

57 kg — Piotr Michalik (Siła 
Mysłowice);

62 kg — Aleksander Litwinow 
(Moskwa);

6& kg -
(PZZ);

74 kg — Andrzej Franas (Pa­
fawag Wrocław);

82 kg — Aawo Talpas (Mos­
kwa);

90 kg — Czesław Kwieciński 
(Siła Mysłowice);

Izmaił Jekuticz100 kg 
(Moskwa);

-}- 100 kg — Marek Galiński 
(Pafawag Wrocław).

Drużynowo zwyciężyła repre­
zentacja związków zawodowych 
Moskwy — 41 pkt. przed Siłą 
Mysłowice — 39 i Pafawagiem 
Wrocław — 20 pkt.

poszczegól­
Uszkienbi-
Niercesjan

.............. . .. .....

Borg kontuzjowany
(P) Na „Turnieju czterech” w 

mediolańskim Palazzo dello 
Sport trzykrotny triumfator 
Wimbledonu Bjoepn Borg nie 
Toźgrywał już drugiego pojedyn­
ku z powodu kontuzji. Trochę 

, inaczej. należy więc spojrzeć na 
porażkę Borga w pierwszej grze 

-z-Panattą. .(3:6,..3:6).
Jak twierdzą lekarze, Borg 

powinien pauzować przez 14 dni. 
W tej sytuacji pod znakiem za­
pytania stoi udział szwedzkiego 
tenisisty w pokazowym meczu 
z Wojciechem Fibakiem (2.XII). 
Borg ma jednak przyjechać do 
Poznania.

W mediolańskim turnieju Bor­
ga zastąpił Włoch Tonino Zuga- 
relli. Przegrał on po 48 min. 
gry z Amerykaninem Johnem 
McEnroe 2:6, 2:6. Pierwszą
nagrodę zdobył Amerykanin 
Vitas Gerulaitis, wygrywając w 
trzech setach z Adriano Panattą 
6:7, 6:2, 6:2. '

Stanisław Barej

Kolejny sukces 
Ingemara Stenmarka
(P) W austriackiej miejscowo­

ści Fulpmes odbył się w piątek 
kolejny slalom gigant z cyklu 
..World series” — triumfował 
zdobywca pucharu świata Szwed 
Ingemar Stenmark. który w 
dwóch przejazdach wprzedzil o 
0,20 sek. Szwajcara Petera Leu- 
schera oraz o 1,25 sek. Austria­
ka Leonharda Stocka. Stenmark 
uzyskał najlepszy czas w obu 
przejazdach. Nasz reprezentant 
Maciej Ciaptak Gąsiemca zajął 
32 miejsce w czasie gorszym 
cd zwycięzcy o 4,03 sek. Oto 
czołówka:

1.

2.

3.

4.

Ingemar Stenmark (Szwe­
cja) 2:05,35
Peter Luescher (Szwajcaria) 

2:05,55
Leonhard Stock (Austria) 

2:06,60
Klaus Heidegger (Austria) 

2:06,78
5. Boris Strel (Jugosławia) 

2:06,84.

Rugbiśei wykorzystali szansę
(P) Meczem z Francją polscy 

rugbiśei zakończyli tegoroczne 
występy w Pucharze FIRA u- 
znawanym za nieoficjalne mi­
strzostwa Europy. Trzy je­
sienne mecze przyniosły Pola­
kom dwie porażki — z Rumu­
nią i Francją oraz zwycięstwo 
nad Hiszpanią. Francuzi i Ru­
muni to niedoścignieni na ra­
zie dla nas mistrzowie, a Hisz­
panie od wielu lat występują­
cy w grupie sześciu najlepszych 
drużyn Europy, byli faworyta­
mi meczu z Polską w Barce­
lonie.

Polacy udowodnili, że stać 
ich na równorzędną walkę na­
wet z piętnastką Francji „A” 
wyselekcjonowaną z zawodni­
ków kilkuset klubów (w Pol­
sce działa ich zaledwie kilka­
naście). Agencja AFP przyto­
czyła wypowiedź trenera repre­
zentacji Francji, w której Mi­
chel Celaya stwierdza, że Pola-

cy zaskoczyli jego drużynę do­
skonałą grą w pierwszej poło­
wie. „Odrobienie strat nie przy­
szło nam łatwo — powiedział 
M. Celaya — dostaliśmy w tym 
meczu srogą nauczkę”.

Bilans jesieni, choć punktowo 
niezbyt korzystny pozwala jed­
nak, dzięki zwycięstwu nad 
Hiszpanią, realnie myśleć o u- 
trzymaniu się w grupie „A” 
pucharu.

Do zakończenia jesiennej se­
rii spotkań pucharu pozostały 
jeszcze dwa mecze. W najbliż­
szą niedzielę w Bukareszcie zo­
stanie rozegrany mecz Rumu­
nia — Francja. Stawką tego 
spotkania jest pierwsze miejs­
ce w pucharze. Pozostałym 
drużynom trudno bowiem ma­
rzyć o pokonaniu tej dwójki. 
17 grudnia przeciwnikami Wło­
chów będą rugbiści Hiszpanii, 
dla których jest to mecz „os­
tatniej szansy”.

Polski Komitet Olimpijski
(P) W ostatnim okresie w 

skład kierownictwa Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego — jed­
nej z najstarszych organizacji 
sportowych w kraju, weszli no­
wi działacze społeczni. Podczas 
wrześniowego zebrania plenar­
nego PKO1. oraz ostatniego po­
siedzenia, inaugurującego ob­
chody 60-Iecia PKO1. nastąpiły 
zmiany w składzie prezydium 
oraz w komisjach. Oto aktual­
ny skład kierownictwa PKOł.

Prezydium: prezes — Marian 
Renke, wiceprezes — Wiesław 
Adamski, wiceprezes i skarbnik 
— Jan Pawlak, wiceprezes — 
Krzysztof Trębaczkiewicz, se­
kretarz generalny — Stanisław 
Drążażewski.

Członkowie prezydium — Zdzi­
sław Andruszkiewicz, Waldemar 
Baszanowski. Leszek Bednarski, 
Marian Janicki. Eugeniusz Mol- 
czyk, Janusz Pawluk, Włodzi­
mierz Reczek.

Przewodniczącym komisji pro­
pagandy został Andrzej Jędrych, 
a komisji współpracy z Polonią 
i funduszu olimpijskiego prze­
wodzi Jerzy Bogobowicz.

Puchar federacji
(P) Do półfinałów rozgrywa­

nego w Melbourne drużynowe­
go tenisowego turnieju kobiet 
(o puchar federacji) zakwalifi­
kowały się zespoły faworytek 
— obrończynie pucharu repre­
zentantki USA. zwyciężczynie z 
1976 r. Australijki oraz tenisist- 
ki W. Brytanii i ZSRR. W 
ćwierćfinałach najcięższą prze­
prawę miały Angielki z Czecho- 
słowaczkami, wygrywając 2:1 
dopiero po sześciogodzinnej 
walce. Pozostałe wyniki ćwierć­
finałów :
USA — Francja 3:0 
Australia — Holandia 3:0 
ZSRR — Rumunia 3:0.

Półfinałowe pary: USA — W. 
Brytania. Australia — ZSRR.

Turniej arcymistrzów 
w Buenos Aires

(P) Po 12 rundzie rozgrywa­
nego w Buenos Aires szachowe­
go turnieju arcymistrzów pro­
wadzi Szwed Ulf Andersson — 
8,5 pkt. Wyprzedza on o pół 
pkt. radzieckich szachistów Ra­
faela Wa gani a na i Wasilija 
Smyslowa.
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erdeczne powitanie w stolicy Angoli Luandzie W duchu Aktu Końcowego KBWEPożegnam®
„Timesa33

<p> Od piątku przestał się 
ukazywać londyński „Times”. 
Do ostatniej chwili czekano 
na cud. Ale cudu nie było. Po 
193 latach i 60 472 wydaniach 
ten najsławniejszy chyba 
dziennik świata zniknął z 
rynku na czas nieokreślony. 
Dziennikarze i drukarze, łącz­
nie 4300 osób, otrzymali wy­
mówienie pracy.

Podczas czwartkowej nagłej 
debaty w Izbie Gmin mówio­
no o tragedii najwyższego rzę­
du. Na londyńskiej Fleet Street 
ubolewano w artykułach 
wstępnych, że jednak nie u- 
dało się uniknąć tego drama­
tu. A „Guardian”, najpoważ­
niejszy konkurent „Timesa” 
stwierdził nawet, że dzienniki 
brytyjskie patrzą obecnie w 
najgłębszą przepaść w swych 
dziejach. „Guardian” skryty­
kował jednak wydawców „Ti- 
mesa” za nadmierny pośpiech 
w działaniu, za świadome za­
ostrzanie konfliktu ze związ­
kami zawodowymi.

„Powstanie przerwa w na­
szym ukazywaniu się — 
stwierdza „Times” w ostatnim 
numerze. — Ale jesteśmy dość 
pewni że pojawimy się zno­
wu”. Otóż nie jest to wcale 
takie pewne. Optymiści spo­
dziewają się, że nie będzie 
„Timesa” i „Sunday Timesa” 
przez co najmniej pół roku. 
Ale przezorni dziennikarze roz­
glądają się za jakąś inną pra­
cą. 'Wydawcy „Timesa” prag­
ną bowiem doprowadzić do 
zasadniczej zmiany w sto­
sunkach ze związkami zawo­
dowymi. Domagają się ad 
nich przyjęcia wszystkich 
skutków, jakie przyniesie 
wprowadzenie komputeryza­
cji procesów edytorskich i po­
ligraficznych, a więc także 
zmniejszenie załogi drukarni 
o połowę.

Właściciele „Timesa” — 
koncern Thomson Newspa­
pers — żąda od związków za­
wodowych zagwarantowania 
dyscypliny pracy wynikającej 
z umowy zbiorowej. Wskazu- 
zuje się przy tym, że niespo­
dziewane przerwy w pracy u- 
niemożliwiły wydanie w tym 
roku ponad 13 milionów e- 
gzemplarzy „Timesa” i „Sun­
day Timesa”. Nawet ostatnia 
edycja „Timesa” miała nakład 
mniejszy od zamierzonego o 
68 tysięcy egzemplarzy.

Paradoksem tego ostrego 
konfliktu między pracowni­
kami i wydawcami jest, żę 
po wielu latach i milionach 
funtów deficytu „Times” 
przynosił w tym roku docho­
dy. „Sunday Times” od daw­
na daje zyski. Widocznie są 
to pieniądze zbyt skromne jak 
na apetyty wydawców.

KAROL SZYNDZIELORZ

Trudno się
Makabryczna

Kennedy
(P) Tygodniki amerykań­

skie „Newsweek” i „Time” 
poświęciły swe ostatnie nu­
mery w znacznej mierze tra­
gedii, która się rozegrała w 
dżungli Gujany. ~ 
temu dziwić, 
śmierć prawie tysiąca ludzi 
poruszyła opinię publiczną w 
Stanach Zjednoczonych i po­
za ich granicami.

Zastanawiające jest, że ty­
siąc Amerykanów zdecydowa­
ło się na przeprowadzkę ze 
słonecznej Kalifornii do dżun­
gli Gujany. Nie jest zrozu­
miałe, dlaczego posłusznie wy­
konywali rozkazy przywódcy 
swej sekty — pastora i de­
magoga, narkomana i, jak się 
pod koniec okazało, szaleńca.

Niektórzy komentatorzy a- 
merykańscy twierdzą, że spo­
łeczeństwo Stanów Zjednoczo­
nych odczuwa brak powszech­
nie uznanych przywódców, do 
których mogłoby się odnosić 
z nadzieją i zaufaniem, i że 
na tym właśnie tle rodzą się 
najrozmaitsze sekty w rodza­
ju „Świątyni Ludu”. Sekty 
byłyby namiastką innych au­
torytetów.

W związku z tym zwraca 
się uwagę, że ostatnim przy­
wódcą politycznym, który cie­
szył 
tią 
był 
Ale 
dzę 
trzy 
laty 
pularność Kennedy’ego spra­
wia, że dotychczas trwają 
próby wyjaśnienia okoliczno­
ści jego śmierci — próby co­
raz bardziej beznadziejne, 
gdyż upływ czasu sprawia, że 
zacierają się ślady morder­
ców. Komisja Kongresu, która 
od szeregu miesięcy badała o- 
koliczności zamachu w Dal­
las, właściwie nie zdołała wy­
kryć żadnych ' istotnych no­
wych elementów.

Ale legenda Kennedy’ego, 
spotęgowana po zamordowa­
niu jego młodszego brata Ro­
berta, kandydata na 
denta w 1968 roku — trwa J 
nic nie wskazuje na to, by 
poszła w zapomnienie, 
rzysta z tego jedyny 
zostały przy życiu brat 
zydenta, senator Edward 
nedy. Mówi się, że być 
zechce ubiegać się o stanowi­
sko prezydenta w 1980 Toku.

GRZEGORZ JASZUŃSKI

się zaufaniem i sympa- 
milionów Amerykanów, 

prezydent John Kennedy. 
Kennedy sprawował wła- 
bardzo krótko — niecałe 
lata — a przed piętnastu 
został zamordowany. Po-

prezy-

Ko- 
po- 

pre- 
Ken- 
może

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Następuje powitanie z szefa­

mi placówek dyplomatycznych. 
Henryk Jabłoński podchodzi do 
zebranych na lotnisku przed­
stawicieli miejscowej Polonii, 
wśrćd których jest wielu na­
szych specjalistów zatrudnio­
nych w Angoli.

Uroczystość kończy defilada 
kompanii honorowej FAPLA 
przed szefami obu państw.

Henryk Jabłoński i AgostŁnho 
Neto wsiadają do odkrytego sa­
mochodu. Wzdłuż wielokilome­
trowej trasy, na ulicach Luan- 
dy, gości z Polski gorąco i ser­
decznie witają licznie zgroma­
dzeni mieszkańcy Luandy, gru­
py dzieci i młodzieży w mun­
durach organizacji pionierskiej.

Począwszy od Alei Rewolucji 
Październikowej, która prowa­
dzi z lotniska ku śródmieściu, 
wszędzie na trasie flagi, jak 
również transparenty witające 
polskich gości, głoszące solidar­
ność ludzi pracy oraz narodów 
walczących o wolność, pokój i 
sprawiedliwość społeczną. „An­
golę i Polskę łączy wspólna 
sprawa socjalizmu” — głosi ha­
sło, które od kilku dni w pra­
sie, radiu i telewizji towarzy­
szyło przygotowaniom do pol­
skiej wizyty, witający przybyli 
na trasę z licznymi portretami 
Henryka Jabłońskiego i Ago- 
stinho Neto.

Kolumna samochodów przy­
bywa na teren starej twierdzy 
miejskiej, skąd przewodniczący ' 
Rady Państwa udaje się heli­
kopterem do oddanej mu na czas 
wizyty rezydencji w Futungu, 
odległej o 20 km od stolicy.
W prasie angolskiej
LUANDA (PAP). Krajowy 

Związek Pracowników Angoli 
wydał w przeddzień przybycia 
Henryka Jabłońskiego odezwę 
do mas pracujących, w której 
podkreśla doniosłe znaczenie 
wizyty przewodniczącego Rady 
Państwa PRL dla dalszego u- 
gruntowania stosunków przyjaź­
ni i współpracy między naroda­
mi.

„Dzięki konsekwentnej polity­
ce zagranicznej MPLA — Partii 
Pracy nasz naród zyskał pres­
tiż i szacunek międzynarodowej 
społeczności” — głosi odezwa. 
„Z każdym dniem coraz bar­
dziej umacniają się nasza przy- . 
jaźń i współpraca z socjalisty­
cznymi i postępowymi krajami 
świata, które od początku wal­
ki wyzwoleńczej stały się na­
szymi naturalnymi sojusznika­
mi”.

„Witamy przyjaciela”. Od tych 
słów rozpoczął w piątek swą 
czołową informację „Jornal de 
Angola”, który trzeci dzień z 
rzędu- publikuje na pierwszej 
kolumnie zdjęcia Henryka Jab­
łońskiego. W dniu przybycia go­
ści z Polski dziennik zamieścił 
fotografię przewodniczącego 
Rady Państwa w towarzystwie 
Antonio Agostinho Neto, przy­
pominając ogromną serdeczność 
i wspaniałą gościnność, z jaką 
przywódcy partii i rządu PRL 
podejmowali w kwietniu ub. 
roku prezydenta Ludowej Repu­
bliki Angoli.

Podobnie jak 
gola” telewizja 
skie 1 bm. i w 
nich obszernie 
przygotowaniach do wizyty i o 
rozwijającej się współpracy z 
Polską.

W czwartkowych dziennikach 
wieczornych tv i radiu nadały 
obszerny życiorys Henryka Jab­
łońskiego.

Cały przebieg entuzjastyczne­
go powitania przewodniczącego 
Rady Państwa był transmito­
wany r.a żywo przez Radio Lu­
anda. (P)

„Jornal de An- 
i radio angol- 

dniach poprzed- 
informowały o

A łuta continua 
a vitoria e certa
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
czyta z licznych haseł i napi­
sów na murach domów i trans­
parentów. „A łuta continua, a 
vitoria e certa” (tzn. „Walka 
trwa, zwycięstwo jest pewne”) 
— to hasło najczęściej spoty­
kane. I jest coś w atmosferze 
tego miasta, co każę przestać 
być tylko obserwatorem życia 
jego mieszkańców, ale stać się 
niejako uczestnikiem bieżących 
wydarzeń. Solidaryzować się z 
tymi, którzy w ciężkim znoju 
i trudzie walczą tu — i to do-

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
lanego w związku z przyszło­
rocznymi wyborami do parla­
mentu EWG — zjazdu SPD w 
Kolonii.

Większość komentatorów zwra­
ca uwagę na główny powód 
strajku. Jest nim postępująca w 
ogromnym tempie likwidacja 
miejsc pracy w przemyśle żela­
za i stali. W tym dziesięciole­
ciu zrezygnowano z ok. 100 tys. 
stanowisk, co miesiąc ich liczba 
zmniejsza się o tysiąc. Żądając 
skrócenia tygodnia pracy (do 35 
godzin) i wprowadzenia dodat­
kowej zmiany, związkowcy 
pragną zagwarantować przy­
szłą egzystencję zatrudnionych 
w tej branży. Konflikt ma

Powódź

NRD. Poziom wody 
się znacznie ponad 

stan. W Rostocku, 
i Anklam woda zala-

na wybrzeżu NRD
BERLIN (PAP). Wysoka fa­

la sztormowa na Bałtyku za­
atakowała w ostatnich dniach 
wybrzeże 
zwiększył 
normalny 
Wismarze 
ła przybrzeżne ulice, utrudnia­
jąc pracę w portach.

W czwartek woda zaczęła 
stopniowo opadać. Nadal jed­
nak wieje bardzo silny wiatr 
północno-wschodni, powodujący 
tworzenie się wielkiej fali. Stan 
alarmowy w północnych mias­
tach portowych NRD trwa. (P) 

słownie — o lepszy dzień dzi­
siejszy Angoli i o jej przyszłość. 
Także i o utrzymanie młodej 
Republiki, w której zwalczeniu 
zainteresowane są sąsiednie i 
daleko od Angoli umiejscowione 
siły imperialistyczne.

Wizyta polskiej delegacji w 
Angoli odbywa się w gorącym 
czasie, gdy wprowadzona jest 
w Luandzie godzina policyjna 
od północy do świtu z powodu 
nalotów lotniczych RPA, gdyż 
w sąsiedniej Namibii mają się 
odbyć w dniach 4—8.XII. br., 
wbrew zaleceniom ONZ, prowo­
kacyjne wybory, ustanowione 
przez reżim Pretorii, wspoma­
gane przez zbrojne oddziały ra- 
sistów i białych najemników. 
Wizyta ta odczuwana jest tu 
powszechnie jako wyraz poko­
jowej polityki PRL, jej solidar­
ności z uciskanymi narodami, 
jej poparcia dla wszystkiego co

Obrady najwyższych władz Rumunii
Wystąpienie Nicolae Ceausescu

Socjali- 
Zgroma-

najwyżsi 
państwo-

BUKARESZT (PAP). 1 bm. w 
Bukareszcie odbyło się wspólne, 
uroczyste posiedzenie Komitetu 
Centralnego RPK, Krajowej Ra­
dy Frontu Jedności 
stycznej i Wielkiego 
dzenia Narodowego.

Uczestniczyli w nim 
przywódcy partyjni i . 
wi, wśród nich Nicolae Ceause­
scu, weterani ruchu robotnicze­
go i wojny, przedstawiciele or­
ganizacji masowych i społecz­
nych, delegacje z całego kraju.

W przemówieniu wygłoszo­
nym na sesji N. Ceausescu po­
wrócił do wydarzeń sprzed 60 
lat przedstawiając szeroko pro­
cesy, które doprowadziły do 
ukształtowania się na obszarze 
dzisiejszej Rumunii niepodległe­
go państwa. Zapoczątkowało to 
nowy etap we współczesnych 
dziejach Rumunii.

Mówca wiele uwagi poświęcił 
walce komunistów rumuńskich 
i sił postępowjnch Rumunii w 
okresie międzywojennym oraz 
walce narodu rumuńskiego 
przeciwko faszyzmowi w latach 
poprzedzających wojnę i w 
okresie II wojny’ światowej. 
Uwieńczeniem tej walki stało

reżimu 
czy nie.

Dyktator Nikaraguii 
stawia warunki

BUENOS AIRES (PAP). W 
doniesieniach z Managui agen­
cje prasowe podkreślają skom­
plikowaną sytuację, jąka wy­
tworzyła się w Nikaragui. Dyk­
tator tego kraju, Anastasio So- 
moza, w transmitowanej przez 
telewizję konferencji prasowej 
oświadczył, że zgadza się na 
proponowany przez mediatorów 
Organizacji Państw Amerykań­
skich (OPA) plebiscyt, w któ­
rym ludność Nikaragui miałaby 
zadecydować czy szef 
pozostanie u władzy. 
Jak już podawaliśmy, dotych­
czas Somoza odrzucał ideę ple­
biscytu.

Z oświadczenia gen. Somozy 
wynika jednak, że nadal zaj­
muje on zasadniczo odmienne 
stanowisko od Szerokiego Fron­
tu Opozycyjnego. Szef reżimu 
obwarował swoją „pozytywną 
odpowiedź” na propozycję ple­
biscytu wieloma warunkami, 
które jak’ można oczekiwać, 
będą nie do przyjęcia dla opo­
zycji.

Anastasio Somoza nie tylko 
nie chce, tak jak domaga się 
tego front, opuścić Nikaragui w 
czasie trwania plebiscytu, 
stwierdził, że. nie zrzeknie 
władzy od razu nawet 
przypadku niekorzystnego 
niego wyniku plebiscytu. W 
kiej sytuacji — twierdzi dykta­
tor — powinny się odbyć wy­
bory do Zgromadzenia Narodo­
wego, a kiedy nowo wybrane 
zgromadzenie wybierze nowego 
szefa państwa, Anastasio Somo­
za „przekaźe mu władzę”. Wy­
gląda na to, że gen. Somoza 
chce zyskać na czasie.

Jak dotąd Szeroki Front Opo­
zycyjny nie zareagował na wy­
stąpienie Anastasio Somozy, któ­
ry jest odrzucany powśzechnie 
przez ludność Nikaragui. (P) 

ale 
się 
w 

dla 
ta-

przy tym charakter precedenso­
wy.

Podobna sytuacja — i analo­
giczne koncepcje obrony przed 
bezrobociem — są tematem co­
raz intensywniejszej dyskusji w 
wielu innych dziedzinach gospo­
darki RFN.

Rząd federalny reaguje na o- 
beeny konflikt ze znaną pow­
ściągliwością, zasłaniając się au­
tonomią partnerów taryfowych. 
Jak oświadczył w piątek rzecz­
nik gabinetu, Boelling, władze 
państwowe nie widzą potrzeby 
mieszania się. Kanclerz Schmidt 
uznał zaś, iż po czterech dniach 
strajku nie ma powodów do 
nerwowości.

Charakterystyczną ilustracją 
klimatu stosunków między 
światem pracy i kapitałem w 
RFN jest zakończona właśnie 
przed trybunałem konstytucyj- 
nym w Karlsruhe kilkudniowa 
rozprawa ustna w procesie wy­
mierzonym przeciwko rządowej 
ustawie o tzw. współdecydowaniu 
z 1976 r. Orzeczenie ma zapaść 
za kilka miesięcy, sam fakt jed­
nak jest bardzo znamienny. 9 
wielkich firm i 29 organizacji 
przedsiębiorców sprzeciwiło się 
przyznaniu choćby ograniczo­
nych uprawnień załogom prze­
widzianych w ustawie, najwię­
kszych przedsiębiorstw. Nie­
śmiała próba zmniejszenia prze­
paści między pracownikami i 
właścicielami środków produk­
cji uznana została za zamach 
na zasadzie własności prywatnej, 
zamach na konstytucję.

ZBIGNIEW RAMOTOWSKI 

słuszne, pokojowi, społecznej i 
narodowej sprawiedliwości słu­
żące.

Wczoraj rozpoczęły się ofi­
cjalne rozmowy kierownictwa 
delegacji polskiej z prezyden­
tem A. Neto i członkami Biura 
Politycznego MPLA. W progra­
mie dnia dzisiejszego przewi­
dziane jest m.in. dalszy ciąg 
rozmów plenarnych, przyjęcie 
wydane przez prezydenta A. 
Neto na cześć przewodniczącego 
PRL H. Jabłońskiego. Wygło­
szone zostaną oficjalne toasty. 
W niedzielę zaś zaplanowany 
jest wyjazd na południe Angoli, 
do Moęamedes, gdzie odbędzie 
się wiec ludności na placu 
miejskim. Transparent z napi­
sem: „A łuta continua, a vitoria 
e certa” zajmie honorowe miej­
sce wśród innych rewolucyj­
nych haseł.

ANDRZEJ ŚWIECKI

się zwycięstwo antyfaszystow­
skiego i antyimperialistycznego 
narodowego powstania zbrojne­
go z dnia 23 sierpnia 1944 roku. 
Zwycięstwo to otworzyło przed 
narodem rumuńskim perspekty­
wę zbudowania nowego społe­
czeństwa — społeczeństwa so­
cjalistycznego.

N. Ceausescu szeroko scha­
rakteryzował wszystkie aspekty 
współczesnego rozwoju kraju, 
zwracając m.in. uwagę na suk­
cesy odniesione w ciągu nieca­
łych 35 lat budowy społeczeń­
stwa socjalistycznego. W poró­
wnaniu z okresem przedwojen­
nym produkcja przemysłowa 
Rumunii wzrosła około 43 razy, 
produkcja rolna — około 3 razy 
(dochód narodowy — 13 razy, 
a realne dochody ludności w 
porównaniu z 1950 r. — prawie 
6-krotnie).

Dotychczasowe wyniki ora<z 
zadania planu na lata 1979 i 
1980 — stwierdził — zapewniają 
warunki realizacji wszystkich 
zadań bieżącej pięciolatki, cho­
ciaż bezwarunkowo wymaga to 
niesłabnących wysiłków wszy­
stkich ludzi pracy oraz stałego 
doskonalenia zarządzania gospo­
darką i maksymalnego wyko­
rzystania wszystkich środków, 
w tym racjonalnego gospodaro­
wania zasobami surowcowymi 
i energetycznymi.

Następnie prezydent SRR 
omówił działalność Rumunii na 
arenie międzynarodowej, pod­
kreślając, iż prowadzi ona kon­
sekwentną politykę na rzecz od­
prężenia, bezpieczeństwa i po­
koju, rozwija współpracę z kra­
jami socjalistycznymi i solidar­
ność z krajami rozwijającymi 
się, walczy o nowy międzynaro­
dowy ład ekonomicznj’.

Nawiązując do niedawnej na­
rady Doradczego Komitetu Po­
litycznego Państw-Stron Układu 
Warszawskiego, która odbyła 
się w Moskwie, mówca wyraził 
poparcie dla podjętej tam de­
klaracji. Stwierdził, że stawia 
ona jasne cele w walce o po­
kój, o odprężenie i oświadczył, 
że Rumunia uczyni wszystko dla 
jej realizacji. Ń. Ceausescu raz 
jeszcze potwierdził stanowisko 
Rumunii w sprawach sojuszu 
państw socjalistycznych, oświad­
czając przy tym, że SRR zdecy­
dowana jest wywiązać się ze 
swoich zobowiązań wynikających 
z przynależności do Układu War­
szawskiego. Jednocześnie pod­
kreślił potrzebę zdecydowanego 
działania na rzecz rozbrojenia 
i ograniczenia zbrojeń, wysu­
wając m.in. ,propozycję zredu­
kowania przez państwa euro­
pejskie wydatków na cele woj­
skowe.

Położył on także nacisk na 
wielkie znaczenie dla sprawy 
odprężenia rozmów SALT II. (P)

Wczoraj na świacie
0 W Bukareszcie zakończyła o- 

brady 24 sesja polsko-rumuńskiej 
komisji współpracy nauko-techni- 
cznej. Podpisany po jej zakończe­
niu protokół na lata 1977—1980, do 
wielostronnej umowy o współpra­
cy, przewiduje wspólne rozwiązy­
wanie i opracowywanie, a także 
wprowadzanie do produkcji licz­
nych rozwiązań, głównie w dzie­
dzinie przemysłu maszynowego, a 
także rolno-spożywczego oraz rol­
nictwa. Rozwiązania te winny 
mieć wpływ na dalszy wzrost pro­
dukcji. W wyniku sesji zacieśni 
się współpraca między wieloma 
instytutami naukowo-badawczymi 
Polski i Rumunii.

• Dominika — wyspa na Morzu 
Karaibskim, która uzyskała nie­
podległość 3 listopada br. — zło­
żyła wniosek o przyjęcie jej w 
poczet Organizacji Narodów Zjed. 
noczonych. Stanie się ona 151 
państwem członkowskim organi­
zacji.

O Sąd Najwyższy Indii orzekł 
1 bm. że parlament może powołać 
do życia sądy specjalne do rozpa­
trywania spraw o nadużycie wła­
dzy w okresie stanu wyjątkowego 
1975—77.
• Werdykt Sądu Najwyższego po­

zwoli rządzącej Indiami Janacie, 
która ma większość mandatów w 
Izbie Niższej parlamentu, sądzić 
b. premiera Indirę Gandhi w try­
bie przyspieszonym pod zarzutem 
naruszenia prawa w okresie sta­
nu wyjątkowego.

Ograniczenia w dystrybucji 
benzyny w USA

WASZYNGTON (PAP). Kores­
pondent PAP, Stanisław Głą- 
biński nisze: Telewizja ame­
rykańska w swoich porannych 
dziennikach 1 grudnia powita­
ła swoich 
przyjemna 
macją: w 
na terenie 
nych

słuchaczy niezbyt 
i niepokojącą infor- 
dystrybucji benzyny 
Stanów Zjednoczo- 

.... „i nastąpią ograniczenia. 
Największy z koncernów, Shell 
Oil. o 25 proc, zmniejsza dosta­
wy do swoich stacji benzyno­
wych we wszystkich stanach. 
Dostawy ograniczą również in­
ne koncerny. (P)

budżet kraju stanowią 
nakreślonych przez 

kierunków dalszego 
wszystkich gałęzi gos- 

narodowej, podnoszenia

Zakończenie sesji 
Rady Najwyższej ZSRR

MOSKWA (PAP). W piątek 
zakończyła się kolejna sesja 
Rady Najwyższej ZSRR. W jej 
pracach uczestniczyli przywód­
cy KPZR i państwa radziec­
kiego z Leonidem Breżniewem 
i Aleksiejem Kosyginem.

Rada Najwyższa jednomyślnie 
uchwaliła ustawy o państwo­
wym planie społeczno-gospodar­
czego rozwoju ZSRR i o budże­
cie na rok 1979. Plan rozwoju 
ZSRR i ......................................
odbicie 
KPZR 
wzrostu 
nodarki 
dobrobytu ludzi pracy oraz u- 
mocnienia potęgi gospodarczej 
Związku Radzieckiego.

W ostatnim dniu obrad-parla- 
ment radziecki uchwalił ustawę 
o obywatelstwie ZSRR. Ustawa 
określa tryb nadawania obywa­
telstwa radzieckiego, jak ’rów­
nież przesłanki i tryb utraty 
lub pozbawienia go. Utrzymany 
został w mocy przepis głoszący, 
że zrzeczenie się obywatelstwa 
radzieckiego podlega zatwier­
dzeniu przez Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR. Obywatel­
stwo radzieckie, stwierdza u- 
stawa, nadawane jest niezależ­
nie od rasy, narodowości, języ­
ka, płci oraz miejsca zamiesz­
kania. (P)

Komitet Polityczny ONZ
rozmieszczenia

(PAP). Komitet 
uchwalił rezo- 

domaga się,

za ograniczeniem 
broni nuklearnej

NOWY JORK 
Polityczny ONZ 
lucję, w której 
aby wszystkie państwa posia­
dające broń nuklearną wstrzy­
mały się od umieszczenia tej 
broni na terytoriach krajów 
nie będących w jej posiadaniu.

Rezolucja apeluje również, 
aby kraje nie posiadające bro­
ni atomowej nie podejmowały 
żadnych kroków zmierzających 
do jej zdobycia.

89 państw głosowało za przy­
jęciem rezolucji, 19 przeciw, a 
11 wstrzymało się od głosu. (P)

Laofańskie przemiany

Umacnianie jedności
(P) (Inf. własna). Przed trze­

ma laty Kongres Przedstawicieli 
Ludowych zniósł w Laosie mo­
narchię i ogłosił powstanie re­
publiki ludowo-demokratycznej. 
W jednym z najbardziej zacofa­
nych państw Azji wydarzenie 
to zapoczątkowało przemiany

Represje w Egipcie 
wobec sympatyka
Palestyńczyków

GENEWA (PAP). Szwajcarski 
dziennikarz, Sergio Mantovani, 
którj’ przez siedem miesięcy był 
więziony w Egipcie, oświadczył 
w czwartek w Zurychu, że zo­
stał aresztowany i skazany za 
sympatyzowanie z ruchem pale­
styńskim.

S. Mantovani, który przeby­
wał w Kairze na 3-letnim sty­
pendium przyznanym mu przez 
rząd egipski, nie ukrywa, że 
spotykał się tam z Palestyńczy­
kami i uczestniczył w ich dzia­
łalności.

Dziennikarz szwajcarski powie­
dział, że aresztowano go w bru­
talny sposób. Został on formal­
nie uprowadzony ze swego 
mieszkania przez funkcjonariu­
szy tajnej policji. (P)

O Valerio Morucci i Libero Ma* 
esano, zamieszani prawdopodobnie 
w porwanie i zamordowanie Aldo 
Moro, zostali w czwartek skazani 
na 18 miesięcy więzienia za pró­
bę przerzucenia broni do Wioch. 
Żadnego z podsądnych nie było 
na sali rozpraw w momencie o- 
glaszania wyroku. Morucci jest 
chory, zaś Maesano pozostaje na 
wolności. (PAP)

Raport o terrorze 
sądowym w ChRL

LONDYN (PAP). Na konfe­
rencji prasowej w Londynie 
przewodniczący komitetu wyko­
nawczego organizacji Amnesty 
International, Szwed Thomas 
Hammerberg przedstawił 176- 
stronicowy raport poświęcony 
terrorowi sądowemu w ChRL.

W raporcie tym stwierdza 
się, że obowiązujące w Chinach 
przepisy prawne są tak sformu­
łowane, iż umożliwiają arbitral­
ne aresztowanie, przetrzymywa­
nie przez długi czas w więzie­
niu, poddawanie presji w celu 
uzyskania zeznań, a także ska­
zywanie osób niewinnych na 
długoletnie pozbawienie wol­
ności.

Raport potwierdza, że każda 
kampania polityczna, jaką pro­
wadzono w ChRL, pociągnęła za 
sobą falę kolejnych prześlado­
wań i aresztowań przeciwników 
politycznych. W nowej konsty­
tucji ChRL zatwierdzonej w 
marcu br. zdefiniowano nową 
kategorię przestępców 
nych — tzw. nowe 
burżuazyjne.

Po obaleniu „bandy 
tj. przywódców tzw. frakcji ra­
dykalnej w kierownictwie chiń­
skim (październik 1976 r.), u- 
jawniono, że w głównych mias­
tach ChRL dokonano licznych 
egzekucji osób oskarżonych o 
popełnienie przestępstw nie tyl­
ko kryminalnych, lecz także po­
litycznych. Wyroki wykonywały 
plutony egzekucyjne w obec­
ności setek lub tysięcy widzów.

(P)

politycz- 
elementy
czworga”

Wsuślpraca miadzv Finlandia i HUK
Od stałego korespondenta 

RUDOLFA ..........HOFFMANA

w 
Helsin-

Helsin- 
że ob- 
Fjnlan-

Helsinki, 1 grudnia
(P) 5-lecie współpracy Finlan­

dii z państwami socjalistyczny­
mi członkami RWPG dało kon­
kretne rezultaty i rozwiązania 
ekonomiczne, które przekracza­
ją oczekiwania, jakie żywiliś­
my przed rozpoczęciem tej 
współpracy — oświadczył mi­
nister handlu i przemysłu Fin­
landii Eero Rantala w czasie 
siódmego uroczystego spotkania 
komisji współpracy RWPG 
Gmachu Finlandia w 
kach.

W czasie spotkania w 
kach stwierdzono, m.in. 
roty handlowe między 
dią a 9 krajami RWPG w mi­
nionym roku osiągnęły wartość 
2,6 mid rubli. W roku 1973, 
kiedy zaczęła się współpraca 
Finlandii z RWPG, wymiana 
handlowa między nimi wynosi­
ła 0,9 mid rubli.

Obecny przewodniczący RW’PG, 
minister G. Biel z NRD, który 
uczestniczył także w konferen­
cji prasowej dodał, że obecne 
ramy współpracy . z Finlandia 
ułatwiają przedstawicielstwom 
handlowym państw socjalistycz­
nych podjęcie rozmów osio­
wych z firmami fińskimi. Upro­
szczenie formy przygotowań 
umów handlowych dało już 
konkretne ekonomiczne efekty 
m.in. w postaci zwiększonej li­
czby umów handlowych, o kió-‘ 
rych wspomniał minister Ran-
tąla.

Na jubileuszowym spotkaniu 
w Gmachu Finlandia głos • za­
brał także zastępca sekretarza 
generalnego RWPG, minister 
Jerzy Szopa. Polski minister 
podkreślił, że reżultaty współ­
pracy krajów RWPG z Finlan­
dią są znacznie większe niż za­
kładano to początkowo. Jest to 
tym bardziej godne podkreśle­
nia, że przedtem nie istniały 
żadne modele współpracy mię­
dzy państwami o przeciwstaw­
nych systemach gospodarczych.

społeczne i polityczne o postę­
powym charakterze. Kraj 
wszedł na drogę budownictwa 
socjalistycznego.

Rewolucyjne procesy w Lao­
sie uległy przyspieszeniu po 
przywróceniu pokoju w tym 
kraju w 1973 r. i po ostatecz­
nym zwycięstwie sił patrio­
tycznych w Wietnamie wiosną 
1975 r. Spontanicznemu przej­
mowaniu władzy w poszczegól­
nych miejscowościach kraju 
przez zwolenników PFL, towa­
rzyszyły ludowe wystąpienia 
przeciwko prawicowym polity­
kom, wojskowym i arystokracji. 
Rząd koalicyjny stracił rację by­
tu. Rozwiązano go wraz z pro­
klamowaniem 2 grudnia 1975 r. 
Ludowo-Rewolucyjnej Republi­
ki Laosu.

Umocnienie jedności narodo­
wej i odbudowa gospodarki ze 
zniszczeń wojennych wysunęły 
się na czoło zadań realizoxva- 
nych w ciągu pierwszych trzech 
lat. W całym Laosie odbudowa­
no już 4/5 zrujnowanych przed­
siębiorstw, stworzono szereg no­
wych warsztatów pracy. W roz­
wijającym się dopiero przemy­
śle republiki dominującą rolę 
zajmuje sektor państwowy. W 
dziedzinie handlu, tradycyjnie 
w Azji zatrudniającej duży od­
setek ludności, wprowadza się 
formy spółdzielcze, głównie w 
zakresie sprzedaży burtowej.

Największe jednak zmippy do­
konują się na laotańskiej wsi. 
gdzie żyje przytłaczająca więk­
szość ludności republiki. Wszę­
dzie zlikwidowano już ekono­
miczne przeżytki feudalizmu: 
obecnie rozpoczęto wdrażanie 
socjalistycznych form gospoda­
rowania na roli. W wielu rejo­
nach kraju utworzono setki 
grup wspólnej uprawy roli, nie­
które z nich już przekształciły 
się w spółdzielnie rolne. Po 
wielu stuleciach zależności od 
miejscowego feudała i życia w 
zacofaniu, chłop laotański staje 
się prawdziwym gospodarzem 
na swej ziemi.

Rozwój młodej republiki od­
bywa się nie bez trudności. 
Wciąż zdarzają się akty sabota­
żu i działań dywersyjnych wy­
mierzonych przeciwko ludowym 
władzom. Mimo to gospodarka 
Laosu stopniowo się umacnia, 
przechodząc na system rozwoju 
planowego. Niedawno opracowa­
no trzyletni plan rozwoju go­
spodarki narodowej (1978—80), 
w którym główny nacisk kła­
dzie się na rolnictwo i gospo­
darkę leśną.

Budowa niezawisłej, demokra­
tycznej i nowoczesnej ojczyzny 
jest zadaniem, które postawiono 
w Laosie dopiero przed trzema 
laty. Ale po okresie, jaki 
upłynął od 2 grudnia 1975 r. 
można powiedzieć, że część tych 
doniosłych założeń już zrealizo­
wano. (TAB)

Protesty przeciwko 
nadmiernemu stosowaniu 
języka angielskiego w ONZ

GENEWA (PAP). Przedstawi­
ciele pięciu krajów publicznie 
zaprotestowali przeciwko nad­
miernemu stosowaniu języka 
angielskiego w pracach w ge­
newskiej siedzibie ONZ.

Delegaci Argentyny, Algierii, 
Francji, Hiszpanii i Senegalu 
yvezwali do przywrócenia zgod­
nie z zasadami Karty NZ sto­
sowania języków arabskiego, 
hiszpańskiego i francuskiego. (P)

Fiński min. Rantala w swoim 
przemówieniu wrócił do pro­
gramu RWPG, ustalonego na 
posiedzeniu w 1971 r. w Buka­
reszcie, który dał konkretne 
impulsy do nawiązania współ­
pracy z Finlandią.

Już na. początku 1972 r. Fin­
landia wystąpiła z inicjatywą 
nawiązania siałej współpracy z 
państwami RWPG. Zdaniem 
min. Rantali cele prawne i pra­
ktyczne, jakie przyświecały na­
wiązaniu takiej współpracy, od­
powiadają w całej pełni celom 
i zadaniom wytyczonym w dru­
gim koszu dokumentu końcowe­
go Konferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie.

Najwyższe władze LRB 
aprobują działalność 
de-egacji bułgarskiej
03

SOFIA (PAP). Biuro Poli- 
■ tyczne KC BPK, Rada Państwa 
: i rząd Ludowej Republiki Buł­

garii, po wysłuchaniu infor­
macji I sekretarza KC BPK, 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa, Todora Ziwkowa o prze­
biegu i wyni each narady Do- 
•adczego Komitetu Politycznego 
Państw-Stron Układu War­
szawskiego w Moskwie, w pełni 
zaaprobowały działalność dele­
gacji bułgarskiej oraz zaakcep­
towały wszystkie podpisane do­
kumenty i postanowienia.

Stwierdzono, że uzgodniona 
działalność państw socjalistycz­
nych w dziedzinie polityki mię­
dzynarodowej. ich jedność dzia­
łania na arenie międzynarodo­
wej służy zapewnieniu pokoju i 
postępu w świecie. Jednocześnie 
zwrócono uwagę, że nasilanie 
zbrojeń przez kraje NATO, 
zmusza Państwa-Strony Układu 
Warszawskiego do podjęcia nie­
rządnych środków dla umocnie­
nia tego sojuszu obronnego.

Podkreślono, że partia i pań­
stwo bułgarskie uważają za 
swój internacjonalistyczny obo­
wiązek występowanie przeciwko 
militarystycznej polityce przy­
wódców chińskich i podejmowa­
nym przez nich próbom stawia­
nia przeszkód w dziedzinie, od­
prężenia międzynarodowego. 
Wyrażono solidarność z bratnim 
narodem wietnamskim, zmuszo- 
nym-./do -prowadzenia walki w 
imię wolnego i socjalistycznego 
państwa., (P)

Przedłużenie mandatu 
sil ONZ w rejonie 
Wzgórz Golan

NOWY JORK (PAP). Kores­
pondent PAP Zbigniew' Boniec­
ki- pisze:

Rada Bezpieczeństwa posta­
nowiła przedłużyć o dalszych 6 
miesięcy (do 31 maja 1979 r.) 
mandat sił ONZ dla obserwacji 
r .?zd<elenia wojsk w rejonie 
i’- isko-syryjskim Wzgórz Go­
leń.

Rezolucja w tej sprawie uch­
walona została -4 głosami. Chi­
ny nie uczestniczyły w gloso­
waniu. Przyjęty dokument, któ­
ry’ już po raz dziewiąty prze­
dłuża mandat sił ONZ w tym 
rejonie, wzywa zainteresowane 
strony do natychmiastowej rea­
lizacji wszystkich części rezo­
lucji 242, ustalającej za-sady po­
kojowego rozwiązania sytuacji 
na Bliskim Wschodzie.

Raport sekretarza generalnego 
ONZ, który był podstawą pod­
jęcia ostatniej decyzji, stwier­
dza żę sytuacja na Bliskim 
Wschodzie, nadal stanowi po­
tencjalne zagrożenie dla pokoju 
i należy jak najszybciej wypra­
cować całościowe rozwiązanie 
konfliktu we wszystkich jego 
aspektach.

Siły ONZ na odcinku izrael- 
sko-syryjskim liczą obecnie 1.283 
oficerów i żołnierzy z Austrii, 
Iranu, Kanady i Polski. (P)

„Dni teatru i muzyki 
polskiej” na Węgrzech

BUDAPESZT (PAP). Kores­
pondent PAP, Wojciech Stankie­
wicz, pisze: W piątek wieczo­
rem 
wszechny 
Dantona” 
szewskiej 
Wajdy 
teatru i muzyki polskiej’ 
Węgrzech.

Uroczystość w budapeszteń­
skim teatrze „Komedia” zgro­
madziła w’ybitnych przedstawi­
cieli stołecznych środowisk twór­
czych. Wśród gości znajdowali 
się minister kultury WRL, Im­
re Pozsgay, wyżsi urzędnicy 
MSZ WRL, przedstawiciele cen­
tralnych instytucji kulturalnych 
i oświatowych, członkowie kor­
pusu dyplomatycznego, a wśród 
nich ambasador PRL na Wę­
grzech, Tadeusz Pietrzak. Obec­
na była delegacja polska pod 
przewodnictwem 
kultury i sztuki 
Wiktora Zina.

Wiceminister „
Dezsoe Toth i Wiktor Zin pod­
kreślili znaczenie, jakie dla dal­
szego pogłębienia przyjaźni pol­
sko-węgierskiej ma znajomość 
dorobku kulturalnego obu kra­
jów. Zapoznaniu się z tym do­
robkiem sprzyjać będą „Dni 
teatru i muzyki polskiej” i ana­
logiczna impreza węgierska or­
ganizowana w Polsce w dniach 
10—20 marca przyszłego roku. (P)

warszawski Teatr Po- 
spektaklem „Spraw’a 
Stanisławy Przyby- 

w reżyserii Andrzeja 
zainaugurował „Dni 

T” na

wiceministra 
PRL, prof. dr.

kultury WRL,

7 ?. n f *
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Dwieście milionów ton węgla
TADEUSZ PODWYSOCKI

LEONID BREŻNIEW

W radzieckim miesięcznika „Nowyj Mir” ukazał się ko­
lejny fragment wspomnień Leonida Breżniewa, zatytułowa­
ny „Nowe ziemie”. W maju br. na lamach „Życia Warszawy” 
drukowaliśmy, również za „Nowym Mirem”, fragmenty za­
tytułowane „Odrodzenie”. Publikacje wywołały wówczas 
szerokie zainteresowanie naszych Czytelników; tym nie-, 
zwykłym zapisem zainteresowano się na całym święcie.

Pragniemy naszemu Czytelnikowi udostępnić również no­
wo opublikowaną część wspomnień Leonida Breżniewa. Dziś 
odcinek piąty.

ZKustanaju wyruszyłem 
na objazd obwodów, re­
jonów, sowchozów na no­

wych ziemiach, gdzie wszędzie 
szły siewy.

Na stacjach Jesil 1 Atbasar 
zastałem w dosłownym sensie 
zamęt. Ich zdolności przepu­
stowe były zupełnie niewspół­
mierne do ilości nadchodzą­
cych ładunków. Jesil również 
wtedy nazywano wrotami no­
wych ziem, chociaż była to 
maleńka stacyjka otoczona 
bezkresem stepu. Mnóstwo ła­
dunków nadchodziło też do o- 
środka rejonowego Atbasaru. 
Stare, pełne kurzu, wystawio­
ne na wszystkie wiatry mia­
steczko z niskimi domkami i 
mizerną zielenią, przyjmowało 
transporty sprzętu techniczne­
go, drewna, cementu, elemen­
tów domów, wagoników poło­
wy ch, stali, benzyny, ziarna 
siewnego, żywności i. innych 

, towarów — przyjmowało nie 
tylko dla własnych gospo­
darstw na nowych ziemiach, 
ale też dla trzech sąsiednich 
rejonów. Do rozładunku po­
ciągów zmobilizowano całą lu­
dność miasteczka.

Członkowie egzekutywy ko­
mitetu rejonowego partii, pra­
cownicy rejonowego komitetu 
wykonawczego, aktywiści 
komsomolscy dzień i noc dy­
żurowali na stacji — spotykali 
pociągi, kierowali rozładun­
kiem, przyjmowali ludzi i pró­
bowali ich tymczasowo rozlo­
kować w domach miejscowych 
mieszkańców. Mówię próbo­
wali, gdyż nowo przybyli nie 
chcieli się ani na chwilę ni­
gdzie zatrzymywać. Spieszno 
im było na step l w ogólnej 
wrzawie głosów ludzkich wy­
krzykiwali nazwy swoich sow­
chozów: Marinowski! Atba- 
sarski! Dniepropietrowski! 
Baumański! Trzeba było ich 
przekonywać, wyjaśnić, że 
pierwsze oddziały już wysłano 
do sowchozów, że już tam orzą, 
sieją, budują mieszkania dla 
tych, co uzupełnią załogę, 
więc dopóki nie będą gotowe 
pomieszczenia mieszkalne, no­
wo przybyli nie mają co tam 
robić. Tłumaczyliśmy również, 
że rzeki już wylały i jechać 
teraz jest po prostu niebezpie­
cznie. Żadne jednak argumen­
ty nie pomagały. Nad tłumami 
ludzi wznosiły się transparen­
ty z napisami: „Założymy sow- 
chozl”, „Zaorzemy nowe zie­
mie!”.

Do gospodarstw leżących, 
podobnie jak Atbasar, na 
prawobrzeżnych terenach 

Iszymu, sprzęt i ludzi wysyła­
no w dalszym ciągu bezpośre­
dnio ciągnikami i kolumnami 
samochodowymi. Jednak część 
sprzętu, przeznaczonego dla le­
wobrzeżnej połowy rejonu, 
który przecinała rzeka, utknę­
ła z powodu wylewu. Pozosta­
wienie go w bezczynności by­
łoby grzechem, więc władze 
rejonu postanowiły wykorzy­
stać tymczasem ten sprzęt w 
prawobrzeżnych kołchozach, 
sowchozach oraz stacjach ma­
szyn i traktorów. Jednak nagle 
znikła jedna z kolumn ciąg­
ników.

Jak się okazało, brygadzista 
Włodzimierz Czekalin, kiedy 
się dowiedział o tej decyzji, 
zarządził w nocy alarm, poder­
wał swoich chłopców i upro­
wadził traktory. Ci chłopcy je­
chali ze skierowaniami Kom- 
somołu do kołchozu Czerwona 
Jutrzenka, sformowali się w 
brygadę jeszcze na miejscu, 
skąd wyjeżdżali i sami konwo­
jowali swoje maszyny. W po­
goni za „uciekinierami” wyje­
chał sekretarz komitetu rejo­
nowego Wasilij Filipowicz 
Makarin. Na brzegu Iszynu 
odnalazł traktory i samotnego 
Włodzimierza Czekalina.

— A gdzie reszta warcho­
łów?

’ — Zaraz przyjdą.
— Kto wam pozwolił na ta­

ką samowolę?
— Jakaż to samowola... Dla 

kogo są przeznaczone trakto­
ry? Dla kołchozu Czerwona 
Jutrzenka. No więc, będą one 
orały nowe ziemie tam, gdzie 
powinny. Bród znajdziemy!

Jakkolwiek próbował se­
kretarz komitetu rejonowego 
przemówić brygadziście do 
rozsądku, ten był nieugięty. W 
tym czasie na brzeg przyszła 
reszta mechanizatorów, a 
wśród nich można było do­
strzec siwe brody miejscowych 
aksakałów. Jeden ze starców, 
gdy usłyszał opór, zwrócił się 
na Makarina:

— Oj, sekretarzu, czemu be­
sztasz chłopaka? Sam jesteś 
winien! Dlaczego wcześniej nie 
wysłałeś maszyn? Czyś, nie 
wiedział, że jak są wielkie 
śniegi, to i rzeka szeroko wy­
leje.

Kazachowie pokazali chłop­
com bród, zapewniając, że w 
tym miejscu Iszym ma twarde, 
kamieniste dno. A wkrótce 

traktorzyści przeprowadzili 
maszyny na lewy brzeg. Jesz­
cze tego samego dnia włączyli 
je do pracy w kołchozie. Ich 
śladem przez ten sam bród 
podążał sprzęt do innych lewo­
brzeżnych sowchozów — Dnie- 
propietrowskiego, Marinow- 
skiego, Baumańskiego...

Nawet opowiadając ml o 
tym Wasilij Filipowicz dener­
wował się, przejmował, bo mi­
mo wszystko było to ryzy­
kowne. Gniewała go samowo- , 
la. Były w tym jednak także 
upór, pomysłowość, śmiałość. 
Nawiasem mówiąc po tym wy­
padku z „uciekinierami” w 
tym miejscu zorganizowano 
przeprawę na ’ lewy brzeg. 
Mieszkańcy Atbasaru zwodo­
wali na rzekę wszystkie swoje 
łodzie. Urządzono z nich dwa 
promy, którymi przez całą 
wiosnę i lato przeprawiano na 
lewy brzeg ludzi, samochody, 
paliwo, żywność. Był to także 
przykład zaiste frontowej po­
mysłowości. A takich przykła­
dów spotykałem na nowych 
ziemiach w tamtych latach tak 
dużo, że o wszystkich nie da 
się powiedzieć.

Z Atbasaru wyjechałem ra­
zem z Makarinem. Bez 
pośpiechu jechaliśmy z 

jednego gospodarstwa do dru­
giego, z brygady do brygady. 
Po raz pierwszy widziałem 
stepy kazachskie wiosną i za­
chwycałem się nimi. Jakaż 
przestrzeń! Pewnie nawet słoń­
ce tu się utrudzi, zanim 
przejdzie od widnokręgu po 
widnokrąg. Stepy wiosenne 
mieniły się mnóstwem barw. 
Błękitniały rozlewiska wód. 
Lśniły w słońcu pachnące 
świeże trawy. Kwitły tulipany. 
A na całym przestworzu ziele­
ni tu i tam widniały czarne 
kwadraty po raz pierwszy za­
oranej ziemi.

Ale tego pięknego słonecz­
nego dnia nie dawała mi spo­
koju jedna myśl. Obserwując 
prace na polach, spostrzegłem, 
że nie zasiewano nigdzie kwa­
dratów nowizny, siano tylko 
na gruntach od dawna upra­
wianych. Przypomniało mi się 
to, co mówili tutejsi ludzie, że 
u nich zawsze tak było: zasie­
wano dopiero na drugi rok. 
Nie spieszyłem z pytaniami, 
tylko w jednej brygadzie za­
pytałem nie przyjezdnego, ale 
miejscowego traktorzystę:

— A nowiznę kiedy to bę- . 
dziecie zasiewać? W czerwcu?

— Kto by siał w czerwcu? 
— zdziwił się. — U nas by go 
za to wyśmiano. U nas tak po­
wiadają: czerwiec w polu sta­
nie — nadaremne sianie.

Kiedyśmy wracali do Atba­
saru, Wasilij Filipowicz mil­
czał.

— Czy nie czas zreferować 
sprawę? — zapytałem.

— A co tu referować? Sami- 
ście wszystko widzieli...

Wyjaśniło się, że w rejo­
nie atbasarskim siać tej 
wiosny nie zamierzano. 

Dlaczego? Makarin wytłuma­
czył. Z dawien dawna nowiznę 
zasiewano tu dopiero następ­
nej wiosny, ponieważ późno ją 
zaorywano, najwcześniej w 
czerwcu. A dlaczego późno? 
Dlatego że chłop wcześniej był 
zajęty siewami. Z dwiema pra­
cami na raz — z siewami i or­
ką — nie mógł sobie poradzić. 
A kiedy potem zabierał się do 
nowizny, to siać już nie było 
sensu. Ziemia czekała nowej 
wiosny i dopiero wtedy dawa­
ła pierwsze, z reguły, dobre 
plony. Stąd się też wzięły stare 
tradycje, ugruntowane pojęcia, 
zakorzenione przesądy. Atba- 
sarczycy długo się zastanawiali 
i naradzali, co robić i zdecy­
dowali, że w pierwszym roku 
nie będą siali.

Muszę stwierdzić, że mówio­
no już o tym wiele razy. Za­
sięgałem przedtem rad poważ­
nych uczonych, przewertowa- 
łem stosy materiałów, dane 
ekspedycji, które bardzo dńw- 
no podjęły badania nowych 
ziem, do czego jeszcze później 
wrócę. Pod plony przyszłego 
roku 1955 zamierzaliśmy zao­
rać jak najwięcej ziemi wła­
śnie w czerwcu, gdyż późne 
letnie lub jesienne orki za­
równo nowizny jak i ziębli są 
tutaj również niepożądane jak 
siewy w czerwcu. Było to uza­
sadnione przez uczonych, przy­
jęte w naszych planach. Ale 
przecież nowe ziemie pierwszej 
wiosny zaorywaliśmy w kwiet­
niu i w maju, 1 nie pod przy­
szłoroczne, ale pod tegorocz­
ne plony!

A więc należało przekonać 
ludzi. W milczeniu dojechali­
śmy do miasta, każdy pogrążo­
ny we własnych myślach. Zje­
dliśmy kolację z Makarinem u 
niego w domu. Pod moje ulu­
bione pielmieni, przygotowane 
przez jego żonę Teodozję Kuź- 
miniczną, wypiliśmy po dwa 
kieliszki: jeden — za pomyśl- 

,n« początki nowych ziem, dru-
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Kazachstan 1954 rok. Fot. Archiwum

g! — za zdrowie gospodyni. 
Wasilij Filipowicz był tego 
wieczoru niestrudzony w za­
dawaniu przeróżnych pytań:

— Powiedzcie, czy jesteście 
naprawdę przekonani, że nasze 
strony staną się olbrzymim 
spichlerzem kraju?

— A wy mimo wszystko 
macie wątpliwości?

— Strasznie ciężko zdoby­
waliśmy tę ziemię...

— Nie tylko jestem przeko­
nany, Wasiliju Filipowiczu, ale 
też dumny, że się do tego przy­
czyniam.

Dobrze go rozumiałem, wy­
czuwałem jego stan du­
cha. Należał do tych sta­

rych, miejscowych pracowni­
ków, których przy radykalnie 
zmienionej skali roboty, uz­
naliśmy za stosowne nie 
zmieniać, pozostawić na miej­
scu. I nie omyliliśmy się. Wiel­
kie wydarzenia tylko począt­
kowo spowodowały, że trochę 
się oni pogubili. Taki też był 
Makarin — jeden z tysięcy se­
kretarzy komitetów rejono­
wych, ludzi niezwykle praco­
witych, którzy dźwigają na 
swych barkach podstawowe 
brzemię najtrudniejszej doło­
wej pracy partyjnej. Mieszkał, 
pracował w najcichszej, jaka 
tylko może być, mieścinie, za­
gubionej w głuszy spalonego 
słońcem stepu, więc życie pły­
nęło tu także w jednostajnym, 
spokojnym rytmie. A przyszedł 
rok 1954 i miasteczko znalazło 
się w epicentrum spraw no- 

*wych ziem, na widoku całego 
kraju. Makarin, co mu się 
chwali, posiadał tę chłopską 
skrupulatność i ten rozum, 
który jak już dojdzie wszyst­
kiego, pozwala człowiekowi u- 
wierzyć głęboko w nową spra­
wę i bez reszty, do końca po­
święcić się jej z całą nieprze­
ciętną siłą talentu.

Nazajutrz rano, na moją 
prośbę, zwołał on w ko­
mitecie rejonowym dyre­

ktorów sowchozów: A. Zauda- 
łowa, I. Lichobabę, G. Tuti- 
kowa, przyszedł przewodniczą­
cy rejonowego komitetu wy­
konawczego S. Gałuszczak, je­
go zastępca Rachim Kajsarin 
i inni towarzysze. Jeszcze raz 
wszystko przedyskutowaliśmy, 
wszystkich wysłuchałem z u- 
wagą i na zakończenie powie­
działem:

— Dobrze, że wielką sprawę 
traktujecie z całą powagą, o- 
strożnością. Spróbujmy jednak 
zastanowić się, o co tu chodzi. 
Czy mógł chłop indywidualny, 

Wielkie sprawy małych przedsiębiorstw
Prof, dr hab. ALOJZY MELICH

statnlo coraz więcej uwa­
gi zwraca się na znaczenie 
produkcji drobnej, rze­

miosła 1 usług. Zainteresowa­
nie to wynika z szeregu przy­
czyn. Niewątpliwie do naj­
ważniejszych zaliczyć trzeba 
trudności w zaopatrzeniu ryn­
ku w szczególności w produk­
ty drobne, o niewysokiej war­
tości jednostkowej, a również 
— na co chciałbym zwrócić 
specjalną uwagę — manka­
menty powiązań kooperacyj­
nych całej naszej gospodarki. 
Na tym tle odżywa dyskusja, 
o optymalnej wielkości zakła­
dów i przedsiębiorstw, o roli 
i zadaniach małych przedsię­
biorstw w świetle tendencji 
do koncentracji produkcji.

Problem, jest ważny, warto mu 
więc nieco więcej poświecić u- 
wagi 1 spokojnie na nowo roz­
ważyć. a może zweryfikować 
niektóre tezy. Rozpocznijmy jed­
nak od krótkiej charakterysty­
ki aktualnie istniejącego w tym 
względzie stanu rzeczy.

Rzecz znamienna, że wbrew 
pozorom koncentracja produk­
cji nie jest nadmierna a rozpro­
szenie zakładów znaczne, 
uspołecznionym przemyśle 
skim było w 1977 roku 
przedsiębiorstw. 156 z nich 
proc.) daję jedna trzecia pro­
dukcji globalnej (w cena.'-h nie­
zmiennych z 1971 roku), przy 
czym na przedsiębiorstwo przy­
pada średnio 4,3 mid zł war­
tości produkcji globanej. Jed­
nocześnie jednak 300 przedsię­
biorstw wytwarza niewiele wię­
cej niż 1,3 min zł rocznie każde.

Jeśli chodzi o zatrudnienie, to 
zaledwie 134 uspołecznionych 
przedsiębiorstw przemysłowych 
zatrudnia powyżej 5000 pracow- 
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jeśli nawet, jak to wówczas 
mówiono, był obrotny, upra­
wiać szybko caliznę, jak my 
możemy to zrobić teraz? Oczy­
wiście nie! Sochą lub wielo- 
skibowym pługiem podoryw- 
kowym mógł i w maju zaorać 
swój skrawek ziemi, ale po 
prostu nie miał jej czym obro­
bić. Czekał więc prawie rok, 
albo i więcej, dopóki darń pod 
działaniem słońca, wody i 
mrozu nie rozpadnie się sama 
na drobne grudki. Czy mamy 
naśladować tego chłopa, przej­
mować jego gorzkie i wynika­
jące z przymusu doświadcze­
nie? Sądzę, że nie. Dzisiej­
szym sprzętem możemy w 
dwa—trzy dni uczynić zaora­
ną caliznę spulchnioną, poro­
watą, gotową na przyjęcie zia­
rna siewnego. I w tym samym 
jeszcze roku wynagrodzić so­
bie trudy. A więc się zasta­
nówcie, jak macie lepiej ro­
bić.

— Nad czym się zastana­
wiać? Dawno mówię, że trze­
ba siać! — odezwał się z za­
pałem ZaudaJtow.

— Więc siej cie...
— Ale w’idzicie... Nie o to 

chodzi, że nie dają nam czy za­
braniają, tylko mówią* uwa­
żajcie, żebyście nie wpadli, je- 
teście przecież nietutejszy, nie 
znacie tej ziemi. Wtedy mimo 
woli zaczyna się człowiek wa­
hać.

— Zasiejemy wszystko, coś- 
my teraz zaorali — zapewniał 
Makarin. — Przekonaliście 
nas. Widać sami siebie prze­
chytrzyliśmy.

— A więc dobrze. Weźcie je­
dnak pod uwagę jeszcze jedno 
— dodałem. Przytaczano tu ar­
gumenty, że tak powiem, agro­
nomiczne i techniczne, a ni­
czego nie powiedziano o stro­
nie politycznej tej sprawy.. 
Tymczasem należy się liczyć 
nie tylko z możliwością, ale 
nawet z koniecznością zasiania 
zboża na nowych ziemiach 
właśnie teraz. Jest to koniecz­
ność nie tylko gospodarcza, ale 
też kwestia polityki. Niechaj 
cały świat dowie się jeszcze 
raz, że my, komuniści, potra­
fimy rozwiązywać ogromne za­
dania w .krótkim czasie. A po­
za tym jest to ważne z ludz­
kiego względu, żeby każdy na 
nowych ziemiach jeszcze w 
tym roku zobaczył plony swo­
jej pracy.

Tłumaczył
WALDEMAR KIWILSZO 

(APN) 
Ciąg dalszy nastąpi

ników (średnio 8222), ale też 320 
przedsiębiorstw (7,2 proc.) nie za­
trudnia więcej niż 100 pracow­
ników (średnio 66 osób). Prze­
szło połowa przedsiębiorstw prze­
mysłowych (51,4 proc.) zatrud­
nia od 200 do 100 ludzi, średnia 
zaś zatrudnienia na cały uspo­
łeczniony przemysł wynosi 1043 
pracowników w 1 przedsiębior­
stwie, nie jest to więc średnia 
zbyt wysoka.

O znacznym rozproszeniu świad­
czą natomiast dane odnoszące 
się do zakładów przemysło­
wych. Jest ich w Polsce prze­
szło 180 tysięcy, ale średnia za­
trudnionych na zakład jest nie­
wysoka. wynosi bowiem zaled­
wie 29,7 pracowników, najwyż­
sza jest w państwowych zakła­
dach przemysłowych (426,4 pra­
cowników). najniższa w zakła­
dach przemysłu nieuspołecznio­
nego (1.8 osób). W uspołecznio­
nych zakładach przemysłowych 
aż 56,5 proc, zakładów’ zatrud­
nia zaledwie do 10 pracowników 
(średnio 32 osoby na zakład).

Nie obserwuje się też zanika­
nia małych zakładów, np. w la­
tach I960—1977 wystąpił wzrost 
liczby zakładów w przemyśle 
nieuspołecznionym o 7,7 proc., a 
spółdzielczym o 57,5 proc., a li­
czba zatrudnionych na zakład 
wzrosła w pierwszym przypad­
ku o 10 proc., a w drugim o 
prawie 20 proc.

Wniosek z tych danych ry­
suje się dość ewidentnie. 
Proces koncentracji prze­

mysłu trudno jeszcze, w po­
równaniu z państwami gospo­
darczo rozwiniętymi i to na- 
wet uwzględniając relatywnie 
odmienne u nas warunki — 
uanać za zakończony i musi 
on nawet dalej ulegać przy­
spieszeniu. Z drugiej strony

W końcu ubiegłego roku
na pierwszych stronach 
gazet czytaliśmy wiado­

mość o tym, że średnie wydo­
bycie węgla kamiennego 
przekroczyło po raz pierwszy 
w historii polskiego górnic­
twa 600 tys. ton na dobę. Dziś 
znów można odnotować na­
stępny wielki sukces braci 
górniczej: osiągnięto poziom 
ponad 630 tys. ton węgla w 
ciągu doby. Jak stwierdza 
minister górnictwa, Włodzi­
mierz Lejczak, w ciągu dzie­
sięciu miesięcy tego roku za­
łogi górnicze wydobyły ponad 
161,5 min ton węgla kamien­
nego, przekraczając zadania 
operacyjne o 60 tys. ton. Jak 
doszło do tak znacznego re­
zultatu, osiągniętego drogą 
wzrostu wydajności pracy i 
przy kosztach niższych od pla­
nowanych?

Narodowy Plan Społeczno-Go­
spodarczy na rok 1978 określił 
wydobycie węgla kamiennego w 
wysokości 192,2 mln ton, a gór­
nicy zapewniają, że zadania nie < 
tylko zostaną wykonane a na­
wet przekroczone. Przy tym wy­
dobycie jest wyższe od osiąg­
niętego w roku przeszłym o 6,1 
min ton. Sedno dobrej roboty 
należy upatrywać nie tylko w 
organizacji pracy, dyscyplinie i 
kwalifikacjach górników, ale 
przede wszystkim w postępie 
technicznym. Już dawno górni­
cy przestali uzyskiwać imponu­
jące rezultaty dzięki mięśniom, 
pracy rąk. Od lat w tej dzie­
dzinie przemysłu postawiono na 
nowoczesność, mechanizację, 
automatyzację., I nie tylko owe 
kierunki zadecydowały o wyso­
kiej dynamice wzrostu wydoby­
cia węgla.

Górnictwo jest poddawane 
ciągłej rozbudowie i rekon­
strukcji. Zostały określone kie­
runki inwestycji do końca o- 
becnej pięciolatki, a zatem do 
1985 r. I tak z kopalń Górno­
śląskiego Zagłębia Węglowego

Kopalnia prototypowo-wydobywcza w Bogdance w Lubelskim 
Zagłębiu Węglowym. Zagłębie to ma zasoby obliczane na co 
najmniej 40 miliardów ton. Fot« CAF ~ Jaśkiewicz

nle należy sądzić, że drobnych 
zakładów przemysłowych jest 
za mało, liczba ich też stale 
wzrasta. Na czym więc pole­
ga problem? Na tym, moim 
zdaniem, że są one zbyt słabe, 
a ich produkcja nie zawsze 
właściwie ukierunkowana. Do­
tychczas uważało się powsze- 
nie, że zasadniczym ich zada­
niem jest produkowanie arty­
kułów konsumpcyjnych, z 
przeznaczeniem na rynek. Są­
dzić należy, że funkcja ta zo­
stała ostatnio nieco osłabio­
na, przy czym pewną rolę 
odegrały tu chyba i zmiany 
w organizacji przemysłu dro­
bnego i terenowego.

Funkcja rynkowa zakładów 
przemysłu drobnego nie była 
zresztą nigdy podważana, pro­
blem ten nie budzi też więk­
szych zastrzeżeń.

O -wiele natomiast trudniej­
sze zagadnienie wiąże się z 
narastaniem znaczenia śred­
niego 1 małego przemysłu w 
jego funkcji komplementarno- 
ści tzn. uzupełniającej wielkie 
przed sl.ębi orst wa.

Jak dotychczas ta funkcja 
drobnego przemysłu, małych za­
kładów uznawana 
konieczne, za coś. 
graniczać na rzecz 
kowej (lepszego__ ________
potrzeb konsumpcyjnych). Tym­
czasem każda wielka inwesty­
cja przemysłowa czy nowy o- 
środek przemysłowy wymaga 
uruchomienia nie tylko inwe­
stycji towarzyszących w ścisłym 
tego słowa znaczeniu, ale po­
ciąga za sobą konieczność budo­
wy szeregu zakładów przemy­
słowych, m. in. nieodzownych 

jest za zlo 
co należy o- 
funkcji ryn- 
zas pokajania

ma być wydobyte 229 min ton 
urobku w 1985 r. Dużo czy ma­
ło? Dla porównania podam, że 
w stosunku do zadań 1980 r. 
(203,5 min ton) będzie to wzrost 
o 12,5 proc. Założony do roku 
1985 wzrost wydobycia węgla 
ma być osiągnięty właśnie 
przez intensyfikację produkcji 
w kopalniach czynnych, drogą 
ich modernizacji i rozbudowy, 
optymalizacji' organizacji pracy.

Jak wynika z informacji re­
sortu górnictwa, w okresie do 
1985 roku będzie kontynuowa­
ny proces rozbudowy i general­
nej modernizacji zakładów wy­
dobywczych. Program moderni­
zacji obejmuje 18 kopalń czyn­
nych. Szerokim frontem robót 
obejmie się BRZESZCZE (zało­
żony wzrost wydobycia do 16 
tys. ton na dobę), ZIEMOWIT 
(do 27 tys. ton na dobę), LE­
NIN (do 25 tys. ton na dobę), 
HALEMBA (do 24 tys. ton 
dziennie) i inne. Bada się moż­
liwości generalnej modernizacji 
także kopalni MURCKI, KNU­
RÓW i DEBIENSKO.

W dalszym ciągu będzie się 
budowało kopalnie: PIAST, 
ŚWIERKLANY, SUSZEC, CZE- 
CZOTT. Program inwestycyjny 
górnictwa to także- budowa dal­
szych nowych zakładów wydo­
bywczych — ORNONTOWIC, 
KACZYC, PAWŁOWIC. Anali­
zuje się obecnie możliwości bu­
dowy jeszcze jednej kopalni z 
węglem koksującym również w 
Rybnickim Okręgu Węglowym. 
Także będzie się budowało ko­
palnie w Lubelskim Zagłębiu 
Węglowym, które ma zasoby 
obliczone przez geologów na co 
najmniej 40 miliardów ton. 1

Dlaczego inwestujemy 
w górnictwo?

Często ludzie mieszkający 
dala od zagłębi górniczych nie 

sprawach 
co 

ko- 
gór- 

z
orientujący się w 
gospodarczych, powiadają: 
nam przyjdzie z rozwoju 
palń? Po co inwestować w 
nictwo?

również dla zapewnienia harmo­
nijnego zaopatrzenia produkcji 
w niezbędne detale, części za­
mienne itp. Oczywiście dostrze­
gam konieczność rozbudowy in­
frastruktury technicznej, a więc 
budowy dróg komunikacyjnych, 
rozbudowy źródeł energii, jak 
też rozszerzania czy to budow­
nictwa mieszkaniowego czy u- 
sług bytowo-kulturalnych. Ale 
te przedsięwzięcia już się w 
planowaniu inwestycyjnym do­
strzega.

Mnie w tych rozważaniach 
chodzi o produkcje warunkująca, 
a przez to niezbędną dla prawi­
dłowego działania określonych 
zespołów przemysłowych. Cho­
dzi o produkcję mającą charak­
ter kooperacyjny. Jakżeż często 
zdarza się, że nie można roz­
winąć szerzej produkcji np. 
przetworów owocowych ponie­
waż niewystarczająca jest pro­
dukcja puszek. W innych przy­
padkach będą to opakowania, 
odlewy, czy 
czelki.

W takich 
siębiotrstwa

nawet zwykle usz-

warunkach przed- 
______próbują zaradzić 
brakom," podejmując każde w 
swoim zakresie produkcję me­
todą raczej chałupniczą, a przez 
to kosztowną, którą w normal­
nych warunkach należałoby u- 
zyskać drogą kooperacji. To 
fakt, że przedsiębiorstwa nie 
mają zaufania do kooperacji, 
gdyż jest ona zbyt często za­
wodna. Zapominamy jednak o 
tym, że w wielu przypadkach 
niewystarczające sa same moce 
produkcyjne kooperantów. Go­
spodarka planowa ma wciąż po­
ważne trudności z pełnym shar- 
monizowaniem produkcji, w 
szczególności drobnej, uzupeł­
niającej. której się po 
nie bilansuje, bo to się 
płaca.

W tym miejscu może 
przypomnieć, że w 
kapitalistycznej Keynes, propa­
gując aktywną politykę państwa 
w zakresie inwestycji, podkre­
ślał, że wydatki państwa uakty­
wniają mniejsze zakłady, które 
wokół wielkich inwestycji wy­
rastają jak grzyby po deszczu.

prostu 
nie o-
warto 

ekonomii

handlu 
węgla 

bowiem 
paliwa

Trzeba odpowiedzieć na owe 
pytania i uzmysłowić niektórym 
ludziom, czym jest dla nas 
węgiel. Mamy znaczne zasoby 
tego surowca, a rozwój wydoby­
cia tej kopaliny postawił Polskę 
w rzędzie największych potęg 
górniczych świata. Obecnie nasz 
kraj zajmuje czwarte miejsce 
w świecie po USA, ZSRR i Chi­
nach. Sedno w tym. że wciąż 
węgiel jest podstawowym towa­
rem eksportowym. Oto kilka 
wymownych faktów: około 21 
proc, rocznego wydobycia sprze- 
dajemy poza granicami kraju, 
a to jest około 40 min ton. 
Czyli obecnie Polska jest naj­
większym eksporterem węgla w 
Europie i drugim po Stanach 
Zjednoczonych w świecie. O 
ile USA sprzedają przede wszy­
stkim węgiel koksujący, to Pel- 
ska energetyczny i dlatego je­
steśmy największym w świecie 
dostawcą tego paliwa stałego.

W naszym bilansie 
zagranicznego pozycja 
jest szczególnie istotna, 
udział eksportu tego 
równa się ponad 16 procentom 
w całkowitej strukturze sprze­
daży. Węgiel jest jednym z 
ważniejszych źródeł dopływu 
dewiz. Sprzedajemy węgiel ja­
ko towar wysoce opłacalny do 
krajów, w których kupujemy 
maszyny i urządzenia (RFN, 
W. Brytania, USA), żywność 
czy też ropę naftową, gaz ziem­
ny, rudy żelaza (ZSRR, kraje 
Afryki i Azji).

Nie ma przesady w stwier­
dzeniu, że mimo znacznego roz­
woju różnych dziedzin przemy­
słu przetwórczego wciąż haszą 
twardą walutą wymienną jest 
węgiel kamienny.

Teraz program rozwoju gór­
nictwa zmierza w kierunku 
zwiększenia wydobycia i eks- • 
portu nie tylko węgla energe­
tycznego, ale i koksowego. Dla­
czego? Otóż z prognoz wynika, 
ze rozbudowujący się w wielu 
krajach przemysł hutniczy bę­
dzie potrzebował tego surowca.

I jeszcze jedna refleksja, nie 
tylko z racji Dnia Górnika. Bez 
wzrostu wydobycia węgla i jego 
sprzedaży poza krajem, trud­
no sobie nawet wyobrazić dal­
szy rozwój gospodarczy Pol­
ski. Długo jeszcze będziemy 
płacili za wiele towarów czar- 
"nym złotem.

Dzięki postępowi 
technicznemu

Zostały stworzone podstawy 
technologiczne i ekonomiczne 

• dla dalszego rozwoju przemy­
słu węglowego. Rok 1979 ma 
być szczególnie ważny dla gór­
nictwa. W tym zbliżającym się 
nowym roku po raz pierwszy w 
historii „ . 
górnicy ■ wydobędą

gospodarczej Polski 
ponad 

dwieście milionów ton 
węgla.

Stanie się to dzięki postępo­
wi technicznemu, który w swym 
wianie przynosi wzrost wydaj­
ności pracy. Już w 1978 roku 
wzrost wydobycia węgla wyno- 
czący 6,1 min. ton, będzie osiąg­
nięty w 68,6 proc, drogą zwięk­
szenia wydajności pracy. Stało 
się to realne w wyniku mecha­
nizacji i koncentracji wydoby­
cia. W tym roku kopalnie o-, 
trzymują 154 obudowy zmecha­
nizowane. 240 kombajnów ścia­
nowych, 64 kombajny chodni­
kowe.

Nowoczesne maszyny i urzą­
dzenia nie tylko ułatwiły pracę 
górnikom, dały komfort w tej 
trudnej rpbocie, ale zwiększyły 
jednocześnie fedrunek w ścia­
nach. Sredniodzienne wydoby­
cie, w skali całego przemysłu 
węglowego, zwiększyło się z

DOKOŃCZENIE 
NA STR.

Jest to znana koncepcja tzw. 
mnożnika inwestycyjnego, któ­
ra wyjaśnia mechanizm uzupeł­
niania wielkich inwestycji* przez 
drobny kapitał. Odnoszę wraże­
nie, że w warunkach socjalizmu 
po prostu często zapominamy o 
tym. iż .mechanizm ten. już nie 
działa automatycznie, że trzeba 
przewidzieć środki na rozwój 
przemysłów uzupełniających, 
inaczej drobne czasem detale 
ograniczą możliwości wykorzy­
stania często znacznych mocy 
produkcyjnych i utrudniają 
wzrost produkcji. Trudno w 
tym krótkim artykule przesą­
dzać formy organizacyjne czy 
nawet własnościowe małych za­
kładów przemysłowych. Ich za­
letą winna być natomiast duża 
elastyczność w dostosowaniu się 
do potrzeb, nastawianie się na 
obsługę nie zawsze tylko 1ed- 
nego wielkiego przedsiębior­
stwa, choć i to możd być uza­
sadnione.

Małe przedsiębiorstwa ma­
ją poważną rolę do speł­
nienia, uwalniając zaopa­

trzenie produkcji od wielu nie­
zwykle uciążliwych braków, 
często przecież drobnych. Nie 
wspominam już o produkcji 
bezpośrednio na rynek, na 
którym przecież wci?ż tak 
trudno o drobiazgi, których 
brak zatruwa nam życie.

Trzeba stworzyć warunki, 
sprzyjające wzmacnianiu dro­
bnych przedsiębiorstw o bar­
dzo zróżnicowanym wachlarzu 
produkcj;, statusie organiza­
cyjnym i różnych formach 
pracy. Do potrzeb trzeba do­
stosować formy a nie wtłaczać 
je w sztywne jednolite sche­
maty. A sprawa jest ważna, 
bo często małe sprawy prze­
słaniają nam wielkie, obniża­
jąc rangę naszych osiągnięć. 
W gospodarce, w której wy­
stępuje bezpośredni podział 
pracy, małe przedsiębiorstwa 
są równie potrzebne iak wiel­
kie i równie nieodzowne.

*
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KRZYSZTOF WOJNA

Kiedy zaczynały się kłopo­
ty w Iranie prasa zachod- 
, nia ograniczała się właś­

ciwie tylko do opisywania te­
go co się dzieje. Wydawało 
się, że chodzi o przejściowy 
kryzys. Dzisiaj pisże się o Ira­
nie inaczej, od wielu tygodni 
pojawiają się komentarze peł­
ne głębokiego niepokoju tak 
o losy monarchii jak i o po­
wiązane z nią interesy Zacho­
du.

Saudyjska. W jego republice 
panowałaby pełna wolność poli­
tyczna i swoboda religijna. Do- 
daje jednak, że nie pozwoli na 
działalność komunistycznej le­
wicy. Jest wyraźnie anty amery­
kański. Uważa m. in. że to na 
zlecenie Amerykanów szach zni­
szczył irańskie rolnictwo, bo 
dzięki temu amerykańskie kon­
cerny żywnościowe zdobyły no­
wy rynek.

Przede wszystkim sprawa ro­
py naftowej. Iran jest jednym 
z największych producentów i 
roczne dochody z tytułu wydo­
bycia ropy sięgają 21 miliardów 
dolarów. Fala strajków poważ­
nie zmniejszyła wydobycie. 
Wprawdzie wraca już ono do 
dawniejszego poziomu 6 milio­
nów baryłek dziennie, ale i tak 
straty miały wynieść ok. 1 mi­
liarda doi. W prasie amerykań­
skiej można znaleźć głosy wy­
rażające obawy, że zakłócenia 
w dostawach irańskiej ropy mo­
gą mieć niekorzystne i odczu­
walne skutki dla naftowego 
rynku w USA.

Zaniepokojony jest Izrael dla 
którego Iran jest głównym do­
stawcą ropy naftowej. Opozy­
cja irańska solidaryzuje się z 
Palestyńczykami i gdyby dosz­
ła do władzy, Izrael musiałby 
prawdopodobnie szukać innego 
dostawcy.

Dla Amerykanów sprawą wa­
żniejszą od nafty jest broń do­
starczana szachowi od lat 
w ogromnych ilościach, 
wierzyć podawanym przez 
są zachodnią wyliczeniom 
ko w ostatnich 6 latach 
zapłacił za dostawy broni 
USA 20 miliardów 
Chdzi przy tym o najnowocze­
śniejsze systemy dostarczane 
szachowi nie tylko z uwagi na 
pieniądze jakie gotów był pła­
cić, ale także dlatego, że w a- 
merykańskich planach strategi­
cznych silny militarnie Iran od­
grywał rolę mocarstwa bronią­
cego interesów Zachodu w rejo­
nie Zatoki Perskiej.

Nie dziwi w tej sytuacji o- 
iwiadczenie Departamentu O- 
brony USA wydane z począt­
kiem listopada i wyrażające 
przekonanie że „Iran zdoła za­
bezpieczyć tajną broń amery­
kańską w razie, gdyby doszło 
do jej zagrożenia w wyniku 
konfliktu wewnętrznego".

Co będzie dalej? Nikt nie 
jest w- stanie powiedzieć. 
Jedno jest pewne. Impo­

nujący, jeśli chodzi o dane 
statystyczne, rozwój Iranu na­
leży do przeszłości. Gospodar­
ka znalazła się w stanie chao­
su, tempo rozwoju spadło pra­
wie do zera, rezerwy waluto­
we z 11 mid dolarów zmniej­
szyły się w ciągu kilku mie­
sięcy do niespełna 7 miliar­
dów. Skreśla się inwestycje, 
ogranicza zakupy broni, kory­
guje plany rozwoju, odracza 
płatności.

i to 
Jeśli 
pra- 
tyl- 
Irdn 

z 
dolarów.

i

Zachód najbardziej boi się ta­
kiego rozwoju wydarzeń, który 
mógłby poprowadzić Iran w 
kierunku zmian podobnych do 
zmian jakie zaszły w Afgani­
stanie. Dostrzega się również 
możliwość rozwiązań' nazywa­
nych przez „Le Monde" „a la 
Khadafi", to znaczy takich, któ- 
de oddałyby władzę w ręce 'mło­
dych, radykalnych oficerów.

Ostatni numer tygodnika 
„Newsweek" cytuje jednego z 
ambasadorów akredytowanych 
w Iranie: „Jeśli armia przetrwa 
przez „Moharam" i nie dojdzie 
do żadnych poważniejszych 
mieszek, wtedy, być może 
nadzieja. Ale nadzieja nie 
trwa długo jeśli armia nie 
trafi przywrócić irańskiej 
spodarce poprzedniego tempa 
rozwoju".

Myślę, że w ciągu minionych 
miesięcy dokonała się jedna wą- 
żna zmiana. Dawniej świat ze­
wnętrzny patrzył na Iran przez 
pryzmat szacha, teraz patrzy na 
szacha przez pryzmat Iranu a 
to jest zupełnie inna optyka.

za- 
jest 
po- 
po- 
go-

Luanda, w grudniu 
Jeszcze w 1482 roku Angola 

była niezależnym pań­
stwem afrykańskim. Nazwa 

Angoli pochodzi prawdopo­
dobnie od imienia N’Goli, 
władcy ludu Mbundu, ponoć 
założyciela ówczesnej stolicy: 
Gola-andango. W tymże jed­
nak roku do wybrzeży Angoli 
dotarł portugalski żeglarz 
Diego Cao. Rozpoczął się ko- 
lonizatorski podbój, który 
trwał cztery wieki. Ostatnią 
władczynią niepodległej An­
goli była jej legendarna kró* 
Iowa Anna Zinga Mbundi 
Ngola, która w XVII wieku 
prowadziła zacięte walki z 
Portugalczykami.

Żądza zysku, chęć szybkiego 
wzbogacenia się, nieludzkiej' bo 
rasistowskie podejście do pod­
bitych narodów sprawia, iż port 
Luanda staje się przez wieki 
całe miejscem ekspediowania 
czarnych niewolników do kra­
jów amerykańskich. Był to zysk 
poniekąd dodatkotvy, bo koloni­
zatorzy główne swoje dochody 
na pański styl życia uzyskiwali 
z eksploatacji złóż naturalnych 
bogactw: diamentów, ropy naf­
towej i tych, które mieszczą się 
w całej niemal tablicy Mende- 
lejewa.

A skarby płynące z wydajno­
ści ziemi? Klimat tu bowiem 
bardzo urozmaicony, obejmują­
cy cztery strefy klimatyczne. 
Odnotowuje się więc i klimat 
tropikalny, 1 gorąco umiarko­
wany, i pustynny. Na obszarach 
wyżynnych panuje klimat 
wiecznej wiosny. Stąd najwięk­
sze urodzaje kawy, cytrusów 1 
innych rzadkich w świecie owo­
ców. Ta eksploatacja trwała 
niemal pięć wieków. Wystarcza­
jąco, aby obudzić gniew ludu.

Pierwsza wojna z portugalski­
mi kolonizatorami rozpoczęła się 
w 1961 roku i trwała do ustą­
pienia Portugalii z Angoli. Dru­
ga — była jeszcze okrutniejsza 
— z inwazją RPA i białymi na­
jemnikami. Zaczęło się to je- 
sienią 1975 r., zakończyło zaś na 
początku 1976 r. Podczas, gdy 
MPLA — Ludowy Ruch Wyz­
wolenia Angoli — od lutego 
1961 r. prowadziła konsek­
wentną walkę zbrojną z kolo­
nizatorami, dwie inne organi­
zacje — FNLA i UNITA — 
związały się z siłami imperia­
lizmu i neokolonializmu. FNLA 
— Narodowy Front Wyzwolenia 
Angoli, kierowany przez Alvaro 
Holden Roberto i UNITA — Na­
rodowy Związek Całkowitego 
Wyzwolenia Angoli, którego 
przywódcą jest Jonas Savimbi, 
wkrótce po proklamowaniu nie­
podległości podjęły walkę z 
MPLA. Młoda republika obroni­
ła jednak «wą niepodległość 1 
przystąpiła do umacniania swo-

Angola

WALKA TRWA
Od noszego specjalnego wysłannika ANDRZEJA ŚWIECKIEGO

jego młodego państwa ludo­
wego.

Dzień niepodległości ob­
chodzi Ludowa Republi­
ka Angoli 11 listopada. 

W nocy z 10 na 11 listo­
pada 1975 r. proklamowane 
zostało niepodległe państwo. 
W kraju trwała jeszcze wal­
ka, proklamacja więc miała 
znaczenie zdecydowanego aktu 
niepodległościowego.

Od 1956 roku, gdy powstał 
Ludowy Ruch Wyzwolenia 
Angoli (MPLA), walka naro­
dowowyzwoleńcza przybrała 
formę wojny partyzanckiej. 
Stopniowa dekolonizacja An­
goli nastąpiła po obaleniu fa­
szystowskich rządów Salazara 
w Portugalu, i wtedy, gdy 
niepodległość Angoli była już 
przesądzona — przeciwko 
MPLA wystąpiły dwie dalsze 
organizacje wyzwoleńcze: 
FNLA i UNITA, które w rze­
czywistości służyły neokolo- 
nialistom i kolonializmowi. 
Niepodległość więc proklamo­
wano w ogniu walki.

Zrozumiałe, że narodziny LRA 
zrodziły trudności pozornie nie 
do przezwyciężenia. Z Angoli 
wyjechało około 400 tys. Portu­
galczyków, którzy zajmowali 
kierownicze stanowiska w ad­
ministracji, przemyśle, handlu, 
komunikacji. Życie gospodarcze 
praktycznie zamarło. Biedni, 
ubodzy, w 90 proc, analfabeci — 
to ludzie i kraj, który budził się 
do życia.

Państwo angolańskie znacjo- 
nalizowało jednak szybko ban­
ki, przeprowadziło reformę wa­
lutową. ' Upaństwowiono 53 pry­
watne przedsiębiorstwa rolne i 
52 plantacje. Tworzy się . po- 

■ wszechnie spółdzielnie produk­
cyjne na wsi. Decyzją Biura Po­
litycznego KC MPLA — Partii 
Pracy rok 1978 ogłoszony został 
rokiem rolnictwa.

Rząd angolański prowadzi ela­
styczną politykę w stosunku do 
przedstawicieli obcych kapita­
łów, mających swoje udziały w 
przemyśle. Podlegają one jed­
nak kontroli państwa i muszą 
dzielić się z nim zyskami. Pod 
koniec 1977 roku powołano na­
rodową komisję planowania, 
która zajmie się koordynacją 
wszystkich poczynań gospodar-

czych, racjonalnym wykorzysta­
niem bogactw naturalnych kra­
ju i zadba o równomierny roz­
wój wszystkich jego regionów.

Rozpoczęła się też walka o 
edukację narodu. Wielki prog­
ram oświatowy zmierza do cał­
kowitej likwidacji analfabetyz­
mu. Do roku 1980 przewiduje

MPLA — przekształcony zo­
stał w partię polityczną, kie­
rującą się zasadami marksiz- 
mu-leninizmu. Dla Angoli o- 
znacza to rozpoczęcie rewo­
lucji ludowo-demokratycznej 
i przygotowanie do przeobra­
żeń socjalistycznych.

Sytuacja Amerykanów jest 
trudna. W Iranie pracuje 
co najmniej kilkanaście ty­

sięcy obywateli USA i właśnie 
oni są bardzo często obiektem 
ataków ze strony demonstran­
tów. Oskarża się ich o opano­

wanie irańskich sil zbrojnych 
pod pretekstem, że Irańczycy 
nie dorośli jeszcze do obsługi 
skomplikowanego sprzętu a 
także o rozpowszechnianie kul­
tury zachodniej, co ma na ce­
lu niszczenie irańskiej cywi­
lizacji i wprowadzanie na jej 
miejsce niemoralnych i sko­
rumpowanych wzorców cy­
wilizacji konsumpcyjnej.

Niedawno, niemal cudem, u- 
ratował życie George Link pre­
zes zachodniego konsorcjum na­
ftowego w Iranie. Kiedy jechał 
do pracy dwóch zamaskowa­
nych mężczyzn rzuciło bombę; 
rozwaliła samochód, ale preze­
sowi nic się nie stało. Innym 
razem dwustu amerykańskich 
techników tylko dzięki eskorcie 
policyjnej zdołało bez szwanku 
opuścić gmach teherańslziej po­
czty, gdzie strajkujący pocztow­
cy wpadli w wyjątkowo anty- 
ameryfcański nastrój. Europej-. 
czycy zatrudnieni w przemyśle 
naftowym od pewnego czasu 
znajdują na szybach swych sa­
mochodów nalepki „Po co masz 
zginąć, wyjedź przed 1 grud­
nia". Właśnie 1 grudnia zaczyna 
się „Moharam" muzułmański 
miesiąc żałobnych obchodów.

Jeśli prasa amerykańska nie 
ukrywa obaw, w prasie francu­
skiej sytuacja jest przedstawia­
na w sposób nieco inny. Wy­
czuwa się nawet coś na kształt 
satysfakcji, kiedy mowa o Ame­
rykanach i ich interesach w 
Iranie. Sytuacja Francji jest 
bowiem inna. Kilka lat temu 
liczono na wielkie transakcje i 
handlowe «z Iranem, ale nie do­
szło do nich. Iran zdecydował 
się na zakup amerykańskiej bro­
ni, nie kupił ’ licencji na pro­
dukcję samochodów Renault, 
nie rozbudowuje metra zgodnie 
z propozycjami francuskich eks­
pertów i nie będzie budował 
francuskich elektrowni atomo­
wych. W rezultacie irańska ro­
pa, kiedyś 15 procent importu 
naftowego Francji, teraz nie 
przekracza 8 procent.

Wyrazem innego niż amery­
kańskie stanowiska Paryża w 
sprawie Iranu jest gościna ja­
kiej zdecydowano się udzielić 
przywódcy opozycji szyickiej 
ayatollahowi Khomeiniemu. 
Khomeini przedtem mieszkał w 
Iraku, ale Irak wołał nie mie­
szać się do spraw irańskich i 
dlatego Khomeini musiał wyje­
chać.

Czytając wywiady Khomei- 
niego, a udzielił ich w ostat­
nich tygodniach sporo, można 
zbudować sobie przybliżony o- 
braz Iranu jaki odpowiada du­
chownej opozycji. Iran byłby 
więc republiką islamską, ale — 
jak zapewnia Khomeini — nie 
tak ortodoksyjną jak Arabia

<
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Jak polubić ONZ?
JANUSZ REITER korespondencja własna ze Szwajcarii

Szwajcaria 1 ONZ — kto 
wie, ilu ludzi żyje od lat 
z tego tematu. Daje on za­

trudnienie prawnikom, polito­
logom, publicystom, urzędni­
kom. Nie wiadomo, na jak dłu­
go starczy jeszcze tego zajęcia. 
Jedni twierdzą, że niewiele 
pozostało już czasu. Inni uwa­
żają, że nic nie zapowiada 
rychłego końca. Prawie wszy­
scy są zgodni co do tego, że 
prędzej czy później musi na­
stąpić finaŁ — przystąpienie 
Szwajcarii do ONZ.

Można więc oczekiwać, że 
kraj, który ma ONZ najbliżej, 
bo na wdasnym terytorium, w 
Genewie, zdecyduje się naresz­
cie na pełny udział w tej naj­
większej organizacji między­
narodowej. Jej słabości są 
powszechnie znane, jej zasługi 
w utrzymywaniu pokoju i za­
pobieganiu wojnom bywają 
niedoceniane. W gruncie rze­
czy z wszystkimi celami, jakie 
stawia sobie ONZ, Szwajcaria 
mogłaby się w pełni zgodzić. 
Tylko metody wydawały się 
do niedawna tak różne, że nie­
możliwe do pogodzenia.

Przynależność do ONZ, mówi 
się w Bemie, związana jest a 
obowiązkami, których Szwajca­
ria jako kraj wieczyście i ściśle 
neutralny nie może wziąć M

siebie. Rzecz w tym, że Narody 
Zjednoczone, kierując się inte­
resami pokoju, mogą zastosować 
sankcje wobec któregoś z 
państw. Szwajcaria zaś nie mo­
głaby się do nich przyłączyć, 
ponieważ byłaby to stronniczość, 
niezgodna z jej rozumieniem 
neutralności. Przed wojną, gdy 
Liga Narodów zarządziła sank­
cje gospodarcze przeciwko fa­
szystowskim Włochom, Szwaj­
caria, która była wówczas człon­
kiem tej organizacji, wyłamała 
się ze wspólnego frontu. Nie byt 
to wprawdzie czyn bohaterski 
— piszą dziś historycy — ale 
uchronił Szwajcarię przed gnie­
wem tej sąsiada. Od tego czasu 
utrwaliło się wśród konfedera­
tów przekonanie, te lepiej się 
trzymać z dala od wspólnych ak- 
ajl międzynarodowych tego ro­
dzaju.

Sankcje gospodarcze stosuje 
tlę również dziś, ale obowiązują 
one nie tylko państwa należące 
do ONZ. Międzynarodowy Try­
bunał w Hadze doszedł do wnio­
sku, że powinny się do nich 
przyłączyć również inne kraje. 
W ten sposób na przykład 
Szwajcaria brała udział w em­
bargo nałożonym na Rodezję.

Nawet akcje wojskowe ONZ 
nie są, jak się uważa w Szwaj­
carii, przeszkodą nie do poko­
nania. Biorą w nich bowiem 
udział tylko te kraje, które wy­
raźnie zadeklarowały swą goto­
wość. A że eą wśród nich kraje 
neutralne, takie jak Austria, to 
już supełnie tona sprawa. Neu-

tralność można, jak widać, róż* 
nie pojmować.

Przykład Austrii trochę nie­
pokoi Helwetów. Ich neutralność 
ma w końcu tradycje sięgająca 
1815 raku, kiedy to została for­
malnie uznana przez Kongres 
Wiedeński. Austria przyjęła sta­
tus neutralności, powołując się 
na przykład Szwajcarii, dopiero 
w 1955 roku, a już dziś skutecz­
nie konkuruje ze swym niedaw­
nym mistrzem. Nie byłoby tego 
sukcesu, gdyby nie ONZ, której 
sekretarz generalny jest też Au­
striakiem. Nikt w Szwajcarii nie 
przyzna się rzecz jasna do zaz­
drości, ale duch konkurencji nie 
jest obcy tym dwu krajom, 
utrzymującym zresztą na eo 
dzień doskonałą współpracę. 
Za przystąpieniem do ONZ 

wypowiedziało się już w 
Szwajcarii wielu wybit­

nych polityków. W 1976 roku 
przedłożono w Bernie obszer­
ny raport, w którym grupa 
ekspertów dowodzi, iż droga 
do ONZ jest w zasadzie otwar­
ta, a im wcześniej się na nią 
wkroczy, tym lepiej. W podob­
nym duchu wypowiedział się 
szef Departamentu Polityczne­
go, czyli minister spraw zagra­
nicznych Szwajcarii, 
Uzasadnienie 
obawa przed 
cie.

Neutralność ___ ______
uważa wicie krajów uwikłanych

Aubert, 
powtarza się: 

izolacją w świe-

jaat bowiem

Rozwój oświaty i szkolnictwa — jedno to z pierwszoplanowych 
zadań w Angoli.
się wybudowanie 16 tys. nowych 
szkół. Liczba uczniów z podsta­
wowym wykształceniem osiąg­
nie 1,9 min. Do roku 1980 An­
gola zamierza wykształcić 23 
tys. pracowników służby zdro­
wia — lekarzy, pielęgniarzy, 
techników, laborantów. Planuje 
się utworzenie „posterunków 
zdrowia” (1 na 25 tys. miesz­
kańców) i ośrodków zdrowia (1 
na 50 tys. mieszkańców). Angola • 
jako pierwszy kraj na konty­
nencie afrykańskim podjęła ma­
sową akcję szczepień przeciwko 
chorobie Heinego-Medina.

Ostatnio opublikowano w Lu­
andzie komunikat, że zakończo­
no kolejny etap walki z analfa­
betyzmem, w wyniku czego na­
uczono czytać i pisać już ponad 
160 tys. dorosłych. Obecnie w 
specjalnych kursach czytania i 
pisania bierze udział ponad 600 
tys. osób. Masowa ucieczka Por­
tugalczyków w 1975 roku spo­
wodowała, że wiele szkół pozo­
stało bez nauczycieli, a w wielu 
zakładach pracy zabrakło wy­
kwalifikowanych kadr technicz­
nych. Po uzyskaniu niepodległo­
ści w społeczeństwie angolskim 
pojawiła się spontaniczna chęć 
zdobycia wykształcenia i podno­
szenia kwalifikacji. Powszechna 
jest praktyka, że ci, którzy o- 
trzymali już podstawowe wy­
kształcenie, a przynajmniej 
umieją poprawnie czytać i pi­
sać, stają się z kolei nauczycie­
lami dla analfabetów.

W związku z ciężką chorobą 
prezydenta Algierii, Huari 
Bumediena, paryski „Le 

Monde” przypomina nazwiska 
ośmiu członków Rady Rewolu­
cyjnej, która od kilku dni obra­
duje bez przerwy i która naj­
prawdopodobniej miałaby wy­
łonić ewentualnego następcę 
Bumediena. Najbardziej znany 
spośród nich za granicą jest Ab­
delaziz Buteflika (łat 41), uwa­
żany za jednego z najbliższych 
współpracowników Bumediena. 
Od 15 lat Buteflika jest mini­
strem spraw zagranicznych.

Pozostali członkowie Rady Re­
wolucyjnej to (w kolejności alfa­
betycznej): pułkownik Mohamed 
Ben Ahmed Abdclgham (lat 51), 
pułkownik Abdallah Belhouchet 
(lat 54), pułkownik Ahmed Ben- 
cherof (lat 51), pulkow’nik Chad- 
li Benjeddid (lat 49), minister 
Ahmed Draia (lat 49), minister 
Mohamed Tayebi (lat 60) i puł­
kownik Mohamed Salah Yahia- 
ouix (lat 46).

★

nla 4 grudnia nowy rząd 
Portugalii — dziesiąty od 
czasu rewolucji z kwietnia

1974 roku —- przedłoży swój pro­
gram parlamentowi. Rząd skła­
da się z bezpartyjnych fachow­
ców i jeszcze nie wiadomo, jak 
ustosunkują się do niego partie 
polityczne. Poprzedni rząd 
„ekspertów” pod przewodni­
ctwem premiera Nobre da Costy 
spotkał się 14 września z wotum 
nieufności w parlamencie.

Poza premierem, Carlosem 
Alberto Mota Pinto, profesorem 
prawa, w skład rządu wchodzi 
wicepremier i czternastu mini­
strów. Wicepremier Manuel Ja­
cinto Nunes, który jest jedno­
cześnie ministrem do spraw go­
spodarczych i finansowych, w 
ciągu szesnastu lat pracował w 
dyrekcji Banku Portugalii (rów­
nież w latach dyktatury). Ucho­
dzi w Lizbonie za „człowieka 
prezydenta Eanesa”. Ministrem 
spraw zagranicznych został 
Freitas Cruz zawodowy dyplo­
mata, który ostatnio był przed­
stawicielem Portugalii w Pakcie 
Atlantyckim. Freitas Cruz jest 
pierwszym dyplomatą — nie po­
litykiem — na czele minister­
stwa spraw zagranicznych od 
czasu rewolucji.

★

Wszystkie te 1 inne po­
czynania były możliwe 
dzięki skutecznej, spra­

wiedliwej, dalekosiężnej i per­
spektywicznej polityce MPLA. 
Ludowy Ruch Wyzwolenia 
Angoli, który przez kilkana­
ście lat kierował postępowymi 
siłami wyzwalającymi kraj, 
w grudniu ubiegłego roku — 
kiedy obradował I Zjazd

Sześciomilionowa ludność LRA 
(w kraju prawie czterokrotnie 
większym od Polski) składa się 
z przeszło 100 plemion. Jednak­
że, gdy proklamowano Ludową 
Republikę Angoli — pierwszą 
ustawą był dekret, głoszący: 
„każda osoba urodzona w An­
goli lub gdzie indziej z ojca lub 
matki Angolanki, będzie miała 
pełne prawo obywatelstwa an- 
golańskiego”.

Stwarzało to między innymi 
możliwość wyboru dla Mulatów. 
Mieszana portugalsko-murzyń- 
ska rodzina jest w Angoli dość 
często spotykana. Mulaci (obec­
nie około 150 tys.) brali aktyw­
ny udział w walce o wyzwole­

nie kraju. Większość z nich wy­
brała obywatelstwo angolańskie.

W dniu dzisiejszym przewod­
niczący 
Henryk 
nieć na < 
nierza 1 
Muzeum 
FAPLA. Do księgi pamiątkowej 
wpisze 
krew, 
synów 
zginęli 
w niezłomnej wierze, że obra­
na przez nich droga jest jedynie 
słuszna — przyniosły zwy­
cięstwo, powstanie Ludowej Re­
publiki Angoli, ojczyzny wol­
nych ludzi, budujących swoje 
lepsze jutro. Cześć i chwała 
wszystkim bojownikom o wolną, 
socjalistyczną Angolę. Paipięć o 
nich trwać będzie wiecznie”.

wbrew własnej woli w konflik­
ty — bardzo piękną, ale nieco 
egoistyczną zasadą. Rozumiejąc, 
te zastrzeżenia, Szwajcarzy do­
dali do neutralności hasło „soli­
darność”, brzmiące trochę idea­
listycznie w czasach głębokich 
konfliktów politycznych i społe­
cznych. Szwajcaria musi uczest­
niczyć w ich rozwiązywaniu na 
równi z innymi — oto czego do­
magają się zwolennicy przystą­
pienia do ONZ.

O tym, że coś się zmienia w 
szwajcarskim pojmowaniu neu­
tralności, świadczy udział tego 
kraju w konferencji helsińskiej 
1 podpis jego przedstawiciela 
pod Aktem Końcowym KBWE. 
Nie zabrakło Szwajcarii rów­
nież w Belgradzie. Pan Renk z 
Departamentu Politycznego, któ­
ry reprezentował tam swój kraj, 
z satysfakcją opowiadał o po­
parciu, jakiego udzielała jego 
delegacja polskiej idei wycho- • 
wania dla pokoju. W ojczyźnie 
Pestalozziego ta myśl znalazła 
od razu zwolenników.

Udział w KBWE nie prze­
sądził oczywiście sprawy 
przystąpienia do ONZ, 

choć z pewnością posunął ją 
naprzód. Coraz więcej Szwaj­
carów dostrzega, iż nie wy­
starczy przynależność do wy­
specjalizowanych organizacji 
NZ, takich jak UNESCO czy 
UNICEF, spełniających nie­
zmiernie ważną rolę, ale poza 
głównym nurtem polityki mię­
dzynarodowej. ONZ jest przede 
wszystkim forum politycznym, 
płaszczyzną współdziałania 
wszystkich bez mała krajów 
świata, organizacją przy wszy­
stkich swych ułomnościach i 
pewnością pożyteczną.

Rady Państwa PRL 
Jabłoński składa wie- 

Grobie Nieznanego Zoł- 
w Luandzie. Zwiedzi 

i Sił Zbrojnych —

słowa: „...Przelana
poświęcenie najlepszych 
narodu Angoli, którzy 

w nierównej walce, ale

- W berneńskich 1 zuryskich 
urzędach nie trzeba w zasadzie 
nikogo o tym przekonywać'. Ale 
jak pozyskać dla tej prawdy su- 
werena, czyli dorosłe społeczeń­
stwo uprawnione do głosowania? 
Wprawdzie polityka zagraniczna 
jest w zasadzie wyłączona z tzw. 
demokracji bezpośredniej, ale 
sprawy tej wagi co przystąpie­
nie do ONZ muszą być prze­
konsultowane ze społeczeń­
stwem. Tymczasem Szwajcarzy 
nie przejawiają zapału do Zmian, 
nawet na lepsze. Wiele dobrych 
pomysłów zostało już z ich woli 
pogrzebanych, a inne leżą lata­
mi w szufladach niedoszłych re­
formatorów. Są tacy, którzy 
twierdzą, iż właśnie w ten spo­
sób sprawy biegną powoli, ale 
pewnie. Inni przypisują po pro­
stu Szwajcarom mentalność jeża, 
który na wszelki wypadek zwi­
ja się w kłębek i udaje, że nie 
zauważa świata.

Najgorszfe, co mogłoby spotkać 
projekt przystąpienia do ONZ, 
to odrzucenie go w referendum. 
Zakończenie dyskusji na temat 
„Szwajcaria 1 ONZ” odsunęłoby 
się na dobrych parę lat. Ostroż­
ność jest zatem najbardziej po­
trzebna zwolennikom projektu. 
Co prawda optymiści spodziewa­
ją się rozstrzygnięcia w najbliż­
szych miesiącach, ale realiści 
proponują dodać jeszcze kilka 
dalszych miesięcy.

“ edno wiadomo już dziś pra­
wie na pewno: coraz trud­
niej być gospodarzem ONZ, 

nie będąc jej członkiem. W 
Wiedniu powstało olbrzymie 
centrum, tzw. UNO-City, które 
z pewnością odbierze Genewie 
niektóre z „jej” Instytucji 
ONZ. Może to „zagrożenie” z 
zewnątrz ułatwi wreszcie 
Szwajcarom polubienie ONZ 
nie tylko jako gościa.

J

Premier Japonii, Takeo Fukn- 
da, przegrał „wybory wstęp­
ne” na stanowisko przewod­
niczącego rządzącej w Japonii 

Partii Liberalno-Demokratycz­
nej. Według nowej ordynacji 
wyborczej W głosowaniu wzię­
ło udział półtora miliona człon­
ków partii. Fukudę wyprzedzi! 
obecny sekretarz generalny 
partii — Masayoshi Ohira (68 
lat), który zajmował wiele sta­
nowisk rządowych, a w gabine- 
,cie premiera Tanaki był mini­
strem spraw zagranicznych.

Ohira należy do frakcji Tana- 
kl, który musiał ustąpić ze sta­
nowiska premiera, gdy zarzuco­
no mu przyjmowanie łapówek 
od koncernu amerykańskiego 
„Lockheed”. Obecnie przed są­
dem tokijskim toczy się rozpra­
wa przeciw Tanace. Ostateczną 
decyzje, kto będzie przewodni- 
cym Partii Liberalno-Demokra­
tycznej, podejmuje frakcja par­
lamentarna partii. Przewodni­
czący automatycznie zostanie 
premierem.

*

Jeśli wierzyć gazetom londyń­
skim, najważniejszym wy­
darzeniem ostatniego tygod­
nia był proces byłego przywód­

cy Partii Liberalnej, 49-letniego 
Jeremy’ego Thorpe, który stanął 
przed sądem, oskarżony — wraz 
z kilku przyjaciółmi — o próbę 
zgładzenia niejakiego Normana 
Scotta, nazywanego „modelką” 
pici męskiej. Thorpe i Scott 
utrzymywali podobno stosunki 
homoseksualne, a gdy Scott za­
czął szantażować Thorpego, ten 
ostatni postanowił jakoby go za­
mordować.

Jak wynika z zeznań dotych­
czas przesłuchanych świadków, 
o całej aferze wiedziało wiele 
osób z najwyższej hierarchii po­
litycznej- i społecznej Wielkiej 
Brytanii. Sąd w Minehead ma 
wydać wstępne orzeczenie: czy 
Thorpe stanie przed sądem 
przysięgłych? Tak czy owak ka­
riera polityczna Thorpego, któ­
ry nadal jest członkiem Izby 
Gmin, wyda je się skończona.

★

gencja amerykańska UPI 
obliczyła, że ostatni zamach 
stanu w Boliwii był sto

osiemdziesiąty czwarty w 153-let- 
nich dziejach tego kraju. W wy­
niku zamachu stanu władzę 
przejął jako prezydent generał 
David Padilla Arancibia (lat 54), 
zawodowy oficer, który ostatnio 
byl naczelnym dowódcą sił lą­
dowych. Obalony prezydent 
Juan Pereda był generałem lot­
nictwa w stanie spoczynku, w 
związku z czym niektóre donie­
sienia z La Paz informowały o 
rywalizacji w łonie boliwijskich 
sił zbrojnych. Juan Pereda sam 
doszedł do władzy dopiero przed 
czterema miesiącami — również 
w wyniku zamachu stanu, po 
przegranych wyborach.

★

Republice Południowej 
Afryki odbyły się wybory 
nowego przywódcy spra­

wującej władzę Partii Narodo­
wej w prowincji Transwaal. 
Wybory wygrał skrajny rasista 
Andries Treurnicht, który za­
stąpi na tym stanowisku Cor- 
neliusa Muldera. Ten ostatni 
musiał wycofać się z życia pu­
blicznego, gdy mu udowodnio­
no popełnianie nadużyć finanso­
wych w 1976 roku. Poniew’ai 
Mulder był ministrem do spraw 
stosunków z ludnością afrykań­
ską, która stanowi znaczną 
większość mieszkańców pań­
stwa, duże jest prawdopodobień­
stwo, że rasista Treurnicht te­
raz stanie na czele tego mini­
sterstwa.

XYZ
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Przed dwoma laty, kiedy 
po długotrwałych pertra­
ktacjach z miejscową 

strażą pożarną finalizowała się 
w Gliniance przebudowa starej 
remizy — z myślą o stworze­
niu na razie zalążka przyszłe­
go ośrodka kultury gminy 
Wiązowna, towarzyszył temu, 
na miejscową skalę, wydarze­
niu nastrój zapału, emocji, na­
dziei. ów zapał młodzieży gli- 
niankowskiej pracującej spo­
łecznie przy tej przebudowie, 
wspierała życzliwa pomoc 
gminnej władzy i Warszaws­
kiego Ośrodka Kultury. Stani­
sław’ Szczęsny, działacz orga­
nizacji społeczno-politycznych, 
a inicjator całego przedsię­
wzięcia, traktowany był już 
wtedy jak kierownik powsta­
jącej placówki, mimo że for­
malnie rzecz nie została jesz­
cze zatwierdzona. Stanisław 
Szczęsny jest kierownikiem tej 
placówki, a owe dwa lata 

Fot. Zdzisław Kwileckl

przyniosły doświadczenia co­
dzienności, która niegdysiej­
sze zapały sprowadziła na 
płaszczyznę wymiernych i wy- 
liczalnych konkretów.

Estrada

Nie my pierwsi — mówi Stani­
sław Szczęsny i na pewno nie my 
ostatni jesteśmy niezadowoleni ze 
współpracy z Estradą. Jako mo­
nopolista od przygotowywania 
imprez rozrywkowych, które 
wysyła się w teren, Estrada dyk­
tuje warunki, które coraz trud­
niej przyjąć. Przy zamówieniu 
imprezy ustala się jej koszt 
orientacyjny, powiedzmy na 10- 
12 tys. złotych i jest zrozumiałe, 
że ten koszt ulegnie pewnej ko­
rekcie, co będzie się wiązało z

Ballada o Januszku
SŁAWOMIR LUBIŃSKI ■

OD RED. Prezentujemy 
dziś fragment przygotowa­
nej do druku powieści 
współczesnej pt. „Ballada o 
Januszku” ujętej w formę 
zwierzeń prostej kobiety. 
Powieść ta u każę się nakła­
dem Państwowego Instytutu 
Wydawniczego w przyszłym 
roku.

— O czym to ja mówiłam? 
Już wiem. O tym, jak w mo­
im życiu skończyło się świę­
to i wszystko znów stało się 
szare i zwykłe. Przyszła je­
sień, potem po porządku zi­
ma, śnieżna i mroźna, nie ta­
ka, jak te zimy teraźniejsze, 
w których więcej jest deszczu 
niż śniegu. Ja do pracy, Janu­
szek do szkoły. Januszek ze 
szkoły, ja abarotno do pra­
cy. Silna byłam wtedy jak 
koń i wszystko mi się w rę­
kach paliło. Postanowiłam, 
póki mi sił starcza, kupić do 
domu, co trzeba, ogarnąć sie­
bie i Januszka. Chciałam też 
zapomnieć, że jestem jeszcze 
nie taka stara, że dla mnie też 
by mogło słońce świecić;

Synowi nie mogłam za wie­
le czasu poświęcić czy przypil­
nować przy lekcjach. Uważa­
łam tylko, żeby po szkole 
więcej w domu przebywał, 
niż z chłopakami na- łąkach 
biegał, bo z takiego biegania 
tylko coś złego może się przy­
darzyć. W tym czasie i może 
ten rok czy dwa później on 
jeszcze był usłuchany, jesz­
cze mi w pracy pomagał, za­
kupy w sklepie zrobił. Ale 
później, jak się z chłopca w 
chłopaka przemieniał, coraz 
mniej chciał mnie słuchać. A 
nie żałowałam mu przecież 
ani serca matczynego, ani tro­

Dwa lata Glinianki
MAŁGORZATA DIPONT

rodzajem kategorii występują­
cych artystów. Można się więc 
zgodzić, że będzie to ostatecznie 
14 tysięcy złotych, ale osiemnaś­
cie budzi już zastrzeżenia, tym­
czasem ndarza się, że rachunek 
opiewa na 22 tysiące, taki zapła­
ciła koleżanka z Celestynowa. 
Przy tych cenach, jeśli nasz pre­
liminarz wynosi 20—30 tysięcy, 
mogę sobie pozwolić na maksy­
malnie trzy takie imprezy rocz­
nie. Poziom tych imprez to jeąz- 
cze inna sprawa, a nie może też 
sprawiać najlepszego wrażenia 
na widzach artysta, który w bie­
gu wykonuje swój monolog, w 
biegu łapie wręczane mu kwiaty, 
spiesząc do samochodu, bo już 
czas jechać na następną imprezę.

Oczywiście, że można zerwać z 
Estradą, zamienić jej progra­
my na co innego. Na co?

Teatr
Gliniance jeszcze nie przypi­

sano teatru na zasadzie współ­
pracy w ramach sojuszu świata 
pracy z kulturą 1 sztuką. Na ta­
ką propozycję się czeka, chociaż 
wcale nie wiadomo, czy jeszcze 
jakiś teatr został nie obsadzony; 
jest ich w Warszawie dwadzie­
ścia kilka, gmin — 36. Myśli 
Stanisław Szczęsny, że może by­
łoby najbardziej pożyteczne, 
gdyby różne teatry swoje mało- 
obsadowe Inscenizacje woziły w

ski i opieki. Z jedzeniem też 
było dobrze, bo tym, co przy­
nosiłam z fabryki, można by­
ło wykarmić nie tylko nas, ale 
jeszcze ze dwie osoby, albo 
nawet i wieprza.

Klienteli ciągle miałam 
sporo, w robocie byłam do­
kładna, ale już tu i tam pral­
ki zaczęły się pojawiać. My- 
ślałam nawet, jakby samej ta­
kie urządzenie zdobyć, bar­
dzo by mi przecież ułatwiło 
pracę. Ale jeszcze nie dla psa 
kiełbasa, nie dla mnie wtedy 
takie wspaniałości, na które 
mogły sobie tylko bogate pa­
nie pozwolić. Gdybym przy 
tamtych moich latach miała 
ten rozum, co dzisiaj, to bym 
się może i jakiegoś fachu 
nauczyła. Teraz, kiedy patrzę 
na ludzi, co uczyli się, kie­
dy była na to pora, to smu­
tek mnie ogarnia 1 żal. Ka- 
lisiak, któremu też pewnie w 
oko wpadłam, mówił mi nie­
jeden raz.

— Smoliwąsowa, ty sobie 
życia kuchnią nie zasłaniaj, 
patrz dalej, sięgaj wyżej.

Jego samego prosto z sekre­
tarza posłali na kurs dyrek­
torów. Ludzie żałowali. Takie­
go sekretarza ani przedtem, 
ani już później nie było. 
Każdą sprawę można było za­
łatwić. Jakbym się Kalisiaka 
usłuchała, to bym skończyła 
jako kierowniczka stołówki, 
a nie jako druga kucharka, 
chociaż to przecież była po­
ważna funkcja. I Januszek też 
pewnie inaczej by się na mnie 
patrzył, bo co to za przyjem­
ność dla chłopca mieć matkę 
kucharkę i praczkę w jednej 
babie, kiedy naokoło coraz 
więcej dzieci Inżynierów, le­
karzy a także takich, co pie­

teren. W ogóle małe formy le­
piej się sprawdzają, nie tylko ze 
względów artystycznych, ale 1 
ekonomicznych. Po prostu mniej 
kosztują, a to wcale nie jest bez 
znaczenia. A przyjmowane są 
chętnie i wdzięcznie, czego naj­
lepszym dowodem występ na es­
tradzie Glinianki jednego z mło­
dych aktorów, który recytował 
wiersze Baczyńskiego.

Oczywiście, do teatru do War­
szawy można i powinno się tak­
że jeździć 1 Stanisław Szczęsny 
stara się takie wyjazdy organi­
zować raz w miesiącu. Począt­

kowo trzeba było wprawdzie za­
chęcać 1 namawiać, ale z czasem 
utworzyła się mniej więcej dwu­
dziestoosobowa grupa, stałych 
można powiedzieć, bywalców. 
Statystycznie rzecz biorąc wy­
chodzi na to, że Glinianka liczą­
ca 450 mieszkańców, jest lepsza 
w chodzeniu do teatru od War­
szawy. Może byłaby nawet 1 du­
żo lepsza gdyby nie prozaiczny 
problem — transportu (z bileta­
mi nie ma specjalnych kłopotów, 
zawsze wcześniej można jednak 
coś zamówić). Kiedyś korzystało 
się z „Nyski” Warszawskiego Oś­
rodka Kultury, teraz trzeba so­
bie radzić inaczej wchodząc w

niędzy mają, a mają, chociaż 
nikt nie wie skąd.

w ogóle to mało uświa­
domiona byłam zawsze. 
Czytać, czytam, ale nie 

za szybko i najlepiej druko­
wane. Łatwiej mi już racho­
wanie idzie. Musiałam prze­
cież nauczyć się rachować 
każdy grosz bardziej, niż kto 
inny. Inaczej by nie było ani 
tych mebli na wysoki połysk, 
ani telewizora, ani nic. Żyli­
byśmy w brudzie, ubóstwie i 
bez żadnego osiągnięcia.

Polityka mnie też nie inte­
resuje. Dla kobiety ważny 
jest dom i rodzina. O śmier­
ci prezydenta Bieruta dowie­
działam się na ten przykład 
dwa dni później. Cóż, pomy­
ślałam sobie, przyjdzie ktoś 
inny, a ja i tak co rano bę­
dę musiała iść do robo­
ty, a później prać bru­
dy tych, co mają czas na 
życie wygodniejsze. Żle, my- 
ślałam, bo i ja mogłam mieć 
życie wygodniejsze, gdybym 
inaczej nim pokierowała i 
gdybym inaczej mogła pokie­
rować życiem mojego Janusz­
ka. A może on już nigdy nie 
mógł być inny tylko taki, ja­
ki jest teraz? Może za czło­
wiekiem idzie jego los, jak za 
psem ogon? Może człowiek 
rodzi się od razu z takim 
przeznaczeniem, a nie innym 
i nic już na to poradzić nie 
może?

Od czasu, kiedy zgrzeszyłam 
wobec Boga i zapomniałam o 
obowiązkach matki, minęło ze 
dwa lata. Nie chcę już do te­
go wracać. Powiem tylko, że 
zgadałam się niejeden raz z 
Krysią, Zdziśkową żoną, któ­
ra powiedziała ml, że wie 
wszystko i żadnych pretensji 

pertraktacje i PKS-em lub 
POSTiW-em, co jest, jak aię o- 
kazuje, ryzykowne. Raz zdarzyło 
aię, że z dwóch zamówionych 
autokarów przyjechał tylko je­
den 1 tylko dzięki uprzejmości 
kierowcy, który wbrew przepi­
som upchnął jakoś całą szkołę, 
gllniankowskie dzieci obejrzały 
wtedy „Anię z Zielonego Wzgó­
rza”.

Stanisław Szczęsny nie wypo­
wiadał jeszcze publicznie tego 
postulatu, uważa jednak, żp 
Warszawski Ośrodek Kultury 
powinien dysponować autoka­
rem, z którego na pewno chętnie 
1 oczywiście odpłatnie korzysta­
łyby ośrodki gminne, pozbawio­
ne dogodnych połączeń komuni­
kacyjnych z Warszawą. Można 
by wówczas częściej jeździć za­
równo do teatru, jak i do kina. 
Chociaż akurat kino powinno 
być także i na miejscu.

Kino
Ono właściwie jest, projektor 

16 mm dał bezpłatnie WOK, salę 
zarejestrowano na 100 miejsc, 
mimo, że wchodzi dwieście osób, 
ale względy bezpieczeństwa tak 
zdecydowały. Początkowo była 
to atrakcja, samo kino nią było, 
ale frekwencja na poziomie 80— 
90 widzów rychło zaczęła kata­
strofalnie spadać. Powód oczy­
wisty — na taśmie 16-milimetro- 
wej wykonuje się kopie zaledwie 
40 procent nowych filmów, resz­
ta to stary, znany repertuar, nie­
rzadko wielokrotnie już pokazy­
wany w telewizji. Katalog fil­
mów na „16” liczy wprawdzie 
300 pozycji, ale nie ma doprawdy 
z czego wybierać. Jedyna rada to 
zainstalować aparat projekcyjny 
dla filmów zrealizowanych na 
taśmie 35 mm. Aparat taki został 
już nawet zamówiony, czeka na 
odbiór w centrali Kino-Foto^ 
-Film na Foksal. Jedna tylko 
rzecz jest jakby trochę niepoko­
jąca, a w każdym razie dziwna. 
Dziwne jest to, że ten jedyny 
projektor leży tam na Foksal od 
dość dawna, chociaż wiadomo, 
że tych aparatów brakuje na 
rynku. Stanisław Szczęsny ma 
więc prawo podejrzewać, że do 
tego właśnie projektora może po 
prostu nie być części zamien­
nych. Będzie jednak ryzykował, 
bowiem kino jest w Gliniance 
potrzebne, oczywiście kino po­
rządne 1 ono na pewno będzie 
miało wzięcie nie tylko u dzieci, 
które zawsze stanowią naj­
wdzięczniejszą widownię. Kino 
ważne jest 1 z tego względu że 
może pjrzynieść pewien dochód, 
zwłaszcza że koszty własne nie 
są tak duże, jeżeli samemu się 
sprzedaje bilety. Znów więc jest 
mowa o pieniądzach, nie dlatego 
żeby się wszystko do pieniędzy 
sprowadzało, ale wszystko kosz­
tuje, żeby nie wspomnieć o obo­
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do mnie nie wnosi, tylko do 
męża, który posiada taki cha­
rakter, że zawsze musi mieć 
nowe ciało, a kiedy już sobie 
użyje, zawraca do innej ko­
biety. Byłam dla niego jedną 
z wielu, którą to usidlił i o- 
pętał.

anuszek póki co, rósł i roz­
wijał się dobrze. Z począt­
ku myślałam, że mi to mo­

je zapomnienie wybaczył, ale 
on nie zapomniał mi nigdy, 
nawet teraz. W piątej klasie 
przestał się uczyć, wagarował 
i zaczął różne psikusy wy­
myślać. Zawsze miał takich 
koleżków, co go od nauki od­
ciągali. Kiedyś kotka białego 
całego na czarno sadzą po­
brudzili i na dużej przerwie 
przez okno cisnęli do pokoju 
nauczycielskiego. Profesoro­
wie sobie tam siedzieli, kawę 
pili, dzienniki lekcyjne prze­
glądali — czy aby tam ko­
mu jeszcze dwójkę wstawić — 
a tu kotek pac na podłogę, 
jak z nieba.

Jedna młoda profesorka od 
razu go na kolana i głaszcze. 
Kotek mruczy, bo z rąk swo­
ich katów się wyrwał, a na 
kolanach kobiecych mu ciepło 
i dobrze. Ale co to? Ręka pa­
ni do manikiurów nawykła, 
od głaskania robi się czarna, 
a jasna, wiosenna suknia wy­
gląda, jakby ją diabeł do­
tknął. Zrobił się krzyk, profe­
sorowie rozbiegli się po szko­
le 1 dalej go, winowajcy tego 
przestępstwa szukać. Może by 
się nie wydało, bo chłopaki 
jeden za drugim trzymają, ale 
pewna dziewczyna, która ich 
podejrzała, mówi.

— Te łobuzy, to jeden Smo- 
llwąs, a drugi Wątroba. Wą­
troba przytrzymał, a Smoli- 
wąs smarował.

I zaraz Januszka i jego ko­
leżkę do samego dyrektora 
prowadzą.

— To wy — pyta dyrektor 
— tak tego kotka namaściliś­
cie, że zrobił się czarny?

— Tak — powiada śmiało 
mój Januszek — bo był za 

wiązku wypracowania pewnego 
dochodu, jaki jest na placówki 
kulturalne nałożony.

Ruch amatorski
Było zaplanowane koło foto­

graficzne, jest — muzyczne. Po­
wód najprostszy — nie zdołała 
Glinianka pozyskać instruktora 
fotografii, pozyskała instruktora 
muzyki 1 to dobrego, z renomą 
na skalę wojewódzką, Zbignie­
wa Jóźwickiego, specjalistę- 
-akordeonistę, miłośnika chórów. 
Prowadzony przez niego zespół, 
właśnie chóralny, zdobył II na- . 
grodę w eliminacjach wojewódz­
twa stołecznego. W Gliniance 
już uformował grupę chętnej I 
utalentowanej młodzieży z miej­
scowej szkoły, która pilnie ćwi­
czy w każdy piątek, i jak się 
wydaje, rokuje nadzieje. Za­
przepaściła się niestety, może je­
szcze nie całkiem, ale dość wy­
raźnie, sprawa zespołu folklory­
stycznego. Młodzież nie bardzo 
się do tego pali, być może ist­
niejący, chociaż jakby lekko 
podupadły zespół Koła Gospo­
dyń, nie potrafił w swoim czasie 
jej zachęcić. Jest to jednak spra­
wa tradycji, która w Gliniance 
chyba się w pewnym momencie 
skończyła, czy urwała. Odbudo­
wanie jej nie jest sprawą łatwą, 
chociaż się próbuje. Właściwie 
zawiązał się nawet folklorysty­
czny zespół dziewczęcy, tylko 
dziś trudno przesądzać, co z nie­
go wyrośnie. Problemów z tym 
też wiążę się sporo, także i fi­
nansowych — same kostiumy 
kosztują majątek.

Remont

Na razie jednak na plan pier­
wszy wysunęły się innego rodza­
ju sprawy. Na razie trwa re­
mont. Niestety — już po dwóch 
latach podłoga z lentexu zaczęła 
się nagle wybrzuszać, kruszyć. 
Trzeba było ją zerwać. Okazało 
się, że nie zrobiono odpowietrze­
nia. Kładli tę podłogę specjali­
ści z rzemieślniczej spółdzielni 
w Warszawie. Dlaczego nie zau­
ważyli nieprawidłowości wenty­
lacji — dziś nie wiadomo. Dziś 
brakuje jeszcze tylko podłogi, bo 
remont (przy okazji trochę zo­
stało zmienione wnętrze) ju.ż 
prawie skończony. Tak się jed­
nak składa, że w magazynach 
przy ul. Cybernetyki mają tylko 
szare pcv, które tutaj w żaden 
sposób nie pasuje. Trzeba więc 
czekać. Remont jest okazją do 
przypomnienia wcześniejszych 
projektów rozbudowy istnieją­
cego budynku o dodatkowe po­
mieszczenia z myślą o przysz­
łości ale 1 o teraźniejszości tak­
że'. Cała, nie istniejąca a kiedyś 
przecież planowana część sani­
tarna, potrzebna jest od zaraz. 
Nie tylko dla sekcji aportowej 
byłyby te natryski. Glinianka to 
nie Warszawa, w domach nie ma 
łazienek.

Bo — uważa Stanisław 
Szczęsny — jeżeli już coś ro­
bić. to robić porządnie, prowi­
zorki kosztują najdrożej. Jest 
to także doświadczenie owych 
dwóch lat Glinianki.

25-lecie śmierci
Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego

SREBRNOSTRUNNA 
POEZJA

Fot. Dory®

biały, oczy nas od patrzenia 
boleli.

— Brać za teczki — krzy­
czy dyrektor — i jazda do 
domu. Bez rodziców w szko­
le mnie się nie pokazywać. A czy ja miałam czas włó­

czyć się po szkołach? Toż 
to cała Sodoma i Gomo­

ra była z wyjściem z roboty 
w czasie pracy. Gadanina i 
bieganiny, żeby dyscypliny nie 
naruszać. Najpierw do kie­
rowniczki stołówki, potem do 
kierownika administracyjno- 
-gospodarczego, gdzie całą 
sprawę trzeba było wypowie­
dzieć, a potem jeszcze, jak 
kierownik swoją zgodę wyra­
ził, obowiązkowo było do spe­
cjalnej księgi się wpisać. Do­
piero wtedy można było iść 
po przepustkę. Najgorzej z 
wpisywaniem. Ja nie piszę, ja 
kulfony stawiam, tak jak ku­
ra, co po świeżym piachu ła­
zi. Gorąco mi się robiło, pot 
oczy zalewał, ręka pióra się 
brzydzi, a tu uważaj, żeby za 
linię nie wyjechać albo klek­
sa nie postawić.

— Pani syn — mówi do 
mnie dyrektor — na łobuza 
wrednego rośnie, na pasoży­
ta aspołecznego. Cały naród 
idzie do lepszej przyszłości, 
a Smoliwąs koty sadzą sma­
ruje, zwierzęta niewinne mę­
czy. Nauczycielce od polskie­
go sukienkę na durch zabru­
dził i tego drugiego, jak mu 
tam, Wątroba, też na mano- 
wiec sprowadził.

— Tą sukienkę — mówię — 
to ja wezmę, wypiorę 1 od­
prasuję, jak się należy. Mo­
gę też i co innego pani pro­
fesor przy okazji poprać.

— Tutaj — powiada dy­
rektor — inna przepierka jest 
potrzebna, dorosłej kobiety nie 
będę uczyć jaka.

— Słuszpa racja, panie dy­
rektorze — mówię — mnie 
tam dwa razy, jak jakiej 
przygłupiej, tego samego tłu­
maczyć nie trzeba.

W tych dniach minie 25 rocznica śmierci jed­
nego z najwybitniejszych współczesnych polskich 
poetów — Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego. 
Zmarl w Warszawie 6 grudnia 1953 r.

Jak uczcić tą rocznicą? Nie drukujemy w „Ży­
ciu Warszawy” wierszy. Tym razem jednak po­
stanowiliśmy odstąpić od tego zwyczaju. Niech 
o poecie — przemówią wiersze poetów, napisane 

t po Jego odejściu.

Pamięci K. I. Gałczyńskiego
Poeto grecko-cygański
w ćlorożce zaczarowanej, v
koniec Twej pieśni bezpańskiej, . 
kochanej.

Jakaż nad Tobq Niob© 
plącze rzewna? 
I my plączemy po Tobie, 
i skrzypka śpiewna.

Moźeś Wieżą Mariacką
aż tam odszedł, 
gdzie się slowno-drewniane cacka 
składa ze Stwoszem?

Ach, żal, Konstanty, żal ml 
figlów Twoich i pieśni, 
że się już nic nie rozpsalml, 
nawet nie prześni,

ale którejś nocy grudniowej, 
gdy lata miną, 
oratorium zagrzmi Bachowe 
i łzy popłyną.

A wtedy skrzypka Twa, skrzypka, 
którą dałeś Józiowi, 
jak meteor nadleci, szybka, 
znów się rozsłowi.

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI

Na odejście poety
Spadają Izy i ptaki 
gwiazdy i śniegi 
jabłka i deszcze 
gromy i cisze

Lecąc 
potknąłeś się o srebrny pień 
grudniowej nocy 
i spadasz 
coraz prędzej jaśniej 
Oczy dłonią przysłaniam 
lecz nic już nie widzę

A tam czekają na Ciebie
Muzy 
dziewczynki grzeczne z kokardami 
z pierwszego oddziału 
wiejskiej szkoły

Biorą Cię za ręce 
które upuściły pióro 
I prowadzą dalej 
boś jeszcze slaby 
jeszcze boli ludzkie 
biedne serce

Ty Im opowiadasz 
nienapisane 
milczące jak kwiaty 
U/IPTC7A

TADEUSZ ROZEWICZ
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SOBOTA__________ 2.XII

Program I
8.00 „Z życiorysu majora Ry­

szarda** — wojsk, film 
dokum. Sylwetka majo­
ra Bolesława Kowals­
kiego — byłego dowód­
cy Warszawskiego Okrę­
gu Armii Ludowej.

8.30 Pory Roku oraz „Kalen­
darz Przyrodniczy” W. 
Puchalskiego — Gru­
dzień (kolor)

9.30 Drogi i rozdroża n Rze­
czypospolitej ode. IV — 
„W cieniu marszałka” — 
(Fragment historii II 
Rzeczypospolitej od za­
machu majowego 1926 r. 
do wybuchu wielkiego 
kryzysu w 1929 r.)

10.00 „Poranek z kulturą”
11.30 Polsce i partii — pr. 

publicyst.
12.00 „Tak powstała legenda” 

Film prod. ZSRR.
13.00 Sygnały Filmowe Infor­

macja o bieżącej pro­
dukcji filmów fabular­
nych i dokumentalnych 
(kolor)

13.30 Studio 2 — omówienie 
programu, piosenka na 
dobry początek

13.40 Pucharowa jedenastka w 
Studio 2 — przedstawia­
my drużynę piłkarską 
Zagłębie Sosnowiec

13.50 Śpiewa zespól „The Ru- 
bettes”

14.05 Wiadomości dziennika
14.10 „5X5” — przed kamera­

mi: A Słodowy, M. Ja­
giełło, J. Lipiński, E. Ko­
czorowski

14.35 Pucharowa jedenastka 
przy telefonach

14.40 „Czarny teatr z Pragi” 
program rozrywkowy

15.00 Konferencja prasowa 
„Pani doktor” — lekarz 
med. Hanna Rondio od­
powiada na pytania 
dzieci

15.15 „Cosmos 1999” — ode. pt. 
„Chwila człowieczeń­
stwa” film prod. ang.

16.00 Pucharowa jedenastka 
przy telefonach

16.05 „Kto z nim wygra” — te­
leturniej z udziałem To­
masza Hopfera

16.20 Tańczą i śpiewają sio­
stry Kessler

16.30 Dałem słowo — przed 
kamerami dyr. nacz. bu­
dowy elektrowni Kozie­
nice — Józef Zieliński

16.45 „Familia z ulicy Kokota” 
rep. filmowy W. Sarno- 
wicza

16.55 Centralna akademia s 
okazji Dnia Górnika — 
transmisja z Zabrza (ko­
lor)

18.30 Studio 2 — Co dalej w
' naszym programie

18.35 Transmisja z meczu te­
nisowego Borg — Fibak

19.00 Dobranoc
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Studio 2 — Co dalej w 

programie
20.35 „Inspektor Regan? ode. 

pt. „Dobry elektryk — 
film krym. prod. ang.

21.35 Program na niedzielę
21.45 Benefis Ludmiły Gur- 

czenko — program roz- 
rykowy tv ZSRR

22.50 Wiadomości dziennika
22.55 Kino nocne: „Rogata du­

sza” film prod, ameryk. 
reż. Edward Dymytryk

J.15 Zakończenie programu

Program II
12.00 Kino wersji oryginalnej

— „Tak naczinałas le­
genda” — („Tak pows­
tała legenda”) — film 
prod, radzieckiej (kolor)

13.50 Program dnia
13.55 Kino Telewizji Dziewcząt 

i Chłopców — „Sekrety 
kina” — „Dzieci spod 
47a” ode. pt. „Rozłąka” 
film fab. prod. TV an­
gielskiej (kolor)

14.50 Dla młodych widzów: — 
Latający Holender

15.20 Muzyczna podróż do In­
dii Studia 2 — filmy An­
drzeja Wasylewskiego.

15.25 Studio 2 w programie II
16.50 „Popołudnie przygody i 

podróży” a w nim m.in.: 
„Jak zostać maryna­
rzem”, „Rejs”, „Pięć mi­
nut w Bombaju”, „Za­
mieszanie na Olimpie", 
„Poczta okrętowa” oraz 
kolejny odcinek filmu 
TV CSRS o australijs­
kich aborygenach pt.: 
„Ludzie z epoki kamie­
nia” (kolor)

13.20 Klub Jazzowy Studia 
Gama — Jazz Jamboree 
78 — Fragm. konc. pol­
skich zespołów jazzo­

wych The Quartet i
Swing Session, (kolor) 

"'.10 Program lokalny
'1.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor) • ,
r?.3O Teatr Wspomnień K.I. 

Gałczyński — „Pochwa­
lone niech będą ptaki”

21.20 „Muzykalny wieczór u 
Króla Jegomości” — In­
scenizowany koncert w 
salach Zamku Wawels­
kiego.

21.50 „Pieśń Belgradu” — ode. 
III. Film wojenny prod, 
jugosłowiańskiej

NIEDZIELA________ 3.XII

Program I
fcg_0_ Teleranek Telewizji Dzie­

wcząt i Chłopców. «• W. 

pr. m.in. o mieszkańcach 
osady górniczej w Go- 
tartowicach, śląskie tań­
ce i piosenki oraz film 
TV angielskiej przygo­
dy Czarnego Królewi­
cza”. (kolor)

10.20 Antena — informacja o 
programie TP (kolor)

10.45 Drogi i rozdroża II Rze­
czypospolitej — ode. V 
— „Lata złudzeń”.
(Okres od początku kry­
zysu w Polsce do śmier­
ci Józefa Piłsudskiego)

11.15 Polskie Bitwy — „Somo­
sierra”

Kolejny odcinek serii histo­
rycznej zrealizowany przez Lu­
cynę Smolińską i Mieczysława 
Srokę przypomni kampanię na­
poleońską w Hiszpanii w 1808 
roku. W filmie opartym na 
pamiętnikach Andrzeja Niego­
lewskiego, Józefa Załuskiego i 
Wojciecha Kossaka i innych 
źródłach historycznych wystą­
pią: Franciszek Pieczka, Józef 
Fryźlewicz, Edmund Fetting 
(na zdjęciu), prof. Andrzej 
Zahorski i inni.
12.10 Dziennik (kolor)
12.25 Rolnicze rozmowy
12.55 Koncert Symfoniczny 

WOSPRiT dedykowany 
górnikom.

13.55 Kartki z 35-lecia (O roz­
budowie gospodarki mor­
skiej)

14.20 Piórkiem 1 węglem — 
„Rewaloryzacja” — (ko­
lor)

14.45 Wszystko za wszystko 
z prof. Szczurowskim — 
Dyrektorem Naczelnym 
Głównego Instytutu 
Górnictwa (kolor)

15.35 Losowanie Dużego Lotka
15.50 Zgadnij kim jestem? 

teleturniej (kolor)
16.30 Kalejdoskop z „Ergyro- 

nem” — Folklor eski­
moski. Wyk.: Państwo­
wy Zespół Czukocko- 
-Eskimoskl „Ergyron” 
(ZSRR) 1 Josef Laufer 
(kolor)

17.05 Studio Sport — sprawoz­
danie z międzynarodo­
wych zawodów w łyż­
wiarstwie figurowym 
(kolor)

18.00 „Curro Jimenez”. — Kom­
nata Karola III —Film 
przygodowy prod. TV 
hiszpańskiej. Wyk.: San­
cho Gracia, Jose San­
cho, Paco Algora, Alva­
ro de Luna i in. (kolor) 

19.00 Wieczorynka (kolor)
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 „Układ krążenia” ode. II 

„Obwiniony”. Film prod. 
TP (kolor)

22.00 „Barbórka” — retransmi­
sja z Hali Widowisko­
wo-Sportowej w Kato­
wicach z uroczystego 
koncertu z okazji „Dnia 
Górnika” (kolor)

23.00 Studio Sport (kolor)

Program II
10.30 Teatr Telewizji na Świę­

cie Harold Pinter — 
„Kolekcja” — (powt.). 
(kolor)

11.40 Sprintem przez Polskę — 
sport w województwach

12.10 Bitwy, kampanie, do­
wódcy — „W boju o 
Wielkopolską” — Pro­
gram o przebiegu wyda­
rzeń w Powstaniu Wiel­
kopolskim w 1918 r.

12.40 Interstudio przedstawia 
program o krajach so­
cjalistycznych (kolor)

13.40 Spotkanie z dokumentem 
cz. I. „Granice ryzyka” 
— filmy dokum. o tema­
tyce sportowej. 1. „Ring 
wolny — IV runda”. 2. 
„.Zwyczajny koniec ka­
riery?” 3. „Wywrotka” 
(kolor)

14.30. „Próba generalna czyli 
bryllowanie”. Wyk.: Er­
nest Bryll, Halina Frąc­
kowiak, Maryla Rodo­
wicz, Janusz Zakrzeński, 
Czesław Niemen, Kata­
rzyna Gartner, zespół 
„24-1” i Anna Brokow- 
slka (kolor)

15.10 Dla dzieci: „Znacie? To 
posłuchajcie” „Zaczaro­
wana muszla” (kolor)

15.45 Prawda czasu, prawd* 
ekranu „Być najlepszą” 
komedia filmowa prod. 
CSRS.

16.50 Spotkanie s dokumentem 
— cz. II — Filmy Joan­
ny Wierzbickiej 1. „Ora­
wska zima” 2. „Książe 
Wisły” 3. ^Sokólskle dy­
wany”.

18.00 Stereo I w kolorze —■ 
Mistrzowskie interpre­
tacje — Wyk.: K.A. Kul­
ka, J. Marchwiński, A. 
Hiolskl, C. Berberiaa, D. 
Abramovltz, E. Stefań- 
■ks-Lukowlcx Polak* 

Orkiestra Kameralna 
pod dyr. Jerzego Maksy­
miuka (kolor)

19.00 Mówimy po polsku — 
O zmianach zachodzą­
cych w języku ogólno­
polskim na przykładzie 
regionu Śląska

19.30 Wieczór * Dziennikiem 
(kolor)

20.30 Spotkanie * dokumentem 
— cz. III — „PRZED 
BARBÓRKĄ” — (filmy 
o tematyce śląskiej)

22.00 „Szalona głowa” — film 
sensacyjny prod, jugos­
łowiańskiej reż. — Vik 
Vuco (kolor)

PONIEDZIAŁEK 4.XII

Program I
15.25 Program dnia
15.30 NURT — Matematyka 
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewizja 

— Rodziny aktorskie 
(kolor)

16.50 Dla dzieci: Zwierzyniec
17.20 Filmy Julija Rajzmana — 

„Historia pewnej miłoś­
ci” — Film fab. prod. 

' ZSRR.
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 Teatr Telewizji Fernand 

Crommelynck — „Ro­
gacz wspaniały” — prze­
kład — J. Iwaszkiewicz

22.05 „Jak” — pr. publicyst 
kulturalnej o podstawo­
wych pojęciach z zakre- 

a su etyki i moralności.

W programie publicystyki kul­
turalnej o podstawowych po­
jęciach z zakresu etyki i mo­
ralności, udział biorą: Jan Do­
braczyński (na, zdjęciu)^ An­
drzej Kuśniewicz, Kazimierz 
Koźniewski i Janusz Rajkow- 
ski.
22.45 Dziennik (kolor)

Program II
16.10 Nowoczesność w domu 1 

zagrodzie
16.35 Jęz. niemiecki, lek. 10 
17.00 Studio BIS na wystawie

kalendarzy — kalendarz 
1979 17.05 Studio BIS 
proponuje na popołud­
nie i wieczór 17.10 Słu­
chaliśmy w tym roku
— przeboje w wykona­
niu: Hot Chocolate,
Smokie, Madame, Ewa 
Bem, Halina Frącko­
wiak

17.30 Kalendarz 1979
17.35 Porady zimowe dla zmo­

toryzowanych
17.45 Kalendarz 1979
18.00 Autorzy Sondy propo­

nują — „Medycyna i 
ekran”

18.20 Kalendarz 1979
18.25 Słuchaliśmy w tym ro­

ku — przeboje w wyko­
naniu: Joan Orleans, 
Afric Simone, Krystyna 
Prońko

18.40 Kalendarz 1979
18.50 Wojciech Fibak kontr* 

Bjoern Borg
19.00 Kalendarz 1979
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.30 Studio BIS na wystawie 

, kalendarzy — Kalendarz
1979

20.40 Wojciech Fibak kontra 
Bjoern Borg

21.00 Słuchaliśmy w tym roku
— przeboje w wykona­
niu: Harpoo, Suzi Qua- 
tro, Bay City Rollers, 
Penny Mac Lean

21.10 Kalendarz 1979
21.20 Wojciech Fibak kontr* 

Bjoern Borg
21.40 Teleturniej „Kolekcjo­

nerzy dziadków do •- 
rzęchów”

22.00 24 Godziny
22.10 Wojciech Fibak kontr* 

Bjoern Borg
22.35 Dla Barbary n* dobra­

noc — życzenia 1 pio­
senki

WTOREK 5.XII
....................... -1 ■ -T i. ■ i ■

Program I
16.10 Obiektyw
16J0 Dzień dobry, tu telewizja 

— Na listy odpowiadają 
(kolor)

16.50 Studio Telewizji Mło­
dych (kolor)

17.25 Interstudio — Prezenta­
cja osiągnięć CSRS w 
różnych dziedzinach ży­
cia.

17.55 Sond* — Po drugiej 
stronie ekranu — O naj­
nowszych osiągnięciach 
techniki telewizyjnej w 
kraju i na ówlecle 1 aa- 

sadach przekazu obrazu 
tv w kolorze (kolor)

18.20 Raj zwierząt — Krąg ży­
cia w sawannie — Film 
dok. prod. TV RFN/ Jap. 
(kolor)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoo dla najmłod­

szych (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór * Dziennikiem 

(kolor)
20.30 Nowele Grahama Gre- 

ene’a film fab. tv angiel­
skiej — „Tanio, bo w 

sierpniu?. Wyk.: Virgi­
nia McKenna, Leo 
McKern, Paul Maxwell, 
Mary Barclay i in. (ko­
lor)

21.30 Świadkowie — pr. public.
(kolor)

21.50 Camerata — Mag. muz.
22.20 Dziennik (kolor)
22.35 W minutę po premierze 

— „Puszcza” — Doku­
ment dla syna — cz. II

Program II
17.30 Dla dzieci: Baśnie z blis­

ka i z daleka — Jan Brze­
chwa — „Pan Drops i 
jego trupa”

18.00 Studio Sport — Klub Ki­
bica (kolor)

18.30 Młodzieżowy Magazyn 
Techniczny — „Lidar” 
Program o historii gór­
nictwa w Polsce i osiąg­
nięć technicznych w tej

\ dziedzinie (kolor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 Wtorek Melomana.
21.30 24 Godziny (kolor)

Wieczór Filmowy
21.40 Filmy z lamusa — 3 fil­

my z Tomem Mixem — 
pierwszym słynnym 
cowboyem

22.15 Sylwetki X Muzy — 
Adolf Chronicki

22.40 Klasycy radzieckiego ki­
na — „Eisenstein i Pro- 
kofijew”

ŚRODA___________ 6.XII

Program I

12.00 Dla szkół — wychowa-
• nie plastyczne (kolor)
15.40 Obiektyw
16.00 Dzień dobry, tu telewizja

Dziś o sporcie (kolor)
16.20 Dla dzieci: Entllczek —

Słowniczek (kolor)
16.45 Losowanie Małego Lotka

1 Express Lotka (kolor) 
17.00 Studio Sport — III runda

Pucharu UEFA Śląsk 
Wrocław — Borussia 
Moenchengladbach (ko­
lor)
W przerwie ok.:

18.45 Dom i my (kolor) 
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 Kino Interesujących Fil­

mów — „Ostatni cow­
boy”

Współczesny western zrealizo­
wany według powieści Edwar­
da Abbey jest opowieścią o 
człowieku, który w dobie od­
rzutowców i helikopterów pró­
buje żyć i postępować jak cow­
boy przed 80 laty. Prod. USA, 
reż. David Miller, wyk. Kirk 
Douglas (na zdjęciu), Gene 
Rowlanda, Walter Matthau, 
Michel Lane, BUl Raisch.
22.20 Dziennik (kolor)
22.35 Kształt słowa — pr. o no­

wych tendencjach w li­
teraturze i problemach 
współczesnej krytyki li­
terackiej.

Program II
15.55 Wszechnica Telewizyjna

— Dzieci i rodzice — 
Rozważania o potrzebie 
bliskich kontaktów mię­
dzy rodzicami i dziećmi

16.25 Jęz. rosyjski, lek. 9 (ko­
lor)

16.55 Jęz. angielski, lek. 9
17.25 W Starym Kinie: — 

„Przy oddzielnych sto­
likach”. Film prod. USA 
Wyk.: Burt Lancaster, 
Rita Hayworth, Deborah 
Kerr, David Niven 1 in.

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór s Dziennikiem 

(kolor)
30.30 Inicjatywy — Surowce 

wtórne
21.00 Wieczory u Czartoryskich

— „Kościuszko — z 
czym do historii?” — O 
kontrowersjach wokół 
książki St. Bratkowskie­
go — „Kościuszko — z 
czym do nieśmiertelnoś­
ci”. Udział biorą: St 
Bratkowski, dr. W. Ły­
siak, prof, dr A. Podra­

ża, prof. J. Pachońskl, 
doc. płk. L. Ratajczak, 
doc. dr E. Kozłowski

21.30 Melodie — Miniatury ba­
letowe — w wykonaniu: 
J. Marakowskiego, E. 
Głowackiej, M. Andrzej­
czaka, B. Olkusznik, J. 
Smolińskiego, B. Rajs- 

• kiej, W. Wołk-Karacze- 
wskiego

21.50 24 Godziny (kolor)
22.00 Wszystko już było — Te- 

le-Lotek. Pr. rozrywk.

CZWARTEK 7.XII

Program I
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewizja 

TV w archiwum tv 
(kolor)

16.50 Czwartek Telewizji Dzie­
wcząt i Chłopców — ma­
gazyn kulturalny oraz 
film TV francuskiej 
„Żegnajcie moje 15 lat”, 
(kolor)

18.10 Poligon — Przedstawie­
nie głównych proble­
mów pracy partyjno- 
-młodzieżowej w Siłach 
Zbrojnych PRL w zwią­
zku z 30-Ieclem zjedno­
czenia ruchu robotnicze­
go 1 młodzieżowego (ko­
lor)

18.35 Zielona Gór* 78 — wy­
stęp tureckiej grupy fol­
klorystycznej z Istambu­
łu (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dl* najmłod­

szych (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór s Dziennikiem 

(kolor)
20.30 „Niech bestia zdycha* —•

( Film kryminalny prod, 
francuskiej.

22.25 Pegaz — aktualna publi­
cystyka kulturalna (ko­
lor)

23.10 Dziennik (kolor)

Program II
16.05 Program dnia
16.10 Dom i my (kolor)
16.25 Jęz. francuski kurs pod­

stawowy lek. 10 (kolor)
16.50 Jęz. rosyjski, lek. 9 (ko­

lor)
17.20 Świat na małym ekranie 

— film dokum. 1) „Je­
sień w Jugosławii" — 
prod. jug. 2) „Górna 
Szoria” — prod. radź, 
(kolor)

17.55 „Pies Kantor w akcji” 
, ode. II pt. „Napad na 

ambulans pocztowy”.
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór > Dziennikiem 

(kolor)
22.00 24 Godziny (kolor)
22.10 Bez recept — rozmowy o 

wychowaniu (Przygoto­
wanie młodych mał­
żeństw do roli rodziców) 
(kolor)

22.40 W kręgu kultur 1 oby­
czajów — Pasterskie o- 
powieści

PIĄTEK____________ 8.XII

Program I
13.25 TTR, RTSŚ — Biologia 

sem. I, Liść, kwiat jako 
pęd

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewizja 

„Brygada Tygrysa” (ko­
lor)

16.50 Dla dzieci: „Piątek * 
Pankracym” (kolor)

17.10 Klinika Zdrowego Czło­
wieka (kolor)

17.30 „Pan na Ratuszu” ode. X 
„Rozstanie”. Film fab. 
prod, TV CSRS (kolor)

18.40 „Stawka” — teleturniej 
(kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór * Dziennikiem 

(kolor)
20.30 Kino Interesujących Fil­

mów — „Cesarzowa 
Jang Kuel-Fei” — Film 
prod, japońskiej. Wyk.: 
Machiko Ky, Massyukl 
Mori, So Yamamura i ln. 
(kolor)

22.05 Świat, ludzie, idee — pr. 
publicyt. międzynarodo­
wej (kolor)

22.35 Dziennik (kolor)
22.50 Studio Teatralne —■ „Nić 

czasu” — Widowisko o- 
parte na poezji Cypriana 
Kamila Norwida w in­
terpretacji Wojciecha 
Siemiona (kolor)

Program II
17.20 Poradnia „Zaufanie” — 

pr. dla młodzieży
17.50 Lotnik — skrzydlaty 

władca świata — pr. 
rozryw.-publicyst.,

18.30 Turystyka i wypoczynek 
— problemy turystyki 
zimowej (kolor)

19.10 Program lokalny 
(kolor)

19.30 Wieczór s Dziennikiem
20.30 Wokół Stadionów — mis­

trzostwa świata w piłce 
ręcznej kobiet (kolor)

21.00 Program Morski — mag. 
publicyst.

21.30 24 Godziny (kolor)
21.40 „Kino — Oko” — Kalej­

doskop Filmowy.

Programy izkolne TVP podaje- 
my w codziennej mformacji o 
programie telewizyjnym.

TV zastrzega eoble możliwości 
zmian w programie.

NA SOBOTĘ I NIEDZIELĘ 
POLECAMY:

„Sztafeta turystyczna” — to 
tytuł międzynarodowego prog­
ramu rozrywkowego. Jego tre­
ścią są zabawne przygody wę­
gierskiej rodziny, która wysłu­
żonym „trabantem” podróżuje 
po Europie. Ich wędrówkę opi­
sali autorzy. Audycję opracował 
Zenon Wiktorczyk. Usłyszymy 
ja 2 XH a godz. 19.30 w prog­
ramie Ł

W cyklu z Kronik 60-lecla 
Teatr PR nada 3 XII o godz. 13 
w programie II słuchowisko do­
kumentalne Krystyny Broll-Ja- 
reckiej i Andrzeja Babuchow- 
skiego „Zaraz mi tu do ordyn­
ku” przygotowane przez Roz­
głośnię PR w Katowicach.

Słuchowisko oparte zostało na 
bardzo interesujących materia­
łach dokumentalnych, materia­
łach źródłowych i nagraniach 
archiwalnych dotyczących ple­
biscytu i ni Powstania Śląskie­
go.

Całość autorzy sfabularyzowa- 
11 i uzupełnili wypowiedziami 
uczestników tamtych wydarzeń.1

3Xn • godz. 22JO w progra­
mie II Teatr Poezji przedstawi 
poemat Cypriana Kamila Nor­
wida „Szczęsna” — w adaptacji 
i reżyserii Jerzego Kiersta.

Walorem tego słuchowiska 
poetyckiego jest połączenie po­
ematu z listem Norwida skiero­
wanym do Marii Trębeckiej, w 
którym artysta wypowiada się 
na temat „Szczęsnej”.

List i poemat uzupełniają się 
wzajemnie, rozjaśniając realia­
mi i znakomita poezją tło prze­
żyć Norwida niepocieszonego w 
swej beznadziejnej miłości do 
Marii Kalergis.

3Xn o godz. 19 w programie 
IV (stereo ogólnopolskie) zosta­
nie odtworzone nagranie „Ario- 
darite” dokonane przez solistów, 
wśród których usłyszynw lana 
Partidgeńa oraz Chór Akade­
mii Wiedeńskiej i orkiestrę 
wiedeńskiej „Volskoper”.

SOBOTA 2.XII

Program I
Wiad.: 6.00 7.00 8.00 0.00 10.00 

12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 
23.00

9.05 — 6.00 Sąsiedzkie poalady 
— magazyn rolniczy 6.00 — 9.00 
Sygnały dnia. 640 — 7.30 Inf. 
sport. 6.20 — 7.20 Koresponden­
cje, rozmowy, wywiady oraz mu­
zyka 9.05 — 11.40 Cztery pory 
roku 12.05 Z kraju i ze świata
12.25 Mel, 12.48 Rolniczy kwa­
drans 13.00 Przeboje 13.20 Lud. 
rytmy 13.40 Kącik melomana 14.00 
Studio Gama” ok. godz. 14.20 
Studio Relaks 14.25 Studio ^Ga- 
ma” 15.05 Korespondencja z za­
granicy 15.10 „Nieznane arcydzie­
ło ” — słuch. 16.00 — 16.45 Tu 
Jedynka 16.45 Śpiewa Zespół 
Pieśni i Tańca „Śląsk” 16,55 
Transmisja z centralnych uro­
czystości z okazji Dnia Górnika 
1845 Nie tylko dla kierowców 
18.33 Przeboje sprzed lat 19.00 
Dziennik Wieczorny 19.15 Z ka­
towickiego studia 1940 „Sztafeta 
turystyczna” 21.05 Gwiazdy Jazzu 
— Zbigniew Namysłowski 2145 
Przy muzyce o sporcie 21.58 To­
talizator 22.00 Z kraju 1 ze świa­
ta 22.35 Muz. 23.00 Wite Was 
Polska

Program nocny
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00

0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz
0,12 Konc. życzeń dla pracow­

ników Energopolu w ZSRR
0.42 1.05 2.06 3.06 4.05 5.05 —

Nocne Studio „Gama”

Program II
Wiad.: 440 5.30 6.30 740 8.30 11.30 

1340 1840 2140 2340

445 Poradnik domowy 5.00 Muz. 
5.35 Obserwacje i propozycje 5.45 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w 
kilku słowach 6.10 Kalendarz 6.15 
Mel. — Belgrad 6.35 Gimn. 6.45 
Mistrzowie miniatury instrumen­
talnej 7.05 Karolak gra Stevie 
Wondera 7.15 Zbigniew Namy­
słowski gra Stevie Wonde­
ra 7.35 Małe muzykowanie 8.00 
Dialogi 1 zbliżenia 940 „Zbieg 
z wyspy świętej Heleny” — słuch.
10.40 Groch z kapustą 11.00 Konc. 
chopin. 1145 Radioproblemy 11.45 
Muz. 12.05 Jean Sibelius „Córka 
Pohjoli" 12.25 Czy znasz tę książ­
kę? 12.45 Polskie miniatury mu­
zyczne 12.55 Henryk Miśklewicz 
gra Stevie Wondera 13.00 Mag. 
wędkarski 13.15 S. Moniuszko — 
Pieśni chóralne 1345 Ze wsi 1 o 
wsi 13.50 Duety operowe 14.00 O 
zdrowiu dla zdrowia 14.30 Dla 
dzieci „Ma-Kari-Tari, dobry ptak” 
— słuch. 14.50 i.Czata” — mag. 
15.05, Muz. 15.30 Dla dziewcząt i 
chłopców 16.10 „Przekrój muzycz­
ny tygodnia” 16.40 utwory for­
tepianowe I*. Chopina 17.00 Z 
archiwum jazzu 17.20 Wiersze L. 
Staffa 17.40 „Rzeźbiarz” — rep. 
lit. 18.00 Muz. PR 18.25 Plebiscyt 
Studia „Gama” 18.40 „Czas i lu­
dzie” 19.00 Matysiakowie” 19.30 
Ork. 20.00 Notatnik kulturalny 
20.15 Konc. 2140 Inf. sport. 21.40 
Krąg słoneczny Carla Rugglesa 
22.00 Radiokabaret 23.00 Mistrzo­
wskie interpretacje muzyki daw­
nej 23.35 Co słychać w świecie
23.40 Muz.

Program III
Wiad.t 9.15 640 7.00 8.00 10.30 

12.00 15.00 17.00 19.30 22.00 0.50

6.00 — 8.00 Między snem a
dniem 640 Polityka dla wszyst­
kich 8.05 Za kierownicą 8.40 Co 
kto lubi 9.00 „Opętani” — ode. 9.10 
Przypominamy Django Reinhardta
9.30 Nasz rok 78-my 9.45 Muz. sta­
ropolska 1045 Kiermasz płyt 11.00 
2ycie rodzinne —■ magazyn 11.30 
Trębacze z Nowego Orleanu 12.05 
W tonacji Trójki 13.00 Powtórka 
s rozrywki 13.M „sto koni do stu 
brzegów” — ode. 14.00 Mistrzowie 
batuty — Arturo Toscanini 15.05 
Kram z piosenkami 15.30 Studio 
202 Mag. Rozrywk. 1640 Dawnych 
wspomnień czar 19.49 Nasi rok

78-my 17.05 Muz. 17.40 Wszyscy
śpiewają Beatlesów 18.10 Polityka 
dla wszystkich 18.25 Sola wokal­
ne Urszuli Dudziak 18.40 „Małpia 
łapka” — słuch. 19.05 Sola skrzyp­
cowe Michała Urbaniaka 19.35 O- 
pera tygodnia Giacomo Puccini: 
„Dziewczyna z Zachodu” 19.50 
„Opętani” — ode. 20.00 Baw się 
razem z nami 22.00 Fakty dnia 
22.08 Tereza 22.15 „Czapne skrzy­
dła” — ode. 22.45 Romanse po 
rosyjsku 23.00 Wiersze 23.05 Jam 
session w Trójce.

Program IV
Wiad.: 6.40 12.00 15.00 16.00 18.00 

22.55

6.00 Jęz. niemiecki 6.15 Dla nau­
czycieli 6.30 Ork. 6.45 — 7.40 
WORT 7.40 Radio dedykuje 8.00 
Śpiewa K. Krawczyk 8.10 Szkoła 
Średnia dla Pracujących — Historia 

Semestr I 8.25 Antonio Vivaldi 
Koncert F-dur op. 10 nr 5 „Con 
sordini” 8.35 Sport, nauka, tech­
nika 8.55 Graj kapelo 9.00 Dla kl. 
V i VI (wych. muzyczne) 10.30 
Estrada przyjaźni 11.00 Dla szkół 
średnich (wychowanie obywatel­
skie) 11.30 Wagner. Sceny 
„Zmierzch bogów” 12.05 — 12.25 
WORT — s. lok. 13.00 Jęz. an­
gielski 13.15 Staroangielskie pleśni
13.30 Tarnowskie powiśle 13.50 Tu 
Studio Stereo 15.05 „Ma- 
rancyja" — słuch. XVII wiecz­
nych komedii anonimowych auto­
rów 16.05 Kodeks i kierownica
16.25 „Michałek” — grupy Crash
16.30 Telefon zaufania 16.40 —
18.25 WORT 18.25 Zapomniane kul­
tury 19.00 Czy znasz swoje pra­
wo? 19.15 Jęz. francuski 19.30 
Studio Stereo zaprasza 22.15 Ra­
diowe portrety Polaków 22.15 
Szkoła Średnia dla Pracujących. 
Jęz. polski 22.50 S. Moniuszko, 
dwie pieśni. %

NIEDZIELA 3.XII

Program I
Wiad.: 6.00 7.00 8.00 B.00 10.00 

12.05 16.00 19.00 21.00 23.00

6.05 Kiermasz 7.05 Fala 78 7.U
Gra kapela 7.30 Moskwa z melo­
dią i piosenką 8.00 7 dni w kra­
ju i na świecie 8.20 Muz. 9.00 
Inf. sport. 9.05 Mag. Wojsk. 10.05 
Piosenki 1040 Teatr dla Dzieci 
„Chłopiec i dym” — słuch. 11.00 
Piosenki 12.45 Muz. popul. 13.00 
Studio Gama” 14.00 „w Jeziora­
nach" 15.00 Konc. życzeń 16.05 
„Artykuł 453” — słuch. 16.50
Konc. 17.15 Studio Młodych 18.00 
Totalizator 18.05 Muz. 19.00 Dzien­
nik Wieczorny 19.15 Przy muzy­
ce o sporcie 20.00 Konc. życzeń 
21.05 Mini-mega-zynek nr 11 22.00 
Muz. ze świata 22.35 Musicon 23.05 
Inf, sport. 23.15 Rewia piosenek 
23.45 Jazz.

Program nocny
0.00 Początek programu
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00 

0.07 Kalendarz 0.12 1.05 2.06 3.06 
Noc z melodią i piosenką z Roz­
głośni PR w Bydgoszczy 4.00 
Sygnały dnia.

Program II
wiad.: 5.30 640 740 1440 18J0 

2340

545 Zapraszamy do Warszawy 
6.10 Kalendarz 6.15 Mel. lud. 643 
Wiad. sport. 6.40 Z malowanej 
skrzyni 7.00 Mel. 7.35 — 11.57 
„Niedzielne spotkania” — z oka­
zji Dnia Górnika 12.05 Poranek 
symfoniczny 13.00 Teatr PR — Z 
kronik 60-lecia „Zaraz ml tu do 
ordynku" — słuch. 13.55 Nagra­
nia radiowe 14.35 Górnicy — gór­
nikom 15.00 „Poruszenie gniazda” 
— słuch. 15.40 George Gershwin — 
fragm. z opery Porgy and Bess 
16.00 Konc. chopin. 1640 „Wizyty 
i podróże” 18.00 Panorama pol­
skiej wokalistyki 1845 Fel. publi­
cyst. międzynarodowej 18.45 Schu­
mann 3 Romanse op. 04 19.00 Re­
cital Dionna Warwick 19.20 Roz­
głośnia Harcerska 20.00 Wielcy ar­
tyści estrady i kabaretu 21.00 
Wojsko — strategia —. obronność 
21.15 Piosenki żołnierskie 21.30 
Rozmait. muz. 22.00 Mozart 
XXXVI Symfonia C-dur KV 425
22.30 Teatr Poezji „Szczęsna” 
słuch. 23.10 Muz. 23.35 Publicys­
tyka międzynarodowa 23.40 Muz.

Program III
wiad.: 7.00 840 14.00 1940 22.00 

0.50

7.05 Za kierownicą 7.30 Komu 
piosenkę... 7.50 Na poboczu wiel­
kiej polityki 8.00 Nasze typy — 
przegląd audycji tygodnia 845 Co 
kto lubi 9.00 „Opętani” ode. 9.10 
Na góralską nutę 9.30 Gdy się 
mówi Górnik 9.50 Solo na drumli 
10.00 60 minut na godzinę 11.00 
Grają „Książęta Dixielandu" 11.15 
Szkółka, muzyczna 12.00 Zeronski 
na czele Rzeczypospolitej zako­
piańskiej — 1 ode. słuch, dokum.
12.25 Muz. 13.20 „Przeboje z ma­
łych płyt" 14.05 Peryskop 1440 
Muz. premiery Pr. Ili 15.00 Nie­
daleko Warszawy — reportaż 15.20 
Nowa, płyta Canny Rogersa 16.00 
„Minotaur” — słuch. 1640 Skrzyp­
ce ze swingiem 17.00 Zapraszamy 
do Trójki 19.00 planety — Gus- 
tava Holsta gra isac Tomlta 1945 
Opera tygodnia Giacomo Puccini 
— „Dziewczyna z Zachodu.” 19.50 
„Opętani” — 6 ode. 20.00 Jazz
piano forte 20.40 Poeta źle wi­
dziany — W. Wolski 21.00 Muslca 
humana Stellwagen Buxtehude 
22.00 Fakty dnia 22.08 Tereza 22.15 
Słynne duety wokalne 23.00 Wier­
sze 23.05 Płyta tria Emerson, La­
ke and Palmer 23.45 Konc. jakie­
go nie było.

Program IV
wiad.: 7.00 12.00 16.00 22.55

7.05 Utwory wokalno-instrumen­
talne Michela Richarda de La- 
lande W/M 9.05 — 10.00 WORT 
8.06 „U nas w niedzielę” 8.30 Z 
sal koncertowych stolicy 9.00 
Spotkania 10.00 Klub Młodych Mi­
łośników Muzyki 11.00 Jęz. łaciń­
ski 11.20 Fonoteka folkloru (stereo 
lok.) 11.35 Zgadnij — sprawdź, 
odpowiedz 12.05 Teatr Klasyki dla 
Młodzieży „Sachem” słuch. 12.35 
Klub Olimpijczyków 1340 B. 
Streisand 14.10 Dźwiękowe wtaje­
mniczenia — Yoti 14.30 Ork. 14.40 
Muz. 15.00 Studio Stereofoniczne 
„Z biegiem lat, z biegiem dni..." 
(3) słuch. 16.05 — 18.00 WORT 1340 
„Dwóch geniuszy — dwie racje" 
— Rousseau — Wolter 19.00 J. 
Haendel — „Arlodante" — opera 
w 3 aktach (stereo ogólnopolskie) 
22.06 Wiad. sport. 22.16 Między­
narodowa Trybuna Kompozyto­
rów Paryż 1978 (stereo lok.) 22.55 
Wiadomości.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza Ty­
godnik Radio i Telewizja"

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

i
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Szydlowieccy skalnicy na Barbórkowe święto

W kamieniołomie Smilów

zamek, ra- 
budowane 
łamanego

— Mówi się powszechnie, że 
Szydłowiec na kamieniu a 
właściwie na piaskowcu stoi, 
czy rzeczywiście? — z tym py­
taniem zwróciliśmy się do inż. 
Edmunda Skorzy, dyrektora 
Szydłowieckich Zakładów Ka­
mienia Budowlanego.

— Tak, złoża piaskowe w 
rejonie Szydłowca sięgają 
około 40 m w głąb. Wydoby­
wany był już w XIV wieku, 
o czym świadczą zabytki na 
terenie Szydłowca: 
tusz, kościół, które 
były z kamienia 
szydłowieckiego.

— Jaki to jest piaskowiec?
— Biały i kremowy. Takie­

go piaskowca użyto przy 
wznoszeniu wielu obiektów. 
M.in. dużo elementów dla od­
budowanego Zamku Królew­
skiego, taki material zastoso­
wano w Pałacu Kultury w 
Warszawie, a także w wielu 
dworcach na terenie całego 
kraju. Około 100 budowli w 
ciągu roku otrzymuje okładzi­
ny z piaskowca. Bo oprócz 
wydobywania i obróbki pia­
skowca zajmujemy się rów­
nież montażem elewacji bu­
dynków. Kombinat Kamienia 
Budowlanego w Krakowie wy-

I u nas są entuzjaści

W Radomiu powstał klub „morsów”

krajów, m.in. 
Stany Zjedno- 

Kanadę i Cze- 
Najwięcej jed-

Thalassoterapia — wodo­
lecznictwo, leczenie morzem 
w porze jesienno-zimowej — 
znńne jest już od dawna. 
Pierwszy podręcznik zaleca­
jący kąpiele wodne wydany 
został w Rosji — „dla warstw 
oświeconych” w roku 1841. 
Obecnie ruch ten jest bardzo 
rozpowszechniony i obejmuje 
kilkanaście 
Skandynawię, 
czone, NRD, 
chosłowację. 
nak osób uprawia zimowe ką­
piele w Związku Radzieckim, 
gdzie jak się oblicza korzysta 
z nich prawie 150 tys. miesz­
kańców. t

Mówiąc o walorach tak po­
jętej hydroterapii warto 
wspomnieć o eksperymencie, 
jaki przeprowadzono w Mosk­
wie w czasie epidemii grypy. 
Analizując przypadki zacho­
rowań — 100-osobowej grupy 
osób zażywających zimnych 
kąpieli, czyli — jak się ich 
powszechnie określa: „mor­
sów” — i takiej samej liczeb­
nie grupy nie uprawiają­
cej zimnych hartowań, ba­
dający poczynili rewelacyjne 
spostrzeżenia. Okazało się, że 
z grupy „morsów” zachoro­
wało 6 osób, a z drugiej gru­
py aż 50. „Morsy” opuściły z 
powodu choroby tylko 18 dni, 
natomiast pozostali aż 500 dni 
roboczych. Zimowe kąpiele 
doskonale podnoszą kondy­
cję fizyczną, są świetną me­
todą odchudzania, pobudzają 
system krążenia i przemiany 
materii, eliminują stresy, ła­
godzą stany emocjonalne, 
kształtują silną wolę, a na-

Mz „dziesiątki 
poszukuje pamiątek

Młodzież Szkoły Podstawo­
wej nr 10 przygotowuje się 
do uroczystości związanych z 
wręczeniem szkole sztandaru. 
Patronem szkoły będzie ra­
domski działacz społeczny i 
polityczny Józef Grzecznaro- 
wski. W związku z tymi uro­
czystościami młodzież zwra­
ca się do mieszkańców Rado­
mia z prośbą o udostępnienie 
materiałów związanych z oso­
bą patrona.

Chcemy poznać bliżej Jego 
biografię — piszą uczniowie 
— dlatego też gromadzimy 
pamiątki związane ‘z naszym 
bohaterem, * szukamy śladów 
Jego działalności. W procesie 
kształtowania właściwego sto­
sunku do tradycji narodo-; 
wych i społecznych dużą ro­
lę odgrywa nasza Izba Tra­
dycji i Pamięci, którą chce­
my wzbogacić o nowe ekspo­
naty. Osoby, które chcialyby 
udostępnić nam takie pamiąt­
ki jak dokumenty, wspomnie­
nia itp. prosimy o skontakto­
wanie się ze Szkołą Podsta­
wową nr 10 ul. Długojowska 
6 tel. 510-13 lub 528-08. (bw) 

znaczył nam rejon Wybrzeża, 
Polski północnej i wschod­
niej. Obecnie realizujemy bu­
dowy: w Szczecinie — dwo­
rzec PKS, uzdrowisko w 
Kamieniu Pomorskim, w Ko­
szalinie — przejście podziem­
ne, w Kołobrzegu — sanato­
rium „Lech”, teatr muzyczny 
w Gdyni, hotel w Gdańsku.

Zawód skalnika z pokolenia na 
pokolenie

wet — wbrew pozorom —le­
czą choroby reumatyczne. . .

Mając na uwadze te walo­
ry Ośrodek Wypoczynku 
Świątecznego na Borkach po­
stanowił utworzyć w Rado­
miu klub miłośników zimo­
wych kąpieli. W przeciwień­
stwie do klubów działają­
cych m.in. na Wybrzeżu, gdzie 
kąpiący przebierają się bez­
pośrednio na plaży radomski 
klub na Borkach udostępnia 
„morsom” rozbieralnię oraz 
punkt z gorącymi napojami 
(herbata, kawa)„ które można 
będzie wypić po zakończeniu 
kąpieli.

Pierwsze zgłoszenia już są. 
Kierownictwo ośrodka czeka 
na następne. Zapisy przyjmo­
wane są codziennie w godz. 
od 8 do 16. Wszyscy zaintere­
sowani winni przedłożyć za­
świadczenie lekarskie świad­
czące o braku przeciwska- 
zań do uprawiania tej formy 
relaksu.

Zachęcamy ze swej strony, 
czekając z niecierpliwością na 
możliwość przekazania rela­
cji z pierwszego spotkania 
„morsów” w przerębli zale­
wu. (am)

Pierwszy śnieg

Pierwszy śnieg, który spadł 
przed kilku dniami, najdłu­
żej utrzymał urodę zimy na 
terenach zalesionych za mia­
stem.

— A sięgając do historii 
przedsiębiorstwa.

— Nasze przedsiębiorstwo 
powstało w 1951 r. na bazie 
upaństwowionych małych za­
kładów prywatnych. W ciągu 
25 lat zakład był modernizo­
wany, a w 1972 r. przystąpio­
no do budowy nowego zakła­
du, który został oddany do 
eksploatacji w końcu ub. ro­
ku. W tym roku, w lipcu, 
osiągnął pełną zdolność pro­
dukcyjną, a potwierdził to w 
sierpniu i we wrześniu. Wy­
dajność. tego zakładu jest 4- 
-krotnie większa niż starego.

— Jest to zakład jeden x 
najnowocześniejszych w Pol­
sce, wyposażony w maszyny 
krajowe i zagraniczne. Jakie 
więc elementy może wykony­
wać?

— Zakład nasz jest najno­
wocześniejszy w kraju jeśli 
chodzi o obróbkę kamienia. 
Został dobrze zaprojektowany 
przestrzennie, wyposażony w 
maszyny włoskie tzw. traki 
uniwersalne do piaskowca i 
granitów oraz ciąg holender­
ski do obróbki marmurów.

— Nie tylko więc obrabiany 
jest piaskowiec, czy granit, ale 
również i marmury?

— Tak, i marmury. Mamy 
trak firmy holenderskiej z 
wkładkami diamentowymi do 
przecinania marmurów. Jest to 
bardzo nowoczesne urządzenie 
i wydajne. Pomimo tego, że w 
rejonie Szydłowca nie mamy 
marmurów, otrzymujemy je z 
importu, ale w przyszłości u- 
ruchomimy produkcję bloków 
konglomeratowych z odpadów 
marmurów krajowych. Robi się 
je z odpadów w spoinie cemen­
towej. Spojenie następuje na 
stołach wibracyjnych, a po u- 
twardzeniu odbywa się prze­
cieranie na traku diamento­
wym. Będą one służyć jako 
wykładziny posadzkowe.

— Słyszałem, że będziecie 
robić również ściany zewnętrz­
ne do bloków mieszkalnych?

— Tak, jest dokumentacja 
w stadium badania dla bu­
downictwa wielkopłytowego z 
wykładziny piaskowca o gru­
bości 1 cm. Te elewacje pias­
kowcowe będą formowane w 
fabrykach domów o wymia­
rach 10 X 10 cm.

Chociaż kamień podlega 
pewnym zmianom pod wpły­
wem warunków atmosferycz­
nych, patynuje się, ale zacho­
wuje swoje właściwości.

— Złoże piaskowca ciągnie 
się od Szydłowca aż po...

— Pod Wierzbicą złoża prze­
kształcają się w wapienie mar- 
glowe, natomiast jeśli chodzi 
o złoża piaskowcowe, to sięga­
ją one Kielc, Wąchocką, Ku­
nowa, Ostrowca, Suchedniowa. 
Na terenie Suchedniowa mamy 
dwa czynne kamieniołomy 
piaskowca czerwonego i różo­
wego.

— Czyli można powiedzieć, 
że budulca mamy pod. dostat­
kiem. Jest to tylko kwestia je-

W rytmie tanga i rocka

Karnawał w lokalach
Już za miesiąc Sylwester, 

a wraz z nim początek karna­
wałowego szaleństwa. Jak 
zwykle amatorzy zabawy 
zwracać będą uwagę na ofer­
ty kulinarne lokali, ale przede 
wszystkim — jakość produkcji 
zespołów instrumentalnych i 
solistów.

Wybieramy więc najczęściej 
te restauracje, w których — 
jak się mówi potocznie — do-

Niektóre gałęzie w lasach 
nie wytrzymały ciężaru mok­
rego śniegu.

Fot. Bronisław Duda 

go eksploatacji, przetarcia, a 
o tym decydują ludzie.

— Około 80 proc, załogi za­
trudnionej na terenie Szy­
dłowca są to pracownicy z du­
żym stażem. Pracują cale ro­
dziny: ojciec, synowie — bo 
zaszczytny jest zawód skalni­
ka trakowego, który przecho­
dzi z pokolenia na pokolenie. 
A umiejętności szlifierzy i 
skalników są szczególne. Trze­
ba znać płaszczyzny łupliwości 
bloku, aby nie zmarnować su­
rowca. Natomiast jeśli chodzi 
o wydobycie, to nastąpiła zna­
czna mechanizacja. Najlep­
szym tego dowodem jest fakt, 
że w okresie budowy Pałacu 
Kultury wydobycie było nieco 
niższe niż obecnie, a zatrud-

W zakładzie szlifierskimW zakładzie szlifierskim 
nionych było przy tym 120 
skalników. Obecnie przy ta­
kim wydobyciu pracuje tylko 
18 skalników. Stało się to mo­
żliwe dzięki mechanizacji prac 
wydobywczych, przez wprowa­
dzenie wiertni, rozłupiarki 
(RFN), urządzeń dźwigowych.

Inż. Edmund Skorża 
rektor zakładów

— Ludzie z Szydłowca pra­
cują na budowach zagranicz­
nych m. in. przy budowie sta- 

brze grają. No właśnie. Która 
z radomskich orkiestr jest 
najlepsza — i potrafi zadowo­
lić każdego, nawet najbardziej 
wybrednego konsumenta? Py­
tanie niełatwe, odpowiedź 
jeszcze trudniejsza. Warto w 
tej sytuacji doprowadzić przed 
karnawałem do konfrontacji 
umiejętności zespołów instru­
mentalnych występujących 
we wszystkich lokalach ga­
stronomicznych woj. radom­
skiego. Gospodarzem przeglą­
du będzie Dom Kultury Za­
kładów Metalowych im. gen. 
Waltera, a patronem tego, 
miejmy nadzieję bardzo inte­
resującego spotkania na estra­
dzie — redakcja „Życia”. 
Obecnie opracowany jest re­
gulamin przeglądu, który za­
wiera m.in. takie kryteria 
oceny, jak: dobór repertuaru, 
aranżacja, umiejętność nawią­
zywania kontaktu z uczestni­
kami zabawy, ogólna prezen­
cja, wygląd estetyczny muzy­
ków itp.

Już w przyszłym tygodniu 
regulaminy rozesłane zostaną 
do wszystkich zainteresowa­
nych przedsiębiorstw: WSS 
WPT i WZSR. Przewidywany 
termin małego festiwalu ze­
społów instrumentalnych — 
10 grudnia br. (am)

Kontrola świateł
w stacji PZMot.

Komisja Bezpieczeństwa 
Ruchu Drogowego przy Au­
tomobilklubie Świętokrzys­
kim organizuje 3 grudnia br., 
w niedzielę w godz. od 14 do 
20 bezpłatną kontrolę i regu­
lację świateł w Stacji Obsłu­
gi PZMot. przy ul. Warsza­
wskiej 17/21.

Jednocześnie Komisja zwra­
ca się z prośbą do wszyst­
kich użytkowników dróg z te­
renu Radomia i woj. radom­
skiego o zgłaszanie uwag od­
nośnie złego oznakowania ulic 
w mieście i województwie. 
Uwagi należy zgłaszać telefo­
nicznie, dzwoniąc pod nr 
412-20 wew. 5. ■ (am) 

dionu olimpijskiego w Mos­
kwie.

— W Moskwie pracują nasi 
ludzie przy budynku polskiej 
ambasady — grupa około 50 
osób. Połowę tego stanu sta­
nowią montażyści. Jeśli cho­
dzi o obiekty olimpijskie, to 
na razie sprawa jest w fazie 
pertraktacji. Będziemy praw­
dopodobnie pomagać towarzy­
szom radzieckim w pracy przy 
ich obiektach.

— Zbliża się barbórkowe 
święto. W tym roku będzie 
bardziej uroczyste, gdyi za­
kład jest już w pełnej zdol­
ności produkcyjnej?

— Z tym, że tytuł inwesty­
cyjny brzmiał: Zakład Obrób­
ki Piaskowca, więc zdolność 

zdol- 
traki 

i bę- 
obra-

produkcyjną mieliśmy osiąg­
nąć na surowcach piaskowco­
wych. Po osiągnięciu tej 
ności produkcyjnej dwa 
przestawimy na granit 
dziemy również u siebie 
biać granit, żeby zapewnić e- 
lementy granitowe dla na­
szych ekip monterskich.

Pozwoli Pan, dyrektorze, że 
z okazji barbórkowego święta 
wszystkim skalnikom szydlo- 
wieckim, pracownikom Zakła­
du Kamieniarskiego, montaży­
stom złożę w imieniu „Życia” 
najlepsze życzenia.

— Dziękuję uprzejmie. 
Rozmawiał:
BRONISŁAW DUDA

35 tys. młodzieży uczestniczyło 

w akcji „Zbieramy plony jesieni"
Ponad 120 osób — najlep­

szych spośród uczestników 
gminnych olimpiad wiedzy 
rolniczej jakie odbywały się 
w woj. radomskim, spotkało 
się w eliminacjach wojewódz­
kich, które rozegrano w Przy­
susze. W finale wyłoniono 
zwycięzców.

Pierwsze miejsce i tytuł 
mistrza wiedzy rolniczej woj. 
radomskiego jury przyznało 
Stanisławowi Grońskiemu — 
młodemu rolnikowi z Janowa 
w gminie Skaryszew zaś ty­
tuły wicemistrzowskie uzyska­
li: Zenon Zawadzki z Woli 
Braneckiej w gminie Promna 
oraz Jacek Rdzanek z Zawa­
dy Starej w gminie Jedlińsk. 
Ta trójka będzie reprezento­
wać młodzież woj. radomskie-

Zimowe wczasy
w woj. olsztyńskim

Dla osób, które wybierają 
się na wczasy świąteczne i zi­
mowe, Wojewódzkie Przedsię­
biorstwo Turystyczne Mazur- 
Tourist w Olsztynie oferuje 
wypoczynek w Lidzbarku 
Warmińskim i Starych Jabłon­
kach koło Ostródy.

Zimowe wczasy świąteczne 
trwają od 23 do 27 grudnia, z 
możliwością przedłużenia po­
bytu w Lidzbarku Warmiń­
skim do 29 grudnia, natomiast 
w Starych Jabłonkach do 2 
lub 3 stycznia łącznie z udzia­
łem w balu sylwestrowym. W 
Lidzbarku Warmińskim wcza­
sowicze będą zakwaterowani 
w zajeździe „Pod Kłobukiem” 
(pokoje jedno- i dwuosobowe), 
natomiast w Starych Jabłon­
kach w ośrodku pensjonato­
wym „Relaks” w pokojach 
2-osobowych.

W tych samych miejscowo­
ściach organizowane są rów­
nież zimowe wczasy rodzinne 
w terminach od 21 stycznia do 
3 lutego i od 5 do 17 lutego.

Bliższych informacji udziela 
Obsługa Ruchu Turystycznego 
Mazur-Tourist w Olsztynie, 
tel. 248-52 i 256-56. (bw)

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie” 26.600, Ra­
dom, uL Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49. 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8.30— 
13.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
■wraca. Dmk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Kslażka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5.

160 tys. jaj, 7 ton majonezów dziennie
Zakład Jajczarsko-Drobiarski 
zwiększa produkcję

Listopad i grudzień każde­
go roku stawia przed radom­
skimi Zakładami Jajczarsko- 
Drobiarskimi zwiększone wy­
magania. W tym okresie wy­
stępują naturalne niedobory 
w dostawach białka, klienci 
poszukują majonezów, jaj i 
podrobów zawierających ten 
niezbędny składnik odżyw-

Dziś w Domu Sztuki
spotkanie z architektami

1 grudnia w galerii Biura 
Wystaw Artystycznych znaj­
dującej się w Domu Sztuki — 
Rynek 5 w Radomiu odbyło 
się spotkanie informacyjne dla 
mieszkańców Radomia po­
święcone rewaloryzacji „mia­
sta kazimierzowskiego”.

Celem spotkania, które zor­
ganizowane zostało z inicja­
tywy Towarzystwa Miłośni­
ków Radomia i Ziemi Rado­
mskiej, Towarzystwa Urbani­
stów Polskich i Stowarzysze­
nia Architektów Polskich, jest 
zapoznanie mieszkańców tej 
części miasta, zawartej mniej 
więcej w obrębie ulic: Mire- 
ckiego, Wałowa, pl. Kazimie­
rza i Reja z perspektywami 
zagospodarowania dzielnicy. 
Koncepcję rewaloryzacji przy­
gotował zespół pracowników 
naukowych z Instytutu Pla­
nowania Urbanistycznego Wy­
działu x Architektury Warsza­
wskiej pod kierunkiem zna­
nych architektów i urbanis­
tów — małżeństwa prof. Han­
ny Adamczewskiej-Wejchert i 
prof. Kazimierza Wejcherta.,

W czasie spotkania przed­
stawiciele radomskiej Praco­
wni Konserwacji Zabytków, 
urbaniści i 
specjaliści 
Spółdzielni 
przedstawią najbardziej isto­
tne elementy tych planów o- 
raz wysłuchają opinii, uwag i 
wniosków mieszkańców, któ­
re przedstawione zostaną au­
torom projektów komplekso­
wej rewaloryzacji „miasta ka­
zimierzowskiego” w Radomiu.

1 bm. spotkanie odbyło się 
pod patronatem „Życia Ra­
domskiego”. TMZ 

architekci oraz
Wojewódzkiej 

Mieszkaniowej
z

udział 
członków 

tys. harcerzy.

go w eliminacjach central­
nych olimpiady.

W czasie tej imprezy, któ­
rą zorganizowali: Zarząd Wo­
jewódzki ZSMP, WZKR oraz 
Wydział Rolnictwa, Leśnictwa 
i Skupu. Urzędu Wojewódz­
kiego podsumowano młodzie­
żową akcję p.n. „Zbieramy 
plony jesieni”, mającą na ce­
lu niesienie pomocy ludziom 
starszym i samotnym w cza­
sie wykopków. W tej poży­
tecznej akcji wzięło 
prawie 21,5 tys. 
ZSMP i 13,5 
Młodzież pracowała w ponad 
tysiąc gospodarstwach.

Na szczególne słowa uzna­
nia za osiągnięte wyniki za­
służyli: 
ZSMP ze 
organizacje z 
wa, młodzież 
Rolniczego w 
społu Szkół 
Wośnik, junacy OHP z ra­
domskich hufców 33-1, 33-2, 
33-4, i hufca ze Świerży 
z dalekiej Australii, (mz)

Zarząd Zakładowy 
„Zremb”, gminne 

Chynowa, Tczo- 
z Technikum 

Zwoleniu i Ze- 
Ogrodniczych z

Idziemy do kina

„ABBA”
Od soboty, 2 bm. na ekra­

nie kina „Bałtyk” w Rado­
miu wyświetlany będzie no­
wo zakupiony film produk­
cji szwedzko-australijskiej 
„ABBA” reż. Lasse Hallstroe- 
ma. Bohaterami filmu są 
członkowie znanego zespołu 
muzycznego, którzy odbywa­
ją wielkie tournee po Austra­
lii. *

Film powstał w ub. roku i 
oprócz prezentowanych zna­
nych i mniej znanych utwo­
rów w wykonaniu zespołu 
„ABBA”, daje okazję obejrze­
nia interesującego reportażu 
z dalekiej Australii.

tt„Czerwone gitary
wystąpią w kinie „Odeon"

Sympatycy znanego i łu­
bianego zespołu „Czerwone 
gitary” będą mieli okazję wy­
brać się na koncerty tego ze­
społu, które odbędą się w sa­
li kina „Odeon” przy ul. Sło­
wackiego. „Czerwone gitary” 
wystąpią w dniach 7 i 8 oraz 
12 i 13 grudnia. Koncerty roz­
poczynają się o godzinie 16, 
18 i 20.

Zamówienia na bilety zbio­
rowe a także sprzedaż bile­
tów indywidualnych (cena 
80 zł) przyjmuje Oddział Wo­
jewódzki Spółdzielni Turys­
tycznej „Gromada” przy ul. 
Nowotki 9, tel. 294-44 i 216-50. 

ZJD pracuje więc 
trzy zmiany. Co- 

rynek radomski o- 
z zakładów 7 ton

czy. Gospodynie domowe 
przygotowują się ponadto do 
świąt, wypieka się więcej 
ciast.

Załoga 
na pełne 
dziennie 
trzymuje 
majonezu, 160 tys. jaj — w 
tym 60 proc, jaj świeżych — 
znaczne ilości podrobów dro­
biarskich, sprowadzanych z 
Jędrzejowa i Kielc.

Wysoki skup świeżych jaj 
utrzyma się na obecnym po­
ziomie do stycznia i lutego 
przyszłego roku, a więc do 
czasu kiedy zaopatrzenie ryn­
ku w jaja wróci do pełnej nor­
my.

Jesienią br. ZJD w koope­
racji z hodowcami niosek za­
kłada 18 nowych kurzych 
ferm, 3 z nich zostaną zago­
spodarowane w najbliższych 
dniach.

Dostawy jaj z 18 nowych 
ferm w połączeniu z 42 już 
istniejącymi w naszym woje­
wództwie spowodują, że w 
przyszłym roku ZJD dostar­
czy ich ponad 350 tys. sztuk 
dziennie w okresie lata i ok. 
250 tys. szt. w zimowym se­
zonie 1979—1980 r.

(be-de)

Sport w sobotę 
i niedzielę

Tenis stołowy
Po dwutygodniowej przer­

wie tenisiści stołowi ekstra­
klasy wznawiają rozgrywki 
mistrzowskie. W Radomiu 
Broń walczy w sali Wyższej 
Szkoły Inżynierskiej przy uL 
Chrobrego 27 z ROW Ryb­
nik. Początek zawodów w so­
botę o godz. 17, a w niedzie­
lę o godz. 10.

Koszykówka
Kibice tej dyscypliny spor­

tu będą mieli tym razem bar­
dzo duży wybór imprez. Mo­
żna w ogóle stwierdzić, że 
najbliższa sobota i niedziela 
stoi pod znakiem koszyków­
ki. Rusza II liga mężczyzn. W 
meczu I rundy rozgrywek 
Budowlani grają dwukrotnie 
z łódzkim Społem (sobota 
godz. 18,30, niedziela godz. 
11,30).

Rezerwy I zespołu podej­
mują w spotkaniach o mis- 
rzostwo klasy międzywoje­
wódzkiej Skawę Wadowice 
(sobota godz. 17, niedziela 
godz. 10), natomiast drużyna 
żeńska w tym samym cyklu 
rozgrywek zmierzy się z Tę­
czą Kielce (sobota godz. 15.30, 
niedziela godz. 13). Wszystkie 
spotkania odbędą się w hali 
„ZREMB” przy ul. Wernera.
Siatkówka

W meczu o mistrzostwo II 
ligi siatkarki Radomki wal­
czyć będą z Sarmatą Warsza­
wa. Początek spotkań w sobo­
tę godz. 19, w niedzielę o 
godz. 9.30 w sali Czarnych 
przy ul. Lubelskiej, (am)

CO / GDZIE
TEATRY

Teatr Powszechny im. Jana Ko­
chanowskiego — sztuka pn. „Dro­
ga do Czarnolasu”, godz. 18, „Po­
lowanie” (od lat 18), godz. 21. 
Niedziela: „Droga do Czarnolasu”, 
godz. 19, „Polowanie” godz. 17.

KINA
Bałtyk — „Abba”, prod, szwedz., 

b/o, godz. 9, 13.30 i 15.30. „Bez 
znieczulenia”, prod poi., lat 18, 
godz. 11, 17.30 i 20.

Przyjaźń — „Wśród nocnej ci­
szy”, prod, poi., lat 18, godz. 15.15,
17.30 i 19.45.

Pokolenie — „Nie ma sprawy”, 
prod, franc, lat 15, godz. 9 i 11. 
„Drapieżca”, prod, franc, lat 15, 
godz. 13, 15 i 17. „Grzeszna natu­
ra”, prod, włoskiej, lat 18, godz. 
19.

Odeon — „King-Kong”, prod. 
USA, lat 12, godz. 15.30, 17.30 i 
19.30. Niedziela: Zestaw bajek dla 
dzieci godz. 13.

Hel — „Czarne diamenty”, cz. I 
i II, prod. węg. lat 15, godz. 10 
i 12. „Elizo — moje życie”, prod, 
hiszp. lat 18, godz. 15.30, 17.45 i 20. 
Niedziela: Zestaw bajek godz. 11 
i 12.

Walter — „Czarny korsarz”, 
prod, włosk., lat 18, godz. 15.45 i 
18.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 

— wystawa pn. „Droga do nie­
podległości” — wystawa z okazji 
60 rocznicy odzyskania niepodle­
głości. Malarstwo Artura Nachta- 
Samborskiego

Dom Sztuki — „Dom Gąski” J 
„Dom Esterki” — malarstwo Te­
resy 1 Jana Bujnowskich. Malar­
stwo Jerzego Kapłańskiego z 
Wrocławia w Galerii „E” przy 
BWA.

Klub „Empik” — wystawa ry­
sunku 1 grafiki Stanisława Zbig­
niewa Ka mińskiego.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji 5.
Doraźna pomoc internistyczna — 

ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. 
Pogotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 21—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym Informa­
cja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, stra'l 

pożarna 998. posterunek MO 997, 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15, pogotowie gazowe w godz. 
7—15 (517-17), W godz. 23—7
(224-30) w niedziele i święta 400-97, 
postoje taksówek przy pl. Kon­
stytucji 228-52. przy Żwirki i Wi­
gury 418-10, przy dworcu PKP 
263-88, informacja PKP 299-50, PKS 
267-76, informacja usługowa 267-85.

Ogłoszenia drobne
Potrzebna pomoc do sklepu spo­
żywczego, Warszawa, Racławicka 
1 m. 1 Mokotów. R-666231 1
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Gdyby nie energiczne sta­
rania inż. Wacława Mo­
rawskiego z Zarządu Miej­
skich Wodociągów i Kanalizacji, 

ten ciekawy budynek przy ul. 
Czerniakowskiej 124 padlby ofia­
rą wytyczania Wisłostrady. Na 
szczęście projektanci zgodzili 
się na minimalne odchylenie osi 
jezdni — i dzięki temu możemy 
nadal oglądać autentyczny za­
bytek sprzed stu prawie lat, z 
czasów, gdy w 1881 r. inżynie­
rowie W i W. H. Lindleyowie 
(ojciec 1 syn) zaprojektowali 
dla Warszawy nowoczesną — 
jak na tamte warunki — sieć 
wodociągowo-kanalizacyjną ze 
Stacją Pomp Rzecznych na 
Czerniakowie.

Wtedy właśnie wzniesiono na 
jej terenie domek obłożony 
czerwoną ceglą-licówką, tak 
charakterystyczną dla wszyst­
kich inwestycji miejskich tam­
tego okresu. Choć mieściły się 
tu również różne biura admi­
nistracyjno-gospodarcze, nie­
wątpliwe jest od samego po­
czątku mieszkaniowe przezna­
czenie: dowodem tego są mię­
dzy innymi obszerne kuchnie 
oraz piwniczne spiżarnie, w 
których zachowały się jeszcze 
specjalne haki do zawieszania 
upolowanej zwierzyny.

Stacja Pomp Rzecznych była 
w latach międzywojennych ęys* 
tematycznie' rozbudowywana w 
miarę rozwoju potrzeb miasta 
— co było możliwe dzięki prze­
zorności Lindleyów. W swoich 
planach zachowali oni spore 
rezerwy terenowe, licząc się z 
szybkim wzrostem liczby miesz­
kańców Warszawy. Trzeba przy­
znać, że zarząd miejski kon­

POZIOMO: 2. Wyraz bliskoznaczny I. Zapal, energia 4. Recenzja, 
krytyka 7. Karzełek 9. Zapaśnik, siłacz IŁ Figura owalna 14. Miesz­
kaniec europejsko-azjatyckiego kraju 15. Człowiek goniący za tym 
co modne, lgnący do wyższych sfer 14. Znany obraz Ferdynanda 
Ruszczyca 18. W wyrazach złożonych oznacza: największy, szczegól­
ny 19. Przyrząd do ogrzewania 30. Człowiek rasy czarnej 23. Pora 
roku 25. Grupa ludzi popierających sie wzajemnie, dążących zwykle 
do celów niegodziwych 26. To co upiększa, stroi 28. Odmiana nar­
cyza 30. Dział mechaniki 3L Prawe ramię delty Wisły 32. Jedno 
z podstawowych pojęć matematyki 33. Fantazja, odwaga.
PIONOWO: 1. W wyścigu kolarskim — większa, główna grupa ko­
larzy 2. Salwa armatnia oddana z okazji ważnych wydarzeń 3. Owad 
posiadający skrzydła pokryte łuskami 4. Projekt przedstawiony do 
rozważenia i zdecydowania 8. Żarząca się cząsteczka palącego się 
ciała 10. Zakaz wyjścia z portu statków obcych 11. Pustynia nad­
brzeżna w Chile 12. Nazwa ogólna lekkich pojazdów konnych 13. Wy­
nik mnożenia 15. Najlepszy odpoczynek z17. Gatunek papugi 21. Skład 
pociągu z ludźmi lub ładunkiem, transportowany pod eskortą 22. Sil­
ne krótkotrwale wzruszenie 24. Zakonnica 27. Koniec, dosyć 29. Ten 
kto orze ziemię.

Odpowiedzi należy nadsyłać na kartkach pocztowych do dnia 20 
grudnia pod adresem: Życiu Warszawy, 00-624 Warszawa, Marszał­
kowska 3'5, z dopiskiem: Krzyżówka niedzielna. Między Czytelni­
ków, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosowane będą na­
grody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZT20WKI Z DNIA 39.XL
POZIOMO: 2. Sawanna, 4. Dukat, 7. Morka, 4. Rezerwa, 4. Ka­

napa, 12. Mikado, 14. Glina, 15. Taks, 14. Sala, 18. Elew, 19. Mlecz,
20. Pion, 23. Takt, 25. Jodła, 26. Chałwa, 24. Celnik, 30. Taktyka, 
31. Pobór, 32. Nerka, 33. Awiacja.

PIONOWO: 1. Kurzawa, 2. Strop, 3. Algeria, 4. Amatl, 4. Skandal, 
10. Arsenał, 11. Agresja, 12. Materac, 13. Kasztel, 15. Typ, 17. Atut
21. Ichtiol, 22. Odbitka, 24. Klinika, 27. Warta, 29. Elena.

NAGRODY OTRZYMUJĄ
1. Cz. Jarecki, W-wa, Ł S. Wartosiak, W-wa, 3. J. Sobczak, W-wa, 

4. J. Milkowska, W-wa, 5. M. Michalski, W-wa, 4. E. Dobrzyplec- 
ka, W-wa, 7. W. Bieńkiewlcz, W-wa, 8. W. Blegalski, Kłodzko, 
9. B. T. Ludz, Częstochowa, io. L Brodowska, Bydgoszcz, 11. M. Za­
krzewska, Nowa Ruda, 12. M. Hlebowicz, Lwów (ZSRR). 13. A. 
Szczepański, Kraków, 14. Ż. Wojciechowski, Giżycko, 15. A. Michal­
ska, Olsztyn.

Książki wysyłamy poczty

sekwentnie bronił obszaru, sta­
nowiącego „strefę ochronną” 
stacji pomp i osadników, przed 
zakusami budownictwa prywat­
nego.

W życiu każdego wielkiego 
miasta instalacje wodociągowe 
są najczulszym elementem gos­
podarczym i administracyjnym. 
Wiedzieli o tym doskonale hit­
lerowcy, dlatego — przygoto­
wując najazd na Polskę — gro­
madzili plany wodociągów war­
szawskich i przysyłali rwoich 
agentów, którzy ujawnili się 
natychmiast po wkroczeniu o- 
kupanta. Dlatego też dowództwo 
Luftwaffe zabroniło pilotom, a- 
takującym Warszawę, zrzucania 
bomb na filtgy i pompy. Przez 
całą okupację obiekty wodocią­
gowe były szczególnie czujnie 
strzeżone, otoczone bunkrami, 
kontrolowane, zaś polscy pra­
cownicy techniczni poddani zo­
stali surowemu nadzorowi.

Znamienne było, że właśnie 
w tym domku na terenie Stacji 
Pomp zamieszkał jeden z naj- 
bezwzględhiejszych hitlerowców 
w Warszawie, Ernst Dtlrrfeld, 
kierownik przedsiębiorstw miej­
skich, członek SS, „wielkie 
ucho” Stadthauptmanna Leista. 
Ten zażarty prześladowca Pola­
ków, wsławiony zwłaszcza znę­
caniem się nad tramwajarzami, 
czuł się tutaj bezpieczny za 
wysokim murem i pod ochroną 
wzmocnionych posterunków. Po­
dobno ciągnęło go też w pobli­
że Wisły przywiezione jeszcze 
z Niemiec zamiłowanie do węd­
karstwa. W „lindleyowskim” 
domku miał za sąsiada okupa­
cyjnego dyrektora wodociągów, 
volksdeutscha Wondrę, któremu 
przy każdej okazji okazywał 
dotkliwie swą niechęć i pogar­
dę — jak to często bywało 
wśród rodowitych Niemców w 
stosunku do „foksów”, wysłu­
gujących się okupantowi.

Nie wiem, jakie wędkarskie 
sukcesy odniósł Dtlrrfeld w 
Warszawie, faktem jest nato­
miast, że wielokrotnie jego sa­
mego usiłowali złowić bojowni­
cy polskiego podziemia. „Usiło­
wali” — bowiem sami konspi­
ratorzy nazywali Diirrfelda 
„cholernym szczęściarzem”. Z 
zamachu 25 czerwca 1943 r. na 
rogu Świętokrzyskiej i Marszał­
kowskiej ocalał, ponieważ w 
zamieszaniu, spowodowanym 
strzelaniną, nie zdołano go w 

porę rozpoznać wśród innych 
Niemców. W lutym 1944 r., za­
atakowany w samochodzie na 
ulicy Brackiej, poświęcił swego 
kierowcę i uciekł przechodnimi 
podwórzami.

Opuszczając Warszawę pod­
czas Powstania 1944 r„ polecił 
wysadzić.w powietrze wszystkie 
lntalacje — wraz z polskimi 
pracownikami. Zdołali • jednak 
oni zorientować się w sytuacji 
i w ostatniej chwili opuścili 
podminowaną już Stację Pomp. 
Niszczycielski wybuch w dn. 
18 września 1944 r. przetrwali 
w „lindleyowskim” domku, do 
którego wrócili natychmiast po 
wyzwroleniu stolicy w 1945 r., 
gdyż była to jedyna na tym 
terenie zachowana budowla pod 
dachem. Tu ulokowało się biu­
ro budowlane Przedsiębiorstwa 
Wodociągów, które odbudowy­
wało się tak szybko, że zaczęło 
funkcjonować już w roku wy­
zwolenia. Jako pierwsza też 
placówka miejska zakończyły 
wodociągi całkowitą rekonstruk­
cję urządzeń produkcyjnych i 
sieci, przystępując od razu do 
szeroko zakrojonej rozbudowy. 
Instalowano nowe ujęcia na 
Wiśle, stacje pomp, większe ru­
rociągi, szukano dalszych źródeł 
dobrej wody dla milionowego 
miasta. ,

Uważa się powszechnie, że 
wodociągowcy warszawscy wy­
różniają się dalekowzrocznością 
planowania i przewidywania, 
realistyczną oceną zamiarów i 
sił. Tym większą satysfakcję 
sprawia ujawnienie w ich gro­
nie prawdziwych miłośników 
tradycji tego zakładu pracy, 
którzy starają się zachować w 
dobrym stanie ślady „lindleyo- 
wskiej” przeszłości.

Cebula to skarb!
a długo byłoby pisać o zale­
tach cebuli, ale powiedzmy 
komu jest najbardziej po­

trzebna. Wszystkim tym, którzy 
boją się skrzepów i zawałów. 
Cebula rozkłada fibrynę, czyli 
białko, które powoduje powsta­
wanie skrzepów. A nowstają 
one u tych, którzy mają za 
mało ruchu, odżywiają się tłu­
sto i „ciężko”. Po czosnku ce­
bula ma najwięcej fitoncydów 
— odkażających, bakteriobój­
czych.'

Surowa jest ciężej strawna od 
gotowanej itp., stad wiele prze­
wodów pokarmowych i wątrób 
(ale nie wszystkie!) .1ej nie 
znosi. Cebula nie ma dużo wi- 
tarnin, ani związków mineral­
nych. prócz sporych ilości zwią­
zków siarki, a jednak jakże 
Jest cenna!

A oto kilka przepisów na na­
prawdę smaczne dania z cebuli.

Cebula nadziewana. 6 dużych 
cebul obrać i zblanszcjwać, tzn. 
włożyć na sicie do wrzącej 
wodv. a gdy zacznie ponownie 
wrzeć — wyjąć. Z cebuli wyłu­
skać środki. Posiekać, zru- 
mienić na tłuszczu razem z np. 
20 dag mielonego mięsa, albo 
5 dag rozmoczonych, pod goto­
wanych i posiekanych grzyb­
ków suszonych, czy też 20 dag 
pieczarek, albo mieszanką z 
siekanego mięsa i ryżu, albo 
mieszanka z gotowanych, posie­
kanych jarzyn (włoszczyzny) x 
mięsem lub grzybkami itp. Do 
takich mieszanek można dodać 
bulkę tartą — ile będzie trze­
ba (lub bulkę namoczoną 1 od­
ciśniętą), poza tym jajko 1 przy­
prawy. m. in. czosnek (do mię- 
ea). pieprz, gałkę, sól — do sma­
ku. Napełnić cebule z czubkiem. 
Ułożyć w żaroodpornym naczy­
niu, dodać tłuszcz i piec ok. 
25 minut w nagrzanym Piekar-

UUIRGtlRRDY
dro- 
wie- 

pierw- 
prawie zimowej 
zdołało szybko 
się do tmienio-

Snieg, błotnista breja, golo- 
ledż na ulicach i 
gach sprawiły, że 
lu kierowców w tych 

szych dniach 
pogody nie 
przystosować 
nych warunków i uwikłało się 
w mniej lub bardziej groźne 
stłuczki, kolizje, wypadku

Od paru lat o tej porze roku 
w rozmowach z Sobiesławem 
Zasadą zwracaliśmy uwagę na 
konieczność elastycznego prze­
stawiania się na przełomie je­
sieni i zimy do zmieniających 
się warunków atmosferycznych, 
wspominaliśmy, że ta sama u- 
lica lub szosa na różnych od­
cinkach może mieć bardzo róż­
ne nawierzchnie, rozmaitą przy­
czepność. Pod nieobecność S. 
Zasady, z którym rozmowy 
wznowimy już chyba nieba-

Dwieście milionów ton węgla
DOKOŃCZENIE 
ZE STR.

613 tys. ton na dobę (styczeń 
br.) do około 631 tys. ton (w 
październiku br.).

Postęp techniczny dający tak 
znaczny wzrost oznaczał w 
górnictwie zwiększenie liczby 
ścian kompleksowo zmechani­
zowanych z 310 do 385. Obec­
nie już 66,9 proc, urobku otrzy­
muje się ze ścian właśnie kom­
pleksowo zmechanizowanych. 
Przy tym osiągnięto wysoki 
wskaźnik mechanicznego wy­
bierania — około 96 proc.

Stale rosnąca mechanizacja i 
automatyzacja górnictwa, mo­
dernizacja i wprowadzanie no­
wych technologii eksploatacji 
przyniosły w konsekwencji dal­
szy wzrost wydobycia, średnio 
w jednej kopalni z 9204 ton na 
dobę do około 9500 ton, a wy­
dajność jednego przeciętnego 
poziomu wydobywczego już się­
ga 3716 ton dziennie, a z jednej 
ściany — 890 ton (na początku 
tego roku było 825 ton na do­
bę).

Nie tylko mechanizuje się sam 
proces wydobycia węgla. Także 
nie mniejszy postęp techniczny 
nastąpił w robotach przygoto­
wawczych i pomocniczych. 
Wprowadzono wiele maszyn i 
urządzeń, które stanowią dziś 
nowoczesna i kompleksowe wy­
posażenie przodków.

System czterobrygadowy
Zgodnie z uchwalą Biura Po­

litycznego KC PZPR wprowa­
dziliśmy w siedmiu kopalniach 
czterobrygadowy system pracy 
— stwierdził min. Włodzimierz 
Lejczak w czasie rozszerzone­
go plenum KW PZPR w Kato­
wicach. — Załogi przyjmują go 
bardzo chętnie, gdyż zapewnia 
on wyeliminowanie pracy w 
godzinach nadliczbowych, dając 
tym samym więcej czasu na 
wypoczynek, a równocześnie — 
lepsze wykorzystanie maszyn i 
urządzeń.

Właśnie w tym roku rozpo­
częto w kopalniach górnośląs­
kiej niecki wprowadzanie 4 
brygadowej organizacji pracy. 
Wyeliminowano niemal całko­
wicie pracę w godzinach nad­
liczbowych w kopalniach WU­
JEK, JANINA, JULIAN. 1 MA­
JA, WAWEL. SZCZYGŁOWICE 
i SZOMBIERKI?

Czterobrygadowy system pra­
cy zapewnia utrzymanie do­
tychczasowego poziomu płac, 
ale przy znacznie zmniejszonym 
czasie pracy? Nowa organizacja 
pracy daje unormowanie czasu 
pracy w kopalniach co w prak­

niku, prodiżu, albo dusić 1 sma­
żyć na ogniu. Kto lubi, może 
przedtem posypać wierzchy ce­
bul tartym serem, tarta bulką 
i położyć kilka wiórków masła.

Pizza z cebulą. Nie słodzo­
nym. wyrośniętym ciastem 
drożdżowym wyłożyć natłuszczo­
na blachę (tortownicę, pródiż). 
wykładając także ciastem boki. 
Stopić ok. 15—20 dag pokraja­
nego w drobna kostkę boczku 
lub słoniny, następnie dodać ok. 
75 dag pokrajanej w plastry ce­
buli, 2—3 łyżeczki kminku i sól 
do smaku. Krótko dusić, nie 
rumieniąc. Zdjąć z ognia, do­
dać' 2—3 jajka i pól łyżeczki 
maki ziemniaczanej, rozmiesza­
nej z V4 1 śmietany. Wymieszać 
i wyłożyć masę na ciasto. W 
średnio gorącym piekarniku za­
piekać ok. 30 minut, tzn. aż się 
wierzch pizzy zarumieni.

To samo można też zrobić na 
kruchym lub półkruchym cleś- 
cie lekko je soląc.

Zapiekanka ziemniaczano-ce- 
buiowa. Obrać ziemniaki, nie 
gotować, ale zszatkować na no­
żu tarki lub b. cienko pokra­
jać W’ plasterki. Na 2 kg ziem­
niaków, bierzemy 1 kg cebuli. 
Tę drobno siekamy, przysmaża­
my na tłuszczu (olej), a gdy 
zacznie sie rumienić, odstawia­
my z ognia. W żaroodpornym 
naczyniu . wysmarowanym ma-1 
slem i ew. przekrojonym ząb­
kiem czosnku, układamy war­
stwami: raz ziemniaki, raz ce­
bulę. Posypujemy solą i pie­
przem lub papryka (nie za du­
żo). z wierzchu ziemniaki. Z 
butelki piwa 1 pół 1 śmietanki, 
razem wymieszanych, przygoto­
wujemy 60s. dodając gałkę, sól 
1 10 dag tartego sera. Polewa­
my tym 'Ciemniaki, jeszcze kła­
dziemy kilka wiórków masła i 
zapiekamy w gorącym, piekar­
niku ok. pól godziny, a potem 
jeszcze ok. półtorej godziny przy 
temp. ok. 180 st. C. Im dłużej 
sie piecze, tym lepsze. Podawać 
x surówkami i piwem.

IRENA GUMOWSKA

wem, proponuję zmotoryzowa­
nym Czytelnikom „Życia”, by 
zechdeli zapoznać się z nieda­
wno wydaną przez Wydawnict­
wa Komunikacji 1 Łączności 
książką Mieczysława Dębickie­
go pt. „Dlaczego samochód je- 
dzip”.

Niezależni® od licznych Infor­
macji dotyczących działania po­
szczególnych mechanizmów,. u- 
rządzeń i zespołów samochodu 
— przekazywanych w sposób 
prosty, łatwo dostępny nawet 
dla osób nie mających specja­
listycznej wiedzy technicznej — 
w publikacji tej znaleźć można 
sporo wskazówek i zaleceń przy­
datnych na przykład właśnie 
teraz, w trudnych, jesienno- 
zimowych warunkach ruchu.

Autor podaje na str. 213, że 
jadąc samochodem z szybkością 
80 km/h uwzględniając czas re­
akcji kierowcy i cały proces ha-‘ 
mowania pojazdu do zatrzyma­
nia wozu na mokrym asfalcie 
potrzeba co najmniej 69 metrów 
długości, na mokrej kostce gra­
nitowej — 76 m, na drodze za­
śnieżonej — 116 m, a na drodze 
oblodzonej, np. pokrytej za­
marzniętą mżawką — aż 258 m.

Stąd M. Dębicki wysuwa lo­
giczny wniosek, te w trudniej­

tyce ♦ oznacza dla górników za­
pewnienie należytego wypoczyn­
ku i regeneracji sił. Teraz gór­
nicy w 7 zakładach wydobyw­
czych. które wymieniłem, mogą 
długofalowo planować wypo­
czynek. Przewiduje Się, że czte­
robrygadowy system zostanie 
wprowadzony we. wszystkich ko­
palniach węgla kamiennego 
przed końcem 1981 roku. Dla­
czego tak długo trzeba czekać 
na pełne wprowadzenie tej no­
wej organizacji pracy?

Otóż wprawadzenie takiego 
systemu nie jest sprawą łatwą. 
Trzeba bowiem zwiększyć za­
trudnienie, a jest to ogromnie 
trudne, stworzyć odpowiednią 
infrastrukturę. Przewieź wyma­
ga to m. in. dostosowania ko­
munikacji do potrzeb kopalń, 
sidżb działających na powierzch­
ni zakładów górniczych, służb 
konserwacji i remontów. Wiele 
przeciwności trzeba pokonać, a- 
by w każdej kopalni ukształto­
wały się odpowiednie struktury 
organizacyjne pozwalające na 
efektywną pracę w systemie 
czterobrygadowym.

Kłopoty z transportem
Górnictwo boryka się z licz­

nymi kłopotami. Brakuje mate­
riałów i różnego wyposażenia 
technicznego. Ale najpoważniej­
szym kłopotem jest brak wę- 
glarek. Kopalnie zmuszone by­
ły w ciągu 10 miesięcy tego ro­
ku zrzucić na zwały 15 356 tys. 
ton węgla, a także zdjąć z tych 
zwałów w tym samym okresie — 
w niedziele i święta — 15 045 
tys. ton. Niepokojące jest to, że 
zwały węgla w porównaniu z 
rokiem ubiegłym zwiększyły się 
o prawie 400 • tys. ton. Ma to 
wielce ujemne konsekwencje 
gospodarcze. Trzeba było zwie­
lokrotnić wysiłek załóg, utrud­
niony został proces wydobyw­
czy, a przy tym owa sytuacja 
doprowadzała do okresowych 
przestojów zakładów przerób­
czych w niektórych kopalniach. 
Gdyby była lepsza sytuacja w 
transporcie, to można by wię­
cej dostarczyć węgla też i za­
granicznym odbiorcom.

TADEUSZ PODWYSOCKI

Coś z futer
i uż całkiem nieźle umiemy 
I wyprawiać futerka królicze, a 

J zwłaszcza farbować — wi­
duje się sporo płaszczy z kró­
lików, których nikt się nie po­
wstydzi. Można też spotkać

futra baranie, zwłaszcza kurtki, 
które wyglądają całkiem przy­
zwoicie, a niekiedy nawet do­
brze, jeśli chodzi o samo futro. 
Nie znam się specjalnie na 
technice wyprawiania, strzyże­
nia, barwienia i na innych rze­
czach składających się na fut­
rzarską technologię, ale zdecy­
dowanie się ona poprawiła. Przy 
czym wspominam tylko o fut­
rach tanich, w cenach przystęp- ' 
nych, w każdym razie przystęp­
niejszych niż ceny kożuchów.

I byłby z tych futer duży po­
żytek, a nawet frajda, gdyby w 
ślad za postępem tych, co je 
wyprawiają, farbują, strzygą itd. 
szli ci, có je szyją. Niestety, 
oni pozostają w tyle. W więk­
szości są oni na etapie małych, 
wciętych, dopasowanych płasz­
czyków, które tak „ślicznie leżą 
i wyszczuplają”, jak mi kiedyś 
ekspedientka zachwalała przy­
mierzane króliki, w których 
wyglądałam jak elegantka z 
najgłębszej prowincji sprzed lat 
piętnastu.

Futra teraz — jak płaszcze — 
mają być luźne, obszerne, e-

szych warunkach atmosferycz­
nych i drogowych po prostu na­
leży jechać wolnie’j, niż np. 
latem, kiedy* nawierzchnie były 
suche. Pisze on m.in.: — Je­
dyną rozsądną radą będzie za­
lecenie jazdy z taką prędkością, 
żeby można było samochód za­
trzymać na drodze nie dłuższej 
niż 40 metrów. Dla różnych na­
wierzchni można taką rozsądną 
prędkość określić. Jadąc na 
mokrym asfalcie nie powinno 
się przekraczać szybkości 70 
km/h, na mokrej kostce grani­
towej . — ok. 60 km/h, na 
drodze* zaśnieżone! — ok. 50 
km/h, a na drodze oblodzonej 
— zaledwie 10 km/h.

Dopiero jadąc z takimi pręd­
kościami można będzie samo­
chód zatrzymać na drodze dłu­
gości ok. 40 metrów. Ale to 
wcale jeszcze nie oznacza, że 
jazda z takimi prędkościami jest 
jazdą zupełnie bezpieczną. Zaw­
sze w czasie jazdy po nawierz­
chni mokrej, zaśnieżonej lub.ob­
lodzonej gdzieś czai się nie­
bezpieczeństwo 1

W tym miejscu przypomina 
mi się rozmowa — dodaj e M. 
Dębicki — z pewnym pilotem 
samolotu, który mówił, że za­
wsze boi się, kiedy prowadzi

NOTATNIK 
ScoiukcjoEerA
Z historii atomistyki
Mając na uwadze, perspek­

tywę wyczerpania się ko­
palnych surowców ener­
getycznych, głównie zaś ropy 

naftowej, wiele krajów reali­
zuj® aktywnie plany wykorzy­
stania energii atomowej do 
produkcji prądu elektrycznego. 
Dzieje się to nie bez pewnych 
oporów. Opinia publiczna prze­
ciwstawia się bowiem często 
budowie elekrowni atomowych 
w obawie przed różnymi, naj­
częściej. zresztą wyirńaginowa- 
nymi, lub co najmniej przesa­
dzonymi niebezpieczeństwami.

W każdym razie, o energii 
atomowej coraz głośniej w 
świecie. Coraz również głośniej... 
w światku filatelistów. Temat 
to coraz modniejszy i bardzo 
wdzięczny.

Zbiór znaczków poświęco­
nych temu tematowi (a jest ich 
w świecie wcale niemało) po­
winien chyba na pierwszym 
miejscu uwzględnić starożytne­
go ojca atomistyki, Demokryta 
z Abdery. Pisma jego znane są 
nam tylko we fragmentach, ale 
wiemy tyle przynajmniej, że 
Demokryt około 460 roku przed 
naszą erą głosił teorię, zgodnie 
z którą materia składa się z 
niepodzielnych drobnych cząs­
tek, które nazwał atomami. 
Podobiznę Demokryta przed­
stawia znaczek grecki z 1961 
roku (Zumstein nr 908). Towa­
rzyszy mu drugi znaczek, na 
którym widzimy budynek gre­
ckiego Instytutu Atomowego 
noszącego nazwę „Demokrit”.

Nie trzeba w naszym kraju 
przypominać, że nowoczesna 
atomistyka zaczęła się dzięki 
odkryciom Marii Sklodowskiej- 
Curie i - jej męża Piotra Curie 
w końcu ub. stulecia. Stwier­
dzili oni właściwości promie­
niotwórcze uranu i odkryli ra­
dioaktywne pierwiastki polon 
i rad. Nieco przed małżonkami 
Curie promieniowanie radioak­
tywne skonstatował francuski 
fizyk Henry Becqere1 
nimi otrzymał on Nagrodę No­
bla w 1903 roku. Maria Skło- 

wentualnie związane paskiem 
|też zkfutra, albo skórzanym. O- 
bojętne: króliki, nutrie czy 
norki — to ma być szeroki cha­
łat i wtedy dopiero ma szyk. 
To samo kurtki; podlegają tym 
samym kanonom mody, co 
wszelkie inne kurtki z tkaniny, 
a kanonem jest swoboda i luz..

Skoro już jesteśmy przy fut­
rach, to nadal nie jest zrozu­
miałe, czemu stroni sję u nas 
od tak modnej rzeczy a zara­
zem tak wdzięcznej, sportowej i 
szykownej, jak pelisa kryta po- 
peliną (w naszym wydaniu by­
łaby to elanobawełna). Dużo się 
przecież szyje u nas okryć ze 
sztucznych misiów, często nie­
zbyt urodziwych — ileż by zy­
skały, gdyby je umieścić pod 
wierzchem z elanobawełny, do­
pinanym oczywiście jakoś, że­
by go było można częściej prać. 
I modnie byłoby, i ładniej i na 
sloty lepsze, bo ów wierzch 
można przecież zrobić impreg­
nowany. Ale nie, uparli się 
wszyscy, że jak „futro”, to mu­
si być na wierzchu. I widzia­
łam takie już curiosum, jak 
płaszcz kombinowany z beżo­
wego flauszu i białego sztucz­
nego baranka, a uszyty następu­
jąco: na plecach miał flausz, a 
dół z owego śnieżnobiałego fu­
terka, czyli w sam raz kombi­
nacja na błoto i na /siedzenie 
w niezbyt zadbanych tramwa­
jach i autobusach. Któż to wy­
myślił, na litość boską?

Jeszcze jedna sprawa wiąże 
się z posiadaniem, lub kupowa­
niem futra. ’Otóż robiąc taki za­
kup, niech nikt nie liczy, że je­
śli mu jakiś drobiazg nie pasu­
je, to zaniesie do kuśnierza i 
każę sobie poprawić. Nie ist­

samochód. Gdy coś stanie się 
w samolocie — mówił — to 
zwykle jest dość czasu, aby 
spokojnie pomyśleć, jak nale­
ży zareagować. Natomiast w 
czasie prowadzenia samochodu 
przebieg sytuacji na drodze jest 
tak szybki, że nie ma absolutnie 
czasu na zastanawianie się nad 
wyborem najwłaściwszego dzia­
łania.

Tyle autor tej pożytecznej 
publikacji. Ze swej strony do­
dam jednak, że nie należy wy­
olbrzymiać zimowych zagrożeń i 
niebezpieczeństwa, że rozsądny 
kierowca może 1 powinien ko­
rzystać ze swego samochodu w 
każdych warunkach atmosfery­
cznych, oczywiście dostosowując 
się do sytuacji i okoliczności. 
Warunkiem jest przede wszyst­
kim rozwaga i spora doza wy­
obraźni, wyczuwanie rozwoju 
sytuacji na jezdni i branie zaw­
sze pod uwagę najmniej ko­
rzystnego obrotu wydarzeń. 
Nie namawiam, naturalnie, ma­
ło doświadczonych kierowców, 
aby np. akurat w godzinach po­
rannego szczytu jechali najbar­
dziej zatłoczonymi ulicami na­
rażając się na stłuczki czy ko­
lizje na zaśnieżonych, śliskich 
nieoczyszczonych nawierzch­

dowska-Curi® przedstawiona 
jest na licznych znaczkach w 
wielu krajach. A Becqerela u- 
czciły specjalnymi emisjami 
Francja i Szwecja.

Dalszy krok na drodze do u- 
jarzmienia energii atomowej 
postawił Ernest Rutherford — 
także laureat Nagrody Nobla — 
który m.ln. stworzył pierwszy 
planetarny model atomu. Jego 
podobiznę przedstawiają znacz­
ki Kanady (gdzie Rutherford 
przez pewien czas działał na 
uniwersytecie McGill), Szwecji, 
ZSRR i innych krajów.

Niemiec, Otto Hahn, to na­
stępny „noblista”, który stwier­
dził w 1938 roku rozpad ato­
mu uranu przy jednoczesnym 
powstaniu energii. Upamiętnia 
go znaczek RFN (z 1964 r.) w 
serii Postęp Nauki i Techniki. 
Włoch Enrico Fermi i Duńczyk 
Niels Bohr, których odkry­
cia przyczyniły się do ujarz­
mienia atomu, znajdują się na 
znaczkach Włoch i Danii.

Obok postaci głównych 
współtwórców nowoczesnej ato­
mistyki, znaczki różnych kra­
jów przedstawiają jej konkret- 

xne formy zastosowania. Ame­
ryka wydala znaczek ze swym 
pierwszym atomowym okrętem 
podwodnym „Nautilus” (w 1956 
r.), A Związek Radziecki — z 
pierwszym • atomowym lodoła- 
maczem „Lenin”.

ONZ nie zapomniała o upa­
miętnieniu na znaczkach Mię­
dzynarodowej Agencji Energii 
Atomowej, opatrując je hasłem: 
„Pokojowe wykorzystanie ener­
gii atomowej”. A wiele kra­
jów poświęciło temu samemu 
hasłu szereg mniej czy bardziej 
symbolicznych. znaczków, przed­
stawiających bądź to model a- 
tomu, bądź też reaktory ato­
mowe i atomowe siłownie. Po­
czty upamiętniły także specjal­
nymi emisjami różne konferen­
cje międzynarodowe poświęcona 
energii atomowej. >

Zbieracz, który zechce pomy­
śleć o kolekcji związanej z a- 
tomem, znajdzie oczywiście 
znacznie więcej pozycji, niż te, 
które, tylko przykładowo, wy­
mieniłem wyżej. Temat to 
wdzięczny, interesujący i w sa­
mym procesie zbierania — 
wzbogacający wiedzę o tej pa­
sjonującej dziedzinie nauki i 
techniki.

MAURITIUS ANTIGUA

nieją takie usługi, jakieś po­
prawki, najprostsze nawet. Nie 
wiem od czego są właściwie te­
raz kuśnierze i czemu mają wy­
wieszkę, że świadczą usługi lud­
ności. Znam historię kurtki ba­
raniej, w której trzeba było 
zlikwidować kołnierz w innym, 
złym kolorze oraz mankiety 
też z innej operetki. Kurtka ta 
wędrowała od sasa do łasa i 
wisi w końcu w szafie. Z koł­
nierzem i z mankietami.

Czy -istnieje jakiś cech, zwią­
zek, stowarzyszenie, które ma 
prawa i obowiązki czuwania nad 
działalnością w tej dziedzinie 
rzemiosła? Jeśli tak, to może 
by sprawę skontrolowały i wy­
jaśniły. Podobnie, jak najwyż­
szy już czas,- żeby instancja kie­
rująca działalnością pralni che­
micznych zrobiła jakiś porzą­
dek z czyszczeniem kożuchów. 
W jednej z najbardziej reno­
mowanych warszawskich pralni 
obserwowałam kiedyś, jak 
właściciela co drugiego ko­
żucha odsyłano z kwitkiem. 
Czyszczone są tylko niektóre 
kożuchy. Wygodnictwo czy 
brak kwalifikacji? A może 
brak środków czyszczących? W 
każdym z powyższych wypad­
ków sprawa wymaga interwen­
cji. (tb) 

niach. Warto nadłożyć trochę 
drogi, by uniknąć szczególnie 
newralgicznych punktów, ale 
jeździć radzę i to jak naj­
częściej. Tylko tą drogą prze­
cież można zdobyć doświadcze­
nie, podnieść kwalifikacje, na­
brać pewności siebie, wyrobić 
konieczne odruchy i nawyki.
.Radzę też jeszcze pamiętać o 

tym, że na śliskiej nawierzch­
ni wszystkie manewry i ruchy 
powinny być delikatniejsze, wy­
konywane z czuciem, elastycz­
nie.

Nie wolno np. na śliskiej 
jezdni gwałtownie hamować, 
naciskać pedału sprzęgła, gazu, 
nie można też wykdnywać szyb­
kich ruchów kierownicą, gdyż 
1 to spowodować może łatwo 
poślizg, utratę panowania nad 
wozem.

’O innych zimowych sprawach 
— przy kolejnej okazji. Dziś 
jeszcze na prośbę ZZG infor­
muję, że niezamarzający płyn 
do zmywania przednich szyb 
„Autovidol” dostarczany jest do 
sieci handlowej zarówno w o- 
pakowaniach 1-litrowych, jak i 
w małych pojemnikach po 0,3 1.
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